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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘-Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał. lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np?: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4 ,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.” .

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje S2.OO, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Zu­
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Ptn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy Citv, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanislaw Góralski kole­
ktuje w yyorchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “April 
5,” znaczy to, &e prenume­
rata jego skończyła się iv 
Kwietniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. JE. Dyniewicz.

Zaburzenia w Rosyi.
Groźne wiadomości z Polski.

Z Baku telegrafują, że 
aresztowano tam 39 rewo- 
lucyonistów, pomiędzy in­
nymi Wolskiego, który nie­
dawno przybył z Genewy, 
Prokofyjewa, narzeczoną 
Sazanowa, zabójcy Plehwe- 
go i innych. W biurze sta- 
tystycznem rady miejskiej 
skonfiskowano bibliotekę 
miejscowego komitetu rewo­
lucyjnego, oraz aresztowa­
no 10 ludzi, którzy przybyli 
na zebranie. W dzień roz­
ruchów komitet rewolucyj­
ny odbywał posiedzenie w 
resursie obywatelskiej.

Donoszą z Warszawy, że 
na konferencyi dyrektorów 
szkół zapadło postanowie­
nie dalszego zamknięcia 
szkół.

W Dębicy pod Włocła­
wkiem strajkujący, chłopi 
rzucili się z nożami na woj­
sko. Żołnierze dali salwę 
karabinową do chłopów. 
Wielu z nich jest zabitych 
i rannych.

W koszarach w dawnym 
browarze J unga zaszedł 
fakt następujący. Gdy wo­
bec frontu grochowskiego 
pułku piechoty pułkownik 
odczytał rozkaz dzienny, 
skazujący na rok robót a- 
resztanckich pewnego żoł­
nierza, ten z okrzykiem 
“hurra!” rzucił się z ba­
gnetem na pułkownika i za­
dał mu kilka ran śmiertel­
nych wobec całego pułku. 
Pokłuty pułkownik walczy 
ze śmiercią.

Z powodu śmierci jedne­
go a socyalistów żydow­
skich w więzieniu, zebrały 
się w niedzielę już od sa­
mego rana na ulicy Dzikiej 
i Gęsiej tłumy socyalistów. 
Władze z obawy rozruchów 
odłożyły pogrzeb do godz. 
7 wieczorem, aby pod osło­
ną nocy wykraść zwłoki z 
więzienia. Tymczasem już 
od godz. 3 po południu tłu­
my rosły w tysiące po uli­
cach, przyczem rozwinięto 
czerwone sztandary. Około 
godziny 7 wieczór nadcią­
gnął patrol. Tłum zaczął 
gwizdać, krzyczeć i rzucać 
czapkami. Odezwało się kil­
ka strzałów rewolwerowych 
do żołnierzy. Żołnierze dali 
kilka salw, gdy nadciągnął 
nowy oddział piechoty li­
tewskiego pułku. Padło tru­
pem na miejscu 4 żydów ro­
syjskich, 9 osób ciężko ran­
nych, w czem dwoje dzie­
wcząt. Kilkadziesiąt osób 
lekko rannych, zabranych 
przez uciekający tłum. Za­
jechały trzy karetki pogoto­
wia ratunkowego, któremi 
odstawiono do szpitala cię­
żko rannych. Sprawa szkol­
na przedstawia się niefor­
tunnie. Na lekcye uczęszcza 
większa część uczniów. W 
szkole handlowej dyrektor 
Sturnin zwołał radę peda­
gogiczną, aby uchwalić wy­
dalenie 18 rzekomych przy­
wódców “strajku” uczniow­
skiego. Większość rady 
oparta się temu wnioskowi, 
więc dyrektor wysłał de- 
nuncyacyjny raport do Pe­
tersburga. Całkiem inaczej 
przedstawia się bojkot szko­
ły moskiewskiej w gimna- 
zyum płockiem, gdzie u- 
czniowie zupełnie nie uczę­
szczają na lekcye. Nauczy­
ciele tamtejsi dochodzą do 

rozpaczy, bo rząd wypłaca 
im zaledwie połowę pensyi, 
a władze zakazały udziela­
nia lekcy i prywatnych.

Rozruchy włościańskie w 
prowincyach nadbałtyckich 
trwają w dalszym ciągu. 
Szczucie na inteligencyę 
nie ustaje. Obawiają się po-' 
wszechnie, że chłopi rozpo- 
czną w całej Rosyi mordo­
wać inteligencyę i szlachtę.

W Petersburgu nie uspo­
koiło się mimo surowych 
rządów Trepowa.

Obecnie główną troską je­
go są nadchodzące dnie ma­
jowe, podczas których re- 
wol.ucyoniści i robotnicy 
przygotowują olbrzymie 
manifestacye. Wszystko to 
naturalnie dzieje się w ści­
słej tajemnicy, a tylko jakiś 
szczegół przedostanie się do 
szerszej wiadomości. Ale i 
te szczegóły są bardzo po­
ważnej natury i zapowiada­
ją zbliżenie się wielkiej bu­
rzy. Policya twierdzi, iż 
za wskazówką przewódców 
rewolucyjnego ruchu, lud 
uzbraja się w broń, ażeby 
módz skutecznie stawić czo­
ło wojsku. Policya ma mieć 
listę czterystu najbardziej 
wpływowych agitatorów i 
postanowiła wygnać ich ze 
stolicy przed pierwszym 
maja. Albo będą oni are­
sztowani, albo wywiezieni 
do miejsca urodzenia.

Niedawno temu areszto­
wano 40 wybitnych działa­
czy i agitatorów, a rewizye 
i nagonki trwają ciągle. ,

Tak samo nakazał Tre­
pów najsurowsze ściganie 
studentów. W przyszłym 
tygodniu ma się odbyć kil­
kaset procesów przeciw stu­
dentom o obrazę majestatu. 
Obwinieni ci liczą zaledwie 
między 18 a 20 lat, ale są 
bardzo czynnymi agitatora­
mi, więc Trepów chce się 
także pozbyć ich ze stolicy. 
W zeszły czwartek zebrał 
się w Petersburgu kongres 
dziennikarzy, ale narady 
tegoż odbywają się w ścisłej 
tajemnicy, gdyż Trepów 
nie pozwolił, aby mowy i u- 
chwały przedostały się do 
wiadomości publicznej.

Ogłoszono także nowy 
program narodowej partyi 
postępowej, na czele której 
stoi książę Trubeckoj i 
dziennikarz Szypow. Partya 
ta proponuje utworzenie 
parlamentu, którego człon­
ków wybierałyby ziemstwa 
i tak zwane dumy, czyli ra­
dy miejskie.

Ale ani car, ani rząd — 
jak się zdaje słyszeć nie 
chcą o żadnych ustępstwach 
dla narodu. — Gubernato­
rowie wszystkich gubernii 
zostali poufnie uwiadomie­
ni, że rząd zabrania odby­
ciu się zjazdu delegatów, 
ziemstw, zapowiedzianego 
na 7 maja, że zatem należy 
przedsięwziąć wszelkie śro­
dki, ażeby tym delegatom 
wyjazd z miejsca pobytu u- 
czynić niemożliwym.

Urzędnicy i robotnicy ko­
lei Tyflis-Baku otrzymali 
uwiadomienie, że jeżeli do 
trzech dni nie staną do pra­
cy, to będą uwięzieni i za 
karę wysłani do Mandżu­
ryi i wcieleni do szeregów 
armii.

Z Warszawy nadchodzą 
alarmujące wieści. Miano­
wicie między ludem rolnym" 
wzmaga się coraz bardziej 
bunt przeciw właścicielom 
majątków ziemskich.

Ruch ten jest coraz gro­
źniejszy. Właścicielom ma­
jątków zagraża nie tylko u- 
trata mienia, ale i życia. 
Najbardziej gwałtownie 
objawia się ten ruch na 
granicy między Galicyą a 
Królestwem. W pięćdziesię­
ciu wsiach pogranicznych 
położenie jest tak kryty­
czne, że lada chwila przyjść 
może do wybuchu. Rząd ro­
syjski wysłał tam wojska ze 
wszystkich punktów Kró­
lestwa Polskiego, o ile 
mógł wycofać je ztamtąd 
bez obawy.

Dalsze wiadomości wska­
zują na to, że położenie w 
całej Polsce jest groźniejsze 
z każdą chwilą. Nienawiść 
przeciw rządom carskim 
wzmaga się nieustannie. 
Obecnie ogólne oburzenie 
w Królestwie wywołało a- 
resztowanie znanego działa­
cza na polu narodowem — 
Adama Niemirowskiego, 
któremu moskale zarzucają, 
że wśród włościan w swych 
majątkach zanadto pracował 
nad obudzeniem ducha na­
rodowego. Od kilku dni po­
zostaje ten człowiek w wię­
zieniu, i jak gdyby w celu 
wywołania większego obu­
rzenia, kazano go zamknąć 
w kaźni, przeznaczonej dla 
najgorszych kryminalistów.

Drugą alarmującą wiado­
mością jest podanie się do 
dymisyi przed paru tygo­
dniami zamianowanego je- 
nerałgubernatora Króle­
stwa Polskiego, Maksymo­
wicza. Dymisya miała na­
stąpić dla tego, że miał on 
żądać ustępstw dla pola­
ków ; zaś car nie chciał się 
zgodzić na żadne ustępstwa, 
a Maksymowicz sądził, że 
nadanie ustępstwa jest rze­
czą konieczną wobec naprę­
żonych stosunków w całem 
Królestwie Polskiem.

Ale najgroźniejszą jest ta 
wiadomość, że w dniach 1 i 
3 maja, jako w rocznicę 
święta robotniczego i kon- 
stytucyi 3 go maja zapo­
wiedzianą jest ogólna mani- 
festacya w całem Króle­
stwie, która może wywołać 
wielki rozlew krwi, a co za 
tern idzie — ogólną rzeź.

Należy się więc spodzie­
wać, ważnych następstw w 
Królestwie Polskiem.

Zapowiedź mobilizacyi, 
głód, i odrzucenie wszel­
kich ustępstw dla polaków 
przez rząd carski — wszy­
stko to oddziaływa na naród 
podniecająco i niewiado­
mo, co z tego wszystkiego 
wyniknie.

— Fr. G. Bigelow, pre­
zydent banku First Na- 
tional stracił na giełdzie 
zbożowej i innych spekula- 
cyach $1,500,000, należą­
cych do banku. Ta wiado­
mość, wywołała powszechną 
panikę w Milwaukee. Bige­
low przyznał się do winy i 
został postawiony pod kau- 
cyą $25,000. Banki chica- 
goskie dostarczą fundu­
szów, by nie dopuścić do 
bankructwa największego 
bank w Milwaukee.

— W Montreal, w Kana­
dzie spłonął do szczętu kla­
sztor. Ponieważ pożar wy­
buchł w nocy, zginęło w 
płomieniach 13 osób.

WOJNA ROSYI
Z JAPONIĄ.

Uwaga całego świata cy­
wilizowanego zwróconą jest 
od kilku ostatnich tygodni 
na ruchy floty rosyjsko-ja­
pońskiej. Od wyniku bitwy 
morskiej, która się ma od­
być na morzu Chińskiem 
zależeć będzie los obecnej 
wojny. Admirał rosyjski po 
ostrożnych manewrach ko­
ło wybrzeży fiancuskich 
posiadłości nad morzem 
Chińskiem, zawinął do por­
tu francuskiego i czeka na 
nadpływającą eskadrę Nie- 
bogatowa.

.Japonia zaprotestowała 
przeciw łamaniu neutralno­
ści przez Francyę, która 
pozwala flocie rosyjskiej za­
wijać do swych portów i 
zaopatrywać ją w potrzebne 
artykuły. Francya oświa­
dczyła, że ściśle przestrzega 
praw neutralności i nie ma 
zamiaru oburzać na siebie 
rządu japońskiego. Cały 
przebieg dotychczasowej 
wojny zależeć będzie od 
wyniku tej bitwy, na którą 
z wielką niecierpliwością o- 
czckuje cały świat. Rosya 
w razie klęski będzie mu­
siała wyrzec się raz na za­
wsze przystępu do oceanu 
Spokojnego, a w razie zwy­
cięstwa odcięłaby armię ja­
pońską od swego kraju.

Wiadomo bowiem, że ar­
mia, odnosząca zwycięstwa 
nad moskalami w Mandżu­
ryi, czerpie swe posiłki i 
wszelkie potrzebne artykuły 
drogą morską. Zapanowa­
nie Rosyi nad morzem ja- 
pońskiem po pobiciu floty 
mikada, byłoby zatem wa­
żnym momentem, który je­
żeliby nie rozstrzygnął o lo­
sach wojny, to przynamniej 
przechyliłby znacznie wido­
ki na stronę Rosyi. W zwy­
cięstwo jednak floty rosyj­
skiej nikt nie chce wierzyć, 
bo wobec ciągłych porażek 
stracono wiarę w potęgę 
rosyjską. Najważniejszą je­
dnakże jest ta okoliczność, 
że zarząd marynarki rosyj­
skiej nie dorósł do swego 
zadania. Rosya zbroiła sie 
na lądzie, nie zwracając u- 
wagi na to, co było naj- 
prostrzem, mianowicie, że 
wojna z Japonią będzie woj­
ną morską, a nie wyłącznie 
lądową, że Japonia pobita 
na morzu nie wysadzi na ląd 
koreański czy mandżurski 
ani jednego żołnierza, że 
natomiast zwycięska flota 
rosyjska rychło podyktuje 
warunki pokoju w którym 
z portów japońskich. W ra­
zie bowiem zwycięstwa Ro­
syi na morzu nie potrzeba 
było posyłać wielkiej armii 
do Mandżuryi.

Gdyby przed rozpoczę­
ciem wojny eskadra bał­
tycka znajdowała się była 
na wodach koreańskich za­
miast w portach Bałtyku, 
gdyby dalej flota rosyjska 
znajdująca się na wscho­
dzie, nie była rozdzielona 
na dwie podstawy operacyj­
ne: port Artura i Wfadywo- 
stok, gdyby zresztą jej ópe- 
racye wojenne nie były tak 
chwiejne, kto wie, jak dziś 
przdstawiałaby się wojna i 
czy wogóle byłaby jeszcze o 
niej mowa. Za błędy swego 
zarządu marynarki płaci 
teraz Rosya sromotna woj­
ną lądową i cała jej wiel­
kość i potęga, jaką się dotąd 
chełpiła,poszła w “duraki”.

Jeżeli jednak panowanie 
nad morzem, utracone dora­
źnie przez Rosyę, było wa­
runkiem niezbędnym do na­
dania tej wojnie właściwego 
charakteru, to nie należy 
zapominać, że flota Roż- 
diestwienskiego ma za za­
danie właśnie odrobić to, 
co zawiniono w tym kie­
runku na początku działań 
wojennych. Rożdiestwien- 
ski ma zdobyć Rosyi na 
nowo panowanie nad mo­
rzem -, ma odciąć Oyamę 
od ojczyzny, źródła żołnie- 
ży i prowiantu; ma skazać 
na bezczynność statki trans­
portowe, krążące obecnie 
między portami japońskimi 
a Koreą z ładunkiem tak 
ważnym dla operacyi lądo­
wych. W dzisiejszem poło­
żeniu zapóźno, aby wojna 
stała się wyłącznie morską. 
Nie mniej jednak wojna lą­
dowa w znacznej mierze za­
leżeć będzie w swym dal­
szym przebiegu od wielkiej 
walki na morzu.

Wynik tego starcia nie 
da się oczywiście przewi­
dzieć. W rachubę jednak 
musi być brana-nietylko li­
czebna siła obu stron, lecz 
przedewszystkiem świeżość 
ich sił i bliskość podstawy 
operacyjnej. Jakkolwiek 
statki wojenne rosyjskie 
miały czas w portach neu-' 
tralnych francuskich wypo- ■ 
cząć po rujnującej podróży, 
to jednak flota japońska 
wyszła właśnie z doków, 
gdzie poddano ją grunto­
wnej naprawie, niema za so­
bą paromiesięcznej drogi, 
jest wogóle świeższą, a 
przedewszystkiem lepiej za­
opatrzoną w załogi.

Tej więc bitwy wyczeku­
ją wszyscy z wytężonym u- 
mysłem, ale jakoś doczekać 
jej się nie mogą. Kto losy 
wojny kładzie na jedną 
kartę, jak to obecnie czyni 
Rosya, to na oślep tą kartą 
grać nie może, ale musi 
wyczekać stosownej chwili, 
by o ile możności nie prze­
grać z kretesem. Flota ro­
syjska opuściła port fran­
cuski w Kochinchinie i wy­
płynęła na morze. Telegra­
my donoszą, że admirał 
rosyjski popłynął na połu­
dnie, w celu połączenia się 
z trzecią eskadrą byłtycką 
pod dowództwem admirała 
Nebogatowa. Plany admi­
rała rosyjskiego i japoń­
skiego są trzymane w ta­
jemnicy i niewiadomo, 
gdzie lub kiedy przyjdzie 
do bitwy morskiej, tak da­
wno oczekiwanej.

Na lądzie panuje spokój 
i sądzą powszechnie, że do 
następnego starcia nie przyj­
dzie przed 15-tym maja. 
Rosya śle ciągle i osiłki do 
Mandżuryi i z tego wnio­
skują, że wojna może się je­
szcze długo przeciągnąć.

Zaburzenia na Bałkanie.
W Albanii wre i kipi na 

nowo. Ogniskiem niepoko­
jów jest tym razem Mitro- 
wica. Od dni mniej więcej 
dziesięciu odbywają się Tam 
ciągłe schadzki niezadowo­
lonych arnautów. Kieruje 
nimi Sulejman basza Kas- 
sab, i Numan Derwisz. 
Niezadowolenie zwraca się 
głównie przeciw władzom 
tureckim. Przedewszy­
stkiem jednak żądają arnau- 
ci ułaskawienia swych na­
czelników, wydalonych do 
Azyi mniejszej.

W wielu okolicach Mace­

donii, jak z pod ziemi, wy­
rosły nagle silne drużyny 
powstańców i ścierają się z 
wojskiem. Niektóre udało 
się rozbić, ale powstańcom 
przybywają ciągle posiłki, 
zarówno z wnętrza kraju, 
jak z Bułgaryi. Powstańcy 
zaopatrzyli się podobno w 
znaczne zapasy dynamitu i 
sporządzają bomby. Oprócz 
drużyn bułgarskich, poja­
wiają się coraz częściej 
zbrojne gromady serbów i 
greków, tropiąc powstań­
ców, a nawet stając pospo­
łu z wojskiem tureckiem 
do walki z nimi.

Zatarg o Maroko.
Państwo marokańskie, le­

żące na północno-zachp- 
dniem wybrzeżu Afryki, 
jest niezawisłem. Francya 
ma na to mahometańskie 
państwo oddawna ochotę "i 
wpływy jej są tam olbrzy­
mie.

W przeszłym roku przy­
szło do zgody między Frań- 
cyą i Anglią o tyle, że 
Francya miała zabrać t .Ma­
roko, a Anglia Egipt. Niem­
cy jednak nie chcą na to po­
zwolić, aby Marokko dosta­
ło się pod rządy francuskie, 
ponieważ im chodzi o han­
del. Dlatego rząd niemiecki 
dał znać w Paryżu, iż Ma­
roko musi pozostać nieza­
wisłem i dla wszystkich na­
rodów ptwartem państwem.

W tym celu udał się ce­
sarz Wilhelm z wizytą do 
sułtana marokańskiego i o- 
biecał mu swoje poparcie, 
jeżeli otrzyma port handlo­
wy na wybrzeżu marokań- 
skiem. To zachowanie się 
cesarza niemieckiego obu­
rzyło rząd francuski i an­
gielski do tego stopnia, że 
w Paryżu poczynają pobrzą- 
kiwać szablami i myśleć 
o wojnie z niemcaini. An­
glia idzie ręka w rękę z 
Francyą. Co z tego wyni­
knie, zobaczymy w niedale­
kiej przyszłości.

Kłopoty prusaków.
Pruska polityka kolonial­

na przechodzi obecnie cię­
żkie przesilenie. Nietylko 
nie udało się niemcom je­
szcze stłumić wybuchłego 
przed rokiem powstania he- 
rerów, ale przeciwnie, ruch 
zbrojny rozszerza się tam 
coraz bardziej na południe 
i objął już hotentockie 
szczepy. Nawet i Kamerun 
stanął w ogniu.

Powstanie murzyńskie 
kosztuje Prusy dotychczas 
130 milionów marek, zawa­
żyło więc poważnie na pań­
stwowym budżecie, a że 
końca jego przewidzieć je­
szcze niepodobna, opinia 
niemiecka żywo się zajmuje 
kwestyą kolonii pruskich w 
Afryce.

Kolonie te obejmują 
23,00.000 kilometrów kwa­
dratowych powierzchni, 
czyli są 5 razy większe niż 
państwo pruskie, ale za­
miast dochodu, dokładają 
Prusy 4 i pół miliona ma­
rek rocznie na pokrycie roz­
chodów.

Walka z plemieniem mu- 
rzyńskiem trwa dalej i nie 
ma nadziei szybkiego stłu­
mienia rebelii. Dotychcza­
sowo w walce ze zbuntowa­
nymi plemionami padło o- 
koło tysiąc żołnierzy. Mu­
rzyni są dobrze uzbrojeni i 
walczą z zapałem przeciw 
swoim ciemiężcom.

Składajcie ofiary na Pomnik Kościuszki w Washingtonie!
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. i Zachodnich« , 4 < r
1 Szlaskn 24iu 15C

KORONA do Austryl, Ga- 
licyl, Czech, Morawil 1 
Węgier 20.22 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy,,.« M «_
i Polski pod MoskalemOZ.oo ZOC.

FRANK —do Francyl, Bel-,« w 
gil 1 Szwajcaryl 1У.0О 1OC.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c.
KRONER — do Danii, Nor-«- M «_ 

wegii 1 Szwecyl 0 f100 <lDC.

LIRA — do Włoch 19.S 25c.
Niewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
KWIECIEŃ.

28 P. Witalisa, Waler,, GermaDa
29. S. Piotra m., Feliksa p.
30. N. Katarzyny, Petroneli

MAJ.
1. I’. Filipa i Jakóba apcstołów.
2. W. Atanazyusza, Zygmunta.
3. Śr. Znalezienie św. Krzyża.
4 C. Floryana m.

IWiadomości z Polski J
KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. - W gu- 
bernii kieleckiej oprócz 
sześciu obywateli ziemskich, 
skazano 11 włościan na a- 
reszt 4 i 2 tygodniowy, za 
to, że— jak brzmią moty­
wy wyroku — “demonstra­
cyjnie pobudzali na zwy- 
czajnem i nadzwyczajnem 
zgromadzeniu gminnem
przedstawicieli ludności 
gminnej do uchylenia się od 
prawnie ustanowionych o- 
bowiązków co do powin­
ności gminnych i opłat rzą­
dowych.”

Nazwiska skazanych wło­
ścian są: z gminy Kacice: 
Banaś, Bielawski, Natka- 
nieć; z gminy Łętkowice: 
Er. Zaręba, Ludwik Szo- 
piński, Dejworek, Marcin 
Rączka, Franciszek Rączko; 
z gminy Tczyca: Leonard 
Lubelski.
Od wyroku tego oskarżeni 

będą zapewne apelować.
Z innej strony znów dono­

szą, że gubernialna komisya 
włościańska zatwierdziła u- 
chwały dwóch gmin za wy­
jątkiem punktu, w którym 
było postanowienie wpro­
wadzenia języka polskiego. 
To znaczy, że języka pol­
skiego w urzędowaniu mo­
żna używać, ale nie należy 
tego uchwalać. Jest to zro­
zumiałe, bo nie trzeba tego 
uchwalać, co jest od da­
wna obowiązującem pra­
wem, które było gwałcone. 
Należy tylko usunąć bez- 
.prawie przez przywrócenie 
legalnego porządku rzeczy.

Sprawa języka polskiego 
w szkołach Królestwa Pol­
skiego znalazła w prasie ro­
syjskiej oddźwięk bardzo 
silny. Szczególniej peters­
burskie dzienniki zajęły się 
nią gorąco i na ogół przy­
chylnie. Każdy z nich zga­
dza się też z ogólną opinią, 
że szkolnictwo w Króle­
stwie jest nieodpowiednie i 
złe i każdy z nich rekomen­
duje ustępstwa na rzecz 
polskości w szkołach w gra­
nicach, odpowiadających 
jej kierunkowi polityczne­
mu. “Nowoje Wremia” 
zgadza się tylko na obowią­
zkowe wprowadzenie nauki 
języka polskiego i historyi 
w języku polskim i na 
spolszczenie prywatnych 
szkół niższych; “Nowosti” 
zaś za całkowitem oddaniem 
wszystkich szkół w Króle­
stwie wyłącznie w ręce pol­
skie. Stanowisko bądź co 
bądź także dla nas przy­
chylne zajęła “Ruś”, któ­
ra w artykule z okazyi po­
bytu w Petersburgu depu- 
tacyi szkolnej, podnosi z u- 
znaniem, że deputacya ta 
nie ograniczyła się do zwró­
cenia do samych władz, 
ale uznała także za stoso­
wne wejść w stosunki z ro- 
syjskiem społeczeństwem, 
z rosyjską inteligencyą.

— Zjawisko to — powia­
da “Ruś” — zupełnie no­
we jest taKże pocieszającem 
w tych smutnych czasach. 
Jeszcze przed rokiem było­

by to całkiem niemożliwem. 
Dusza rosyjska była przed 
polakami najzupełniej zam­
knięta. Nienawistny dla 
nich rząd, wyradzał w po­
lakach nienawiść do ogółu 
“barbarzyńskich moskali”, 
od których, zdaniem pola­
ków, nie można było oczeki­
wać przejawu ludzkości. 
Ze teraz złudzenia te pry- 
snęły, że polacy zbliżyli się 
do społeczeństwa rosyjskie­
go, to najważniejszy rezul­
tat przez deputacyę osią­
gnięty.

Dalej wyraża “Ruś” prze­
konanie, że chociaż depu­
tacya w sprawie szkolnej 
niczego nie osiągnęła na 
razie, to jednak, to władnie 
porozumienie, jakie osią­
gnęła ze społeczeństwem, 
daje rękojmę, że w niedale­
kiej przyszłości najważniej­
sza ta sprawa będzie ku o- 
bopólnemu zadowoleniu za­
łatwiona.

Według doniesień z do­
brego źródła, decyzyę rzą­
du rosyjskiego, aby co do 
używania języka polskiego 
nie czynić żadnych konce- 
syi,. należy przypisać w ca­
łości wpływowi Niemiec. 
Gdy pismo Nowoje Wre­
mia” oświadczyło, że wię­
kszość komitetu ministrów 
skłonna jest do pewnych u- 
stępstw, wymieniono mię­
dzy Berlinem, a Petersbur­
giem szereg depesz, w któ­
rych rząd niemiecki w 
wszelkiej możliwej formie 
zaprotestował przeciw po­
dobnym zarządzeniom, gdyż 
obawiał się oddziaływania, 
jakie podobne koncesye bez­
warunkowo musiałyby wy­
wrzeć na położenie szkół w 
zachodnich częściach Prus.
WARSZAWA. — Według 

sprawozdań urzędowych li­
czba polaków zabitych i 
ranionych na dalekim 
wschodzie wynosi 30,000; 
między nimi znajdowało się 
650 oficerów.

Pisma warszawskie dono­
szą: Po bitwie pod Mukde- 
nem w szpitalach charbiń- 
skich zabrakło miejsca dla 
rannych. I w szpitalu war- 
szawsko-łódzkim w Char- 
binie zrobiło się ciasno.

Tysiące rannych zwożono 
co dzień z pod Mukdenu. 
Trzeba było opróżniać łó­
żka, usunąć mniej chorych 
rekonwalescentów, by zro­
bić miejsce nowym ran­
nym, krwią broczącym, po­
trzebującym operacyi, o- 
pieki lekarskiej i opatrun­
ku. Trzeba było pomyśleć o 
zorganizowaniu opieki dla 
tych żołnierzy polaków, 
których setki przywożą do 
Petersburga, a ztamtąd roz­
wożą po Finlandyi i guber­
niach prowincyi nadbałty­
ckiej, gdzie obywatele ziem­
scy podjęli się przyjąć ran­
nych rekonwalescentów i u- 
trzymywać ich aż do zupeł­
nego wyzdrowienia.

Ewakuacya żołnierzy lżej 
rannych i rekonwalescen­
tów odbywa się zatem w 
ten sposób, że Tow. Czer­
wonego Krzyża posyła ich 
do szpitalów petersburskich, 
skąd wywożą ich znowu do 
innych gubernii państwa.

Wszyscy żołnierze polacy, 
których umieszczono chwi­
lowo w szpitalach peters­
burskich, podali prośbę do 
arcybiskupa warszawskiego, 
aby zainteresował ich losem 
obywateli kraju naszego, 
aby przemówił do serc li­
tościwych i postarał się o 
gościnę dla rekonwalescen­
tów w stronach ojczystych.

Arcybiskup w ubiegłą 
sobotę wezwał kilkunastu 
ziemian, bawiących chwilo­
wo w Warszawie, aby przed­
stawić im sprawę i ułożyć 
plan solidarnej działalności 
filantropijnej. Zaproszeni 
na naradę obywatele, uzna­
li doniosłość celu humani­
tarnego w proponowanej im 
akcyi humanitarnej i zade­
klarowali natychmiast pe­
wną ilość łóżek z utrzyma­
niem dla rannych rodaków 
w swoich własnych mają­
tkach wiejskich. Jednocze­
śnie arcybiskup polecił A. 
hr. Zamoyskiemu, aby wy­
pracował projekt organiza- 
cyi, któraby w jak najszer­
szym zakresie pozwoliła u- 
rzeczywistnić gorące życze­
nia rannych żołnierzy. Pi­
sma warszawskie zwracają 

się obecnie do domów oby­
watelskich z prośbą, aby 
akcyę arcybiskupa najsze­
rzej poparli. Ewakuacya 
urządzona będzie tak, że 
do domów obywatelskich 
pewnych okolic skierowani 
będą polacy ranni, rekon­
walescenci z tych powiatów 
i gmin.

WARSZAWA. -Sprawa 
szkolna, którą pierwsze po­
stanowienie rady ministrów 
mogło od razu unormować 
i zwrócić na drogę dalszego 
prawidłowego rozwoju, po­
zostaje na tern samem sta­
nowisku. Odbywały się i 
odbywają w dalszym ciągu 
narady, tak komitetu rodzi­
cielskiego, jak z różnych 
pomniejszych komitecików, 
wszystkie z wątpliwym re­
zultatem, gotuje się a- 
dres zbiorowy w kierunku 
reform itd., ale wobec tego, 
jak obecnie rzeczy stanęły, 
nie ma nadziei, aby normal­
ny kurs nauk mógł się roz­
począć przed nowym ro­
kiem szkolnym, czyli przed 
wrześniem.

W obecnym stanie rzeczy, 
wobec podobnej chwiejno­
ść! ze strony rządu, który 
zasadniczo uznaje błędność 
systemu wychowawczego, 
ale nie znajduje dość ener­
gii, aby system ten fakty­
cznie zmienić, zupełnie prze­
widzieć nie można, jak i 
kiedy kwestya szkolna się 
ukształtuje.”

W Łodzi strajk fabryczny 
całkowicie ustał, tak, iż ad- 
ministracya miejscowa zde­
cydowała się nawet wysłać 
z powrotem w strony łom­
żyńskie 24 pułk sybirski i 
batalion muromski, wojsko, 
które od dwóch miesięcy 
specyalną sprawowało rolę 
stróżów porządku i “bez­
pieczeństwa”. Oddziały te 
zresztą nie długo zatrzyma­
ją się w Ostrołęce, bo po­
dobno niebawem mają być 
wysłane na wojnę. Dalsza 
mobilizacya pułków, konsy- 
stujących w Królestwie, na 
chwilę nie przestaje zakłó­
cać swobodnej myśli mie­
szkańców.
MIŃSK. — Litwa nie po­

zostaje w tyle za Króle­
stwem Polskiem w walce o 
prawo. Młodzież szkolna u- 
pominą się o zaprowadzenie 
języka polskiego w szko­
łach, a rząd nie wie, co 
począć, gdyż i rosyanie 
przyznają słuszność pola­
kom.

W tych dniach wydała 
Liga Narodowa odezwę do 
rodziców, wzywającą ich 
do stawania w obronie 
młodzieży szkolnej.

W odezwie tej wskazano 
na wstępie na poważne 
przyczyny obecnych straj­
ków młodzieży. Ustrój szkół 
średnich w Rosyi — czyta­
my w odezwie — jest wo- 
góle zły i wadliwy. W zie­
miach polskich przyłącza 
się do tego ucisk narodowy 
i religijny. Szkoły wchodzą 
tam bezustannie w kolizyę 
z władzą i uczuciami ro­
dziców. Dzieci od lat naj­
młodszych uczą się w nich 
hypokryzyi i kłamstwa. Za­
miast serdecznego stosun­
ku do wychowawców wy­
noszą one z nich pamięć 
doznanych upokorzeń i 
wstręt do nauki. Rodzice 
wobec tego za długo milcze­
li i za długo znosili te krzy­
wdy. Dziś nie wolno napa; 
dać na młodzież za jej 
opór, nie wolno oburzać 
się, że podjęła się ciężaru, 
przewyższającego jej siły, 
raczej rodzice ciężar ten 
powinni wziąć na swe barki. 
Jeżeli rodzice nie chcą, aby 
młodzież wpadła w wir 
walki politycznej, muszą 
sami ująć w swoje ręce 
kierownictwo ruchu.”

Odezwa przytacza nastę­
pnie rezolucye, przyjęte na 
wiecu rodziców w Mińsku. 
Żądają one: dopuszczenia 
do rady pedagogicznej 
przedstawicieli rodziców z 
prawem rozstrzygającego 
głosu, zniesienia odpowie­
dzialności nauczycieli za 
postępowanie dzieci po za 
szkołą, oddania nauki reli- 
gii w ręce rodziców, usu­
nięcia religijnych i narodo­
wych ograniczeń i szykan, 
poszanowania osobistej go­
dności uczniów, rewizyi 
programu nauk, nauki języ­

ków miejscowych, wykła­
dów w ojczystym języku 
uczniów i uwolnienia od kar 
uczestników strajku mło­
dzieży. W końcu wzywa 
odezwa rodziców, ażeby 
wszędzie zwoływali wiece, 
i na nich żądali nietylko re­
formy szkół w myśl po­
wyższych żądań, lecz także 
reformy państwowej.

Wielce charakterystyczne 
były demonstracye młodzie­
ży i pochód, na którego cze­
le szedł gimnazyalista syn 
gubernatora hr. Mussin- 
Puszkina, który w obawie 
o możliwe nadużycia i gwał­
ty policyi, zakazał jej mie­
szać się, a za to sam pra­
gnął utrzymać porządek i 
sam też zamykał pochód. 
Donosy zmusiły go z tego 
powodu zgłosić swą dymi- 
syę, która została przyjętą.

Mieszczaństwo i inteli- 
gencya mimo argusowego 
oka czynownictwa znalazła 
też sposobność dla wyraże­
nia swej opinii. W tym celu 
postanowiono zebrać się na 
wspólnym bankiecie. Dane 
już pozwolenie cofnął gu­
bernator, spostrzegłszy, iż 
większość zapisanych na 
bankiet stanowili polacy. 
Jednakże bankiet odbył się 
prywatnie, a zebrani na 
nim udali się ztamtąd na 
posiedzenie Rady miejskiej, 
gdzie odczytali powzięte 
uchwały żądające: nietykal­
ności i wolności osobistej, 
wolności prasy, konstytucyi 
i parlamentu, wolności wy­
znań itd.

Żądanie to przyjęli hu- 
cznemi oklaskami tak ro­
syanie, jak i polacy.
Również właściciele ziem­

scy zaznaczyli swoje stano­
wisko na zebraniu mińskie­
go Towarzystwa gospodar­
stwa wiejskiego, na które 
przybyło przeszło 200 człon­
ków. Przewodniczył p. 
Edward Woyniłowicz.

Na tern zebraniu uchwa­
lono wysłać do Petersburga 
memoryał domagający się 
zaprowadzenia w szkołach 
języka polskiego, wolności 
słowa, zebrań i wyznań. 
Uchwałę tę przyjęto jedno­
głośnie z wielkim zapałem 
i wybrano komisyę, która 
ten memoryał przedłoży 
ministerstwu spraw wewnę­
trznych.
WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. — Smutną jest 

dola nuczyciela polaka. Bie­
dną dziatwę polską zmuszo­
ny jest uczyć w języku dla 
niej niezrozumiałym. Nie 
dość na tern, rząd wymaga 
od niego używania niemie­
ckiego języka w rodzinie, 
inspektor odwiedza rodzinę 
nauczyciela, aby skonstato­
wać, o ile nauczyciel w ro­
dzinie po niemiecku mówi. 
Obowiązkiem jego jest 
wspierać przemysł niemie­
cki, instytucye niemieckie; 
zachowanie się bierne w 
walce rasowej nie wystar­
cza, czynu wymaga rejen- 
cya od nauczyciela, według 
zasady: Kto nie pracuje z 
nami, ten jest przeciw nam. 
Niestety, wielu nauczycieli 
polaków w tern zalewie 
germańskim tonie, ale dzię­
ki Bogu spotyka się jeszcze 
w gronie nauczycieli twar­
dych polaków.
Przy okazyi rewizyi szko­

ły katolickiej w Bypniu 
dnia 18 lutego wszczęła się 
pomiędzy nauczycielem p. 
Kałamajskim, a inspekto­
rem szkolnym z Pniew 
dłuższa dyskusya, z której 
wyjątki, o ile szerszy ogół 
interesują, przytaczamy. In­
spektor p. Jonetz zapytał 
się p. Kałamajskiego, czy z 
postępów klasy jest zadowo­
lony?

Bynajmniej, wcale nie — 
odpowiedział nauczyciel — 
ale nie jestem temu ani ja 
winien, ani dzieci, tylko 
fałszywy system szkolny. 
Najwięksi pedagogowie 
wszystkich czasów wymaga­
ją, aby dziecko w języku 
ojczystym naukę pobierało. 
Wtenczas tylko mogą wy­
kłady nauczyciela dodatnio 
oddziaływać na umysł dzie­
cka, powiększyć widnokrąg 
jego pojęć, a co najgłówniej­
sza, wtenczas tylko nauczy­
ciel będzie też wychowa­
wcą, bo tylko przez język 
ojczysty, którym dziecko, 

myśli z którym się dziecko 
zżyło, można wpływ na u- 
morainienie jego wywierać. 
Ja podczas mej blisko trzy­
letniej praktyki miałem 
sposobność przekonać się w 
lekcyach polskich, a więc 
regilii i czytania polskiego 
— jedna godzina w tygo­
dniu — jak łatwo dzieci w 
języku ojczystym pojmują, 
a jaki trud sprawia nauczy­
cielowi i dzieciom nauka w 
języku niemieckim. Obecny 
system szkolny uważam za 
błędny i trudno jest prze­
ciw własnym przekonaniom 
działać.

Po długiej dyspucie, pod­
czas której inspektor na­
zwał p. K. najzagorzalszym 
agitatorem wszechpolskim 
odjechał zirytowany, a za 
kilka dni p. K. został 
zwolniony z urzędu.

GÓRNY~SZLĄSK.
GLIWICE - Wycho­

dzący w Gliwicach “Głos 
Szląski”, zachęcał czytelni­
ków, aby kupowali u swoich 
i u tych kupców i przemy­
słowców, którzy w “Gło­
sie” inserują. Prokuratorya 
gliwicka — jak czytamy w 
temże piśmie — dopatrzyła 
się w tej zachęcie “wielkiej 
swawoli” i w sprawie tej 
miał już na policyi termin 
redaktor; nie dość na tem. 
Prokuratorya wysyła do 
kupców gliwickich osobne­
go urzędnika, który bada i 
pyta kupców, czy skutkiem 
zachęty nie mają strat ma- 
teryalnych. Prokuratoryi 
gliwickiej widocznie zależy 
na tem, żeby przez takowe 
wypytywanie kupców 
stwierdzić, że redakcya 
przez swą zachętę do czytel­
ników niepokoi opinię pu­
bliczną i żeby potem na 
podstawie tego wytoczyć 
przeciw niej główne postę­
powanie karne.

OPOLE. — Dobra Stu- 
dzienieckie z przyległościa- 
mi w obwodzie Opolskim 
na Górnym Szląsku nabyte 
z rąk niemieckich przez 
dom bankowy Drwęski i 
Langner w Poznaniu w 
celu parcelacyi już sprze­
dano dalej. Główny fol­
wark, a mianowicie wieś 
rycerską Studzieniec z fol­
warkiem, 1600 mórg naj­
przedniejszej ziemi z pię­
knem zabudowaniem, oka­
załym dworem, wielką pa­
rową gorzelnią, cegielnią 
itd., nabył rodak nasz p. 
Józef Dąbrowski, dzierża­
wca dóbr Józefowo z pod 
Ostrowa; resztę majątku 
rozkupili przylegli polscy 
gospodarze. W p. Dąbrow­
skim zyskał Górny Szląsk 
pierwszego większego oby­
watela ziemskiego — a 
szczerego polaka — o które­
go z całem zaufaniem o- 
przeć się mogą wszyscy 
okoliczni mali gospodarze 
polscy. Należy się też 
wszelkie uznanie p. Gano­
wiczowi z Poznania, który 
prawdziwie po obywatelsku, 
w imię dobrej sprawy, bez­
interesownie nie tylko do 
pomógł p. Dąbrowskiemu, 
swemu krewniakowi, do na­
bycia tegoż majątku, ale 
zarazem p. Dąbrowskiego 
materyalnie tak postawił, 
że tenże nie potrzebuje się 
oglądać na obcych. To też 
jesteśmy moralnie przeko­
nani, że p. Dąbrowski go­
dnie reprezentować będzie 
sprawę polską na Górnym 
Szląsku. Cześć panu Gano­
wiczowi za jego bezintereso­
wny czyn obywatelski, a p. 
Dąbrowskiemu, jako nowo- 
nabywcy na Górnym Śląsku 
“Szczęść Boże!”

ŻYWIEC. — Arcyksiążę 
austryacki Karol Stefan, 
zwiedzał przed dwoma ty­
godniami w towarzystwie 
dyrektora Kożeśnika bro­
war w Pawlusiu na Szlą­
sku austryackim i spo­
strzegł, że go robotnicy po­
zdrawiają wyłącznie w języ­
ku niemieckim. Zwrócił się 
więc do oprowadzającego 
go piwowara z zapytaniem: 
“czy tu tylko niemców za- 
trudniają?” Robotnik od­
powiedział, że jest pola­
kiem, tylko, “pan wie”, 
w browarze nakazują po­
zdrawiać po niemiecku. Wo­
bec tego arckysiążę wyra­
ził życzenie, aby każdy uży­
wał swego ojczystego języka.

Przypadkowo znalazł się 
arcyksiążę też w sali, w 
której dwa dni przedtem 
odbył się bal. Sala była u- 
brana w oznaki pruskie na­
wet pod portretem arcy­
księcia widniał orzeł pru­
ski. Arcyksiążę kazał na­
tychmiast usunąć dekoracye 
i zapowiedział, aby tego 
rodzaju drażniące wyzywa­
nie i pruska demonstracya 
więcej się nie powtórzyły. 
Po powrocie do zamku, po­
lecił arcyksiążę telefoni­
cznie wezwać zarząd bro­
waru, aby zdał sprawę, 
jakich “prusaków” zatru­
dnia browar.
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY’ I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ’ 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 3. POPOWA.
MAGES & T HACKT, 779 CHICAGO, ILLINOIS.

MILWAUKEE AVE.,

MODEL M ZMIENIANY.
Największy wynalazek 1905 wystawiony na targ.

Uważajcie na piękny wygląd i budowę tego samochodu 
GWARANTUJEMY, *e Po<ł względem wyglądu, budowy, jakości pracy i ma- 
s=.-r=^' ■ — - --------- : ’ teryału, mechanicznych części i budowy równa się ja­
kiemukolwiek samochodowi, sprzedawanemu po 82,500»

- - - - CZĘŚCI SKŁADOWE. - - - -
Oś obrotowa z llaynes’a trybem palczastym 1 rolkowym — łańcuch się nie 

brudzi, nie robi hałasu ani się ogniwa nie zrywają — cztery razy silniejsza od 
trybu koniaznego.

Jedyny motor rolkowy na świecie — równający się sile 26 koni. Łożyska rol­
kowe w’ całym samochodzie. Jednolita niklowa stalowa oś tylna i silna oś fron­
towa. Duże koła (32”) i gumy (3J^”). Lane aluminowe siedzenie. Najlepsza 
skórka i kruźlowaty włos używany do wyścielauia. Ośmnaście razy malowany i po­
kostowany. PyleJyńczy kierownik. Zbudowany w fabryce samochodów. Porów­
najcie te części z Innem! samochodami i kupicie gdzie uważajcie. Haynes’a 
samochody są budowane według 12 letniej praktyki.

CZŁONKOWIE A. L. A. M.
THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A

FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, 111.

J .t, .

Najtańsza sprzedaż azyf- 
kart do i z Europy. Wyjąt­

kowe wygody dla naszych pa- 
eaterów. Rodaków jadących do 
kraju oczekujemy na dypie, 
dajemy im wygodny nocleg w 
naszym domu, odprowadzamy 
na okrąti tam ’»detawlamytch 
rzeczy, WSZYSTKO BEZ 
I»Ł ATNIE Rodaków jadących 
z kraju prowadzimy przez 
granicą, wsadzamy na okręt, 
wyjmujemy w Nowym Yorku 
z Castle Gardenu i odstawia­

my na miejsce pobytu. 

Ktn Phpa kuPIĆ szczero - zloty 
lklU llltc lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolozykl, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany ka'a- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
633 Noble st. Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
JtÓO LA SALLK I WASHINGTON ULICY 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN3IO

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i u- 

trzymanie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wj padanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych
porastają nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 311 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
Prof. J. M. Brundza,

Sta. W. Box 106, Brooklyn N. Y.

■

ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOŻYĆYI, 

plszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec ty: Iłyspepsyę, ka­
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kle choroby powstałe z nledyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 8 butel­
ki $8.00. Przesyłkę Baml opłacamy. Przyślljcie przekaz pocztowy (money 
order) do

The Roborans Mcdicinc Co. 800 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

IZYDOR HERZ
Bankier polski i notaryusz

2 Carlisle st., New York, Ji.Y. 
Kto nie ma dużo pieniędzy, 
może od nas co drugi dzień 
odjechać na szybkich, pasażer­
skich okrętach do BREMEN 
I HAMBURGA TYLKO ZA 

KILKA DOLAR W.
, U nas łaniej niz wszedzil! wy„,ta pie. 

niędzy do kraju przez 
c. k. pocztą. Gwarancya za 
prędkie doręczenie. Szybką po­
moc niesie nasz oddział nota- 
ryalny rodakom we wszelkich 
kłopotach. Pełnomocnictwa, 
kontrakty 1 wszelkie doku­
menty w zakres notaryalny 
wchodzące jak najskuteczniej 
wyrabiamy. Uwalniamy ka­
żdego od ćwlczeh 1 kontroli 
wojskowych i przez nas może 
każdy odbyć ^asenterunek 

przez c. k. konsulat.
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RAMOTY IRAMOTKI,
(Ciąg dalszy.)

— Po skończonej wyprawie powrócił Błażej 
pod strzechę rodzinny i szablę na lemiesz za­
mienił. Odtgd byliśmy cnót jego świadkami. 
Lekkim prądem cichego strumienia i wirem 
zachwytu toczony, w jedno ognisko zestrzelił 
tajnie pomysłów i do szczęśliwego przypłynął 
celu. Ścieśniona wbrew żalu na bławatnem nie­
bios półkolu parta czczej myśli zadumą, prze­
mija nad zgliszczem'starożytnej odrośli; pozo­
staje jedynie siła samoistnienia w rozgłośnym 
śpiewie łzą błyszczących powiek. Przeminęłaś 
więc czarna nocy pogodnego przestworza; nie- 
litośna parka zgubnem żelazem nić życia prze­
cięła; — lecz się nie ciesz, okrutna śmierci, 
obrzydłem zwycięstwem, paszczą hyeny na- 
próżno szukasz zdobyczy! nie, nie wydarłaś 
Błażeja z serc naszych. Tu, tu, tu on wiecznie 
żyć będzie, dopóki granic naszego starczy ży­
wota i Otrzyjcie więc zwilżone potokiem łzy 
powieki, rozjaśnijcie pierścieniem żalu i speł- 
złym rumieńcem owiane lica;z górnych niebios 
sklepień patrzy na nas Błażej; tam, tam, tam 
nas oczekuje jego dusz anioł. Zegnam cię drogi 
cieniu — cześć i sława twcino znikomym po­
piołom!...

Westchnienia i łkania licznie zgromadzo­
nego ludu starczyły za najoczywistszy’ dowód, 
że w tętno słuchaczy trafiłem, i byłbym może 
więcej rozrzewnił serca, bo jakoś na dobry tór 
wbiegłem, ale mnie sąsiad mój, pan Kazimierz, 
zbił z drogi, któren uwiadomiony, że mam 
mówkę pogrzebową improwizować, po-za fila­
rem płacząc ze śmiechu, szybkim ołówkiem 
więził na papier myśli moje; — widząc go 
jak całą chustkę w usta wtłoczył — o mało 
żem i ja się na głos nie roześmiał, a było to 
właśnie w tę chwilę, gdy wołając tu! tu! tu! 
po sercu mojem stukałem.

W przeciągu kilku godzin odpisano mnó­
stwo egzemplarzy rzeczonej mówki; dostał się 
jeden i w ręce moje zgodny z oryginałem. Do­
dać jedynie winien jestem, że całą noc już nie 
u Nagelknopfa ale u pana Imbjera, szwagra 
Szczekoty, piliśmy na zabój i że nazajutrz 
poczciwi obywatele z pogrzebu rzeczywiście 
dotrzymali słowa. — W roku dopiero zeszłym 
resztę długu na ową pogrzebową mówkę za- 
ciągnionego szczęśliwie zapłaciłem.

Bodaj to z obywatelstwem, z sąsiadami! 
stanowczą, z szczerego serca przynieśli pomoc
— za jedną chwilę natchnienia.

Listy Pana Skórczykiewicza 
pisane do mnie w roku 1827- 

(I autor tych listów i osoby, o których donosi 
— wszyscy pomarli na cholerę.)

LIST I.
Kochany Auguście!

Twoja nieobecność w Warszawie podczas 
mojego odjazdu pozbawiła mnie tej tkliwej 
przyjemności, jaką znajdujemy w poźegnaw- 
czym uścisku drogiego nam przyjaciela. List 
twój odebrałem dopiero przed kilku godzina­
mi; odczytałem go trzykrotnie, wdzięczny ci 
jestem za wyrażone w nim uczucia, o których 
szczerości wątpić nie mogę; — dziękuje ci za 
udzielenie mi rady na moją nauczycielską piel­
grzymkę, będę z nich korzystał o ile okoliczno­
ści dozwolą. Żądasz łaskawie, abym do ciebie 
pisywał i bardzo często i bardzo wiele, a więc 
czynię początek; jest serce ku temu, znajdzie 
się i wątek, i rozumiem, że dobrą miarą sta­
nie się zadosyć woli twojej.

Wyjechałem z rynku Starego-Miasta o 
9-tej rano; ale ponieważ wstąpiłem jeszcze do 
kilku sklepów po maleńkie sprawunki, przeto 
dopiero o godzinie 10-tej stanąłem u Jerozo­
limskich rogatek, zkąd oglądając się po raz 
ostatni na kochaną i niekochaną Warszawę, by­
ło mi żal i byłem rad, żem z niej wyjeżdżał — 
bo ileż tam uczuć moich pogrzebionych zostało, 
ileż się nowych zrodziło!...

Wspomnienia 18-tu miesięcy, które spędzi­
łem w Warszawie, wiły się w mem sercu róż­
nobarwną tęczą umysł silnego doznawał wra­
żenia przez rozbiór świeżej, a niezwrotnej 
przeszłości, i nie spostrzegłem, że już milę 
drogi ujechałem, dopiero pobożny pokłon woź­
nicy zwrócił uwagę, że omijam miejsce, które 
z tobą w najuroczystszej chwili życia naszego 
zwiedziłem. Kazałem zatrzymać konie, zesko­
czyłem z bryczki, zbliżyłem się do wizerunku 
Boga-Kodzicy, oko moje długo spoczywało na 
martwych wyrazach — łza męska cicho pły­
nęła po licu.

W Raszynie, idący na siano-zbiór chłopek 
śpiewał : da-na-da-na-da-na — jakże t kocha­
na. Dawno już nie słyszałem tej piosnki: cześć 
piosnkom kmiotków naszych, jest w nich głos 
ludu nieskalany naśladownictwem, głos poczci­
wej, swojackiej duszy.

Tarczyn przypadł na popas; dom zajezdny 
dosyć porządny, w gospodarzu poznałem pe­
dela byłegj uniwersytetu warszawskiego. Mąż 
ten znamienitego pożytku miał na pogotowiu 
rosół z francuzkiemi kluseczkami, wołową pie­
czeń prosto z rożna, duszoną kapustę i mize- 
ryę z ogórków. Kiedy byłem malcem, kochana 
matka moja przez nieograniczoną troskliwość, 
abym nie zaziębił żołądka, nakłaniała mnie bar­
dzo często do ciepłego rosołu, którym dotyla się 
nasyciłem, że chyba na starość będę miał ku 
niemu żądanie, a więc w Tarczynie rosół na 
stronę odstawiłem, wdałem się w rozmową z 
pieczenią, i gdym ten dyskurs ukończył, ani 
śladu nie było dokąd trzy funtowy kęs wołu 
odjechał. Kapustka okazała się nieodstępną

przyjaciółką pieczeni, mizeryą zostawiłem dla 
tych nieszczęśliwych, którzy nie znają jeszcze 
mizeryi; — mnie dała się ona pod różnemi 
postaciami we znaki, a w przeszłym roku w 
swej ostateczności aż mnie pod podeszwy łech­
tać zaczęła — szczęściem że poczciwy szewc 
zakredytował lekarstwo. Panie, świeć nad 
duszą owego szewca; utonął bieżącego roku, 
przewożąc się podczas powodzi na Wiśle, a ja-, 
kiś osieł, pełniący’ obowiązki wójta gminy, 
donosząc o tern wyższej władzy, napisał:

Oprócz wielkiej szkody, poniesionj w drze­
wie, w kartoflach i sianie, nastąpił jeszcze w 
d. 27. b. m. przypadek niezwyczajny, gdyż al­
bowiem przewoźnicy, wbrew moim rozkazom, 
zabrawszy więcej ludzi aniżeli należało, stali 
się przyczyną, że łódź na środku Wisły 
przewróciła się, skutkiem czego utonęło 3-ech 
obywateli, 7-miu ludzi, 2-ch żydów i jeden 
szewc, który się niedawno z Warszawy do 
naszej gminy, jak się pokazuje na swoje nie­
szczęście sprowadził. Biedny! ani do obywateli, 
ani do ludzi nawet po śmierci policzonym nie 
został. Ależ podług zdania onego, pełniącego 
obowiązki wójta gminy, także obywatele i ży­
dzi nie są ludźmi; wieleby o tern mówić, po­
mijając najniesprawiedliwsze definieye o lu­
dziach i obywatelach, jadę dalej. Owóż tedy w 
Tarczynie, skrzepiwszy mój żołądek, zapewnio­
ny, że woźnica nie głodny, gdy i konie wiązkę 
siana i cztery garnce owsa kubełkiem jednym 
i drugim wody popłuknęły, ruszyłem ku Grój­
cowi. Wielkim zaiste jest wynalazek, za po­
mocą pary po żelaznych sztabach z wiatrami 
się ścigać, ależ i na żwirowej drodze ręeznemi 
końmi podróż także leniwą nie jest i nie wiem, 
czy więcej jak dwa rozdziały z Latarni Czarno­
księskiej*) przeczytąlem, kiedym wjeżdżał na 
rynek miasta Grójca.

— Stój cóżto za zbiegowisko ludzi? a sami 
żydzi zdaje mi się. że jakiś wóz obstąpili.

— Proszę pana, może rabin zdaleka przyje­
chał, a musi być sławny.

Dzieląc domysł Józefa, zeskoczyłem z 
bryczki, warto sławnego człowieka zobaczyć:
— biegnę, rozpycham, cisnę się, aliści to nie 
rabin, lecz dwie beczki z rybami, do których 
się półtora tysiąca izraelskiego plemienia z 
wrzaskiem: a F i s c h! a F i s c h! gwałto­
wnie tłoczyło.

— Czy to od jegomości te ryby? — pytał 
mnie rudobrody żydek.

— A dlaczegóż się pytasz?
— Bo jabym wszystkich razem zakupił, nie 

miałby wielmożny pan żadnego turbacyi, a 
tak ta oni rozkradną, oszukać będą chłop, ja 
jegomości zapłacę papierkowemi pieniędzami, 
albo grubo srebro — r e n d e 1 s.

— 1 cóżbyś dał za te dwie beczki?
Ledwom wymówił cóż byś dał? jak mnie 

szarpnie żyd drugi, jak krzyknie "jeltioźny pa­
nie, on k a p s o n , on nie kupi, ja kupię; jak 
pochwyci trzeci, czwarty i piąty, ten w prawo 
ów w lewo, jak mnie zaczną szamotać i z rąk 
sobie wydzierać, zrozumiałem, że ani kawałka 
ubioru nie zostawią na mnie. Bóg łaskaw, 
że miałem trzcinę w ręku, a więc z przodu i z 
tyłu, na prawo i na lewo machać począłem, 
przez co uzyskałem wprawdzie 3 łokcie wolne­
go okręgu, ale nie pozbyłem się napaści.

— Naco bić? — poco bić? dlaczego bić? 
kto widział bić? — Stille — Stille! Co jegomość 
chce za te ryby.

— Spytaj się tego, do kogo należą nie mnie.
— Wus ist das.
— Das ist das, że to nie moje ryby.
— Hast du gesłyszał, nie jego ryby a on 

kijem będzie bić, czy to tutaj rozbój. Czy to 
wason myśli, że na lesie albo że w naszego 
mieście nie ma ratusz. Aj! waj! Gewalt! hat 
geschlagen! hat geschlagen! Gewalt!

W mgnieniu oka półtora tysiąca żydków 
i żydówek odbiegło wóz z rybami i razem mnie 
otoczyli; nadto ze wszystkich ulic i zakątków, 
ze wszystkich domów murowanych i drewnia­
nych, biegli swoim na sukurs starzy żydowie 
żydówki; bachorzęta jakby gradem rzucił; — 
wyrazy Gewalt ! hat geschlagen! w jednej 
chwili urosły do potęgi 4000 głosów. Nie prze­
czę. że Achilles pod Troją, o ile Homerowi 
wierzyć można, goniąc Hektora i mordując 
tysiączne zastępy wrogów, cudów męztwa do- 
kazał i nieulękłą zajaśnia duszą; — lecz nie­
chaj i mnie świat odda sprawiedliwość, że do 
tchórzów nie należę, gdym ja jeden Goj na 
4 tysiące Izraelitów uderzył!... Ileby guzów 
z tej bitwy wynikło, tego oznaczyć nie umiem, 
gdyż nieprzyjaciela dosięgnąć nie mogłem: bo 
jak stada drobnych ptasząt przed lotem orła 
pierzchają, tak tłumy, zalegające mi drogę, 
przed każdem zamierzeniem trzciny szybko na 
obiedwie rozsuwały się strony, a w natłoku le­
cące na ziemię kapelusze, czapki i jarmułki 
były uzupełnieniem dowódzców zwycięztwa! 
O wy dziewiętnastego stulecia bardowie, gdzież 
wasze lutnie, że dotąd szczegóły tej walki są 
w uściech ludu obcemi! — Niechaj przynaj­
mniej dziejopis rylcem surowej prawdy na 
kartach historyi objawi, żem pędząc przed sobą 
ludność nieomal całego miasta, szczęśliwie sta­
nął w ratuszu; —niechaj potomności opowie, 
że gdym zastępcy pana burmistrza rzecz sporu 
objaśnił i rozdarte poły mojego surduta okazał
— na jego zapytanie: — Którzyż to żydzi do­
puścili się tego gwałtu? — żydowie do domów 
uciekli a kobiety do ryb wróciły — a kiedym 
się obejrzał ku wyśledzeniu sprawców, już 
przed ratuszem nikogo z dorosłych nie było a 
i ćma bachorząt — każde za swoim Tatela 
zmykając — jednocześnie z przed oczu znikła.

Podziękowawszy panu zastępcy burmistrza 
za łaskawą chęć zadość uczynienia i zrzekając 
się protokółu sprawy, wsiadłem na bryczkę i 
z zachodem słońca opuściłem Grójec, mia­
steczko dotąd słynne wielką liczbą żydowskiej 
ludności a więc handlem, odtąd zaś przez moje 
zwycięztwo należące do historyi męztwa i od­
wagi, przy której czyny pod Mazagranem,gdzie

trzysta Francuzów obroniło się dwunastu ty- 
sięcom Arabów, zaledwie na wspomnienie 
zasłużyć mogą; jakże bowiem jest maluczki 
stosunek męztwa 300 do 12,000 przeciw sto­
sunkowi 1 do 4000.

Opis szczegółów dalszej podróży pomijam, 
bo nie są ciekawe i pilno mi do głównego celu, 
nawiasem powiem tylko, że nocowałem w Bia­
łobrzegach, w maleńkiem miasteczku, które 
się zaszczyca dobrze zbudowanym mostem na 
Pilicy; i wygodną austeryą na piasku, a wsty­
dzi się za lichy kościółek drewniany. Za Biało­
brzegami jadąc ciągle na prawo, widziałem 
ubogie wioski, trzy polo we gospodarstwa, lasy 
wytrzebione, karczem gorzałczych podostat- 
kiem. Nakoniec po dwóch popasach i trzech 
wytchnieniach zajechałem przed pałac w No- 
dymnicy. Lokaj w pięknej barwie, dobrze kar­
miony, wybiegł na kamienne schody i przede- 
wszystkiem zawiadomił mnie, że należało mi 
zajechać przed oficynę a nie przed pałac.

— A to dla czego, kochanku?
— Bo pan zapewne przyjechał do zastępcy 

wójta gminy albo do komisarza.
— Przyjechałem do pana barona.
— Ale taka bryczka przed pałacem stać 

nie może.
— To wynieś z pałacu parawan i zasłoń ją, 

tymczasem prowadź mnie do swego pana.
— Poszedł moją śmiałością zdziwiony lokaj 

i wrócił niebawem, mówiąc:
— Pan baron prosi do kancelaryi.
W pokoju, zarzuconym mnóstwem świecą­

cych drobnostek, w hebanowem krześle na bie­
gunach, pan baron z amerykańskiem cygarem 
w ustach, z dziennikiem francuzkim w ręku, 
kołysząc się i kiwając, przyjął mnie tak, jak 
się to przyjmuje zduna w miesiącu lipcu, gdy 
się z nim rozmówić ma o podlepieniu pieców 
na 2imę, to jest, nie prosząc mnie siadać, a sam 
nie podnosząc się z krzesła; spytał mnie się, 
jak się nazywam? kiedym wyjechał z Warsza­
wy? — czy umiem po francuzku? — Potem 
obejrzał pieczątkę na kopercie listu, który mu 
»"ręczyłem — potem wyciągnął przed siebie 
nogi, przymrużył oczy i z najwyższą niedbało- 
ścią mowy, cedząc i przeciągając wyrazy rzeki:

— Mój panie Korezykiewicz...
— Nazywam się Skórczykiewicz.
— Jeszcze gorzej — ale mniejsza o to, 

Kurczy czy Skórczykiewicz — tu zaszła po­
myłka ze strony pana radzcy; ja prosiłem go, 
aby mi był łaskaw przysłać guwernera Fran­
cuza, a on przysyła mi polskiego nauczyciela 
Skórczykiewicza.

— Mości baronie! pomyłka jest obustron 
na; bo i pan radzca zaręczał mi, że znajdę 
znakomitego i dobrze myślącego obywatela— a 
ja znajduję siedzącego, kiwającego się, szy­
dzącego z mojego nazwiska, ubliżającego mi 
pana barona, z małą środkowej litery prze­
mianą.

Na te wyrazy baron się zerwał z krzesła, 
zarumienił i rozdzierając kopertę listu, treść 
szybkiemi przebiegł oczyma.

— Przepraszam, szczerze przepraszam; 
obrażając pana, który jesteś znakomity chara­
kterem, a jak się z listu dowiaduję, znakomity 
i rozległą nauką — bardzo zbłądziłem — pro­
szę, racz mi, panie, winę darować.

— Chętnie, panie baronie, poprawiam 
środkową literę i proszę o puszczenie w niepa­
mięć tego, co zaszło.

— A więc podaj mi pan rękę. Pan byłeś 
w zagranicznych uniwersytetach i bawiłeś lat 
kilka w Paryżu i w Londynie — pan mó­
wisz po angielsku ?

— Tak jest.
— Panie Skurczykiewicz, umówiłeś się z 

radzcą na 150 dukatów: — z listu dowiaduję 
się, że masz niewidomą matkę, którą wspierasz, 
masz braci, którym w szkołach pomagasz; 
przyjmij więc podwojenie tej «urny, a po sze­
ściu latach, spędzonych przy dwóch synkach, 
przeznaczam panu 2,000 dukatów gratyfikacyi-

— Będę się usilnie starał, abym usprawie­
dliwił tak szlachetną roztropność pana barona.

— Nie wątpię, że usprawiedliwisz — ale 
na samym wstępie wyświadcz mi łaskę oso­
bliwszego rodzaju; — rzecz się tak ma. Ja 
nadspodziewanie prędko zostałem uleczony 
z występnego wstrętu do nauczycieli Polaków 
— dla mojej żony potrzebne jest silniejsze 
lekarstwo. Przedstawię cię więc jako rodo­
witego Francuza, nazwę cię np. Joseph Marie 
Balzac —a gdy się nauczy ciebie cenić, powiem 
jej dopiero, że jesteś Polakiem, że się nazy­
wasz Skórczykiewicz.

— Panie baronie! ten żart obraziłby żonę 
pańską, może na zawsze.

— Nie,ona ma dobre serce, nie zwykła du­
żo chować urazy; zaręczam, że ją potrafimy 
przeprosić, później będzie się z nami wspólnie 
śmiała.

Dzisiaj, dopiero przed godziną, sprzeczała 
się z jednym z naszych zacnych sąsiadów, że 
polacy nauczyciele nie są zdatnymi do wyż­
szego ukształcenia dzieci rodzin znakomitych, 
że w polskich nauczycielach jest brak delika­
tniejszych uczuć, które tylko w francuskich 
guwernerach napotykać można.

— Kiedy więc pan baron pewny jesteś, że 
panią baronową przeprosić potrafimy, lekar­
stwo na tak niecny przesąd nie zaszkodzi; idzie 
tylko o dzieci, aby przemiany mojego nazwiska 
nie stały się na przyszłość przyczyną braku 
zaufania w mój moralny charakter.

— Dzieci nasze są u babki o mil 12, a za­
nim powrócą, już będziesz Skórczykiewiczem.

Stanęło więc na tern, że dopóki dzieci nie 
przyjadą, mam się nazywać Balzakiem. Jakoż 
w kilka minut potem zostałem baronowej 
przedstawiony jako guwerner Francuz, Joseph 
Marie Balsac. Nie uwierzysz jak się pani ba­
ronowa ucieszyła, słysząc moje (przybrane) 
nazwisko, i jak szaloną okazała radość, gdy jej 
mąż powiedział, że jestem rodzonym bratem 
autora tylu fancuzkich powieści i romansów.

Ciąg dalszy nastąpi.

1)

2)
8)

4)

5)

8)

7)

Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z iilust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą I serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
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sprzedajemy 6 sztuk wraz
68} :

Papier ten _ _____
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dvnlewicz.

NA MIESIĄC MAJ.

Pierwsza Księgarnia Polska w
Ameryce W. Dynie wlezą w
Chicago, poleca następujące 
dzieło.................................

MIESIĄC MAJ
poświęcony

BOGARODZICY 1 NIEPOKALANEJ 
DZIEWICY MARYI;

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o życiu ziemskiem i Opie­
ce Niebieskiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone i do 
jej świąt zastosowane

PRZEZ

Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30c.

■

wyJrvkrvBM W draka ra, Üst* 
tyUka

“ОГ-MST lirtr»,,

MM go, inl bton. 130 iluitracynui cijli obrazkami l*u»> 
ło to j«t ozdobnie oprawa» « płótno a kolorowymi .to 
oonyrai wjcukarai na oktode«.

BEN-tira uaMy u;*t»prwr«»Ow do MiwMUu»..v<b 
i MjpoexyUmjMych utworów literki ich.

Drirfo to ukazoto w. wwy.tkich mecmal feajUcS i 
roimio >tę w tetk^h ly.ńey eg»łnłpl„,y. Zaw^eaaouo 
Kwodtetu« .woj» popularnej IMri --'’gj-- kirtCTTMStj i 

tetaęm pióra ł0u>rK j,o. Lew. WalłS. A»to< pcwU- 
**•’ W Palłrtjni., tA dro­
gi» kaidomo cnn*4<ijaninowi, ■ pod wratoowm, iakir na 
mm wywarły, napi.^
™*wa, jaki*-] inako.nila ta praca używa, jńt (ti;G>łr.ie ia- 
ałutoną, — tchnął w mą łtowtom autor całą «wą du.rę, piw 
wduwr» chr-^.jań k< To tai wpływ joj pat łacny, ula- 
cłtatny. W powwdci tej roiwija autor »Kiyto« myśli, pnad- 

atołunki, pragnienia i nad.H-j» 
Zytiów, Uómacty Mtet u.ta Baltaiara. jakim 6w tapowi». 
daiauy M^tut l^l;^ w pnaciwM-ń.tri« do urojeń trdow. 
•kich, naur.łcrel.ki tywot Zbawiciele, eutnryarm Zrdów, o- 
pumteni» Mtrtraa i (mw-rć Jego. Wattatko to
prBMUama w barguycb kolorach. • obrway w powwńci «w 
chodMee. mtanowwm botka [«tai Cbryttou. na aawua po- 
loataj' w parmęci i aercu.

. ,o M jui popr.ednio w Uoo:acieniu

wyraaić tylko w pewnych »wrotach, b^dacycb cocU danego 
jęiyka. na ci^ito do twalctenia nwawykle truduoS.

Cena egzemplarza |2.00.

W. DYNIZWICZ, B3t Noble Street, CHICAGO, ILL.

^*^Zh\14S7I mibi,

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH 
---- NAPUUNI PRZCI----

X. PIOTHA SKARGĘ. 
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych x księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.

Przysyłający na tę księsre niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową. gdyt puettą nie 
moina wysyłać, bo księga je«t za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 

Adresować nalazy:
W. DYNIEWICZ,

M2 NOBLE STRF.ET. CHICAGO. ILL. X

Największe dobrodriejstwo dla matek!!

AlTOÏATICZXy Sano-KOLEDACZ.
le.t.h s wysyłamy n, danie be*- 

płatnie.

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i earn zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń- 
etwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDOTA” 81 Ingraham St.MŁKII1A CHICAGO, ILL.

First National Bank
OF CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROK i DEARBORN ILIC. 

KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedefi — A u u try a, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako tek na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części Świata 
ściąganie epadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryf, Rosyl 
i wszyptklch europąjekich krajów za bardzo 
umiarkowaną korni ty

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice-prtz. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blum. Asst. Kasyer. — F-ank 
E. Brown, Aset. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — Fra lit O Wetmore, Audytor. — 
Etnlle K Boi«ot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gard’n, zarząd a dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, A«-t zarządcy dep wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John 11. Barker — 

Geo. D Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conovar. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Snoot. — Otto Young.

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home Insurance Bldg. 
_________ CHICAGO._________  

Nerwowi mężczyźni!
t’dplw znakomitej recepty, którą posyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomocy. 
Me jest to żaden humbug z próbką, lub r. 
C. O. D. Przeczytaj to ogłoszenie do końca.

Piszemy te Mowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wyełanemi na próbę, z ‘ pasami elektrycznymi”, 
patentowanemi medycynami itp. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie, za’ruje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie się z choroby.

Przez lai wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, miałem polucye, cierpiałem na nie­
moc męzką, brak pamięci, brak sił, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne osła­
bienie itd , i byłem na tyle nierozsądnym, że 
próbowałem wszejkich możliwych środków bez 
wyboru, ale polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec pojechałem do Europy, poradziłem się pe­
wnego znakomitego lekarza 1 ten mnie wyle­
czył. Receptę przez niego mi daną mam dotych­
czas w posiadaniu. Ponlea&ż wiem z własnego 
doświadczenia, jak trudno Jeet wyleczyć się, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten spo­
sób. żp poślę moją recepte w zcpieczętowanel 
kopercie zupełnie bezpłatnie wraz z wszelkiemt 
iurormacyami każdemu choremu, który do mnie 
napiszę Otrzymałem już setki listów od męż­
czyzn chorych z różnych stron kraju, w któ­
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zostali 
*y zen i dzięki mąjcj recepcie. Nic nie wyey- 
.4: : r C. O D » ani też me mam zamiaru zmu­
sić cię żebyś mi zapłaćił za rzecz,
którel ni<- chcwsa knp>c Jeżeli przekonasz eię 
o mojej' nieuczciwości, to ogłor mnie jako o- 
e z usta w tej gazecie.

To ogłoaaenir może ni« ukazać rtęjui trięcej 
a zatem lepiej napisz do muie zaraz, a naeU- 
pną pocztą otrzymasz receptą i potrzebne do 
niej objaśnienia Wj tłumaczę ci równiot, w ja. 
kl sposób jestem w etanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmniejszej dla mnie straty.

ADRES: . IJentSOIl,

R. Box 022. Chicago, 111.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca ewe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych dol- gliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub brąu regularrnosci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa­
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje takie akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. STATKIEWICZ,

620 Milwaukee Arenne.
TelefoŁ- MONROB 130S.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy tanio i wysełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe mino­
we i inne; obrazki I obrazy św. i narodolRs 
ramy do obrazów 1 fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze:

Świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, eztoczkl. 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
1 taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare' od­
nawiamy.

Ugrupowana figurki św. pod kopułkami i ko 
puły ezklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalo« e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki I chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysanki ną zapytanie.

KTO CHÓR mleć pieknie odrobiony farbam: 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
tu lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantują. Należytość lub zadatek na­
leży przesyłać z zamówieniem-

Przesyłka Pocztą, opłteamy. Obstalunki zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol­
skiej:

Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią­
żek dołączając 2c. markę na odpowiedź.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
664 Brcher str., Milwaukee, Wir.

Ważne dla braci Polaków!
$5 — 7 kosztuje szybki i bar­

dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej 
nienatężajęcej nawet 3—4 godzin­
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowa­
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA­
TNIE! Zważcie na cenę, a pie­
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy­
tajcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwrtnę 
pocztę dostaje.
International Shipping Office 
S Clinton »1. — 117 Set St. How Tort. 1

O 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy

• ■ Patentowany regulator,
_ W Аж nakręcany trzonkiem,
■ rozmiar męzki lub

damski. 18 karatowy 
У сг>*1вш «totem na pel-

niany kop.-rta n lę к nie 
mfy/ ЖУЧ-,11 grawerowana Trzyma 

Л ZjWjMlXV cł<u* doskonale i jeet 
«pocyalnie u żyw any 
Vrz,z SŁCŹBl Koi.b 

ЛЛЗИ&г' 'Wj POTBŻEBI JĄ-
< A DORRK.O ZH.AK- 
KA. (.WAKANTOUąNT 
К А 25 LAT SPEC YA L> 

^****«^ NA OFERTA: Posyłamy 
t«n zegarek pod Jakimkolwiek adresem C. O. D. 
• i.75 i koszta przesyłki, « prawem uprzednie­
go zezgaminowania. W razie nie znalezienia go 
sadawalniającym NIK PŁAĆ ASI CERTA! РД- 
■IĘTAJŻE będziees mueiał za taki earn zega­
rek zapłacić t 35.00 w innom miejecu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I ВНЕ- 
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WĄTCH CO., 500 Cenral Bank Bldg., CHICAGO.

(July it)

Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgaroia

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

|Abt. Er. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25s 
• Bordes». Cyganki duet solo lub chór „ 50e
| Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ Ż5e 
I Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort, вое 
I Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
I Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e

Chopen. Gdybym ja była śłonecz., solo śpiew 80c 
thopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50e
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, solo fort, в 00 
vhopen. Marsz pogrzebowy, zrąny „ 25e
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwlkiel. Idź do djabła. Mazurek ,, 25e
Fali Я. Z OJcystych XIw Z. P. X., s<uofort. 1.20 
Ivanovicl. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki ,, 25e
Karano w skl Do pracy, solo lub ohór .......... 30e
fcosrat. Samotny, wiosenka, solo śpiew £5e 
Kmiwr. Dumka, Łudzde mówią ,. 25e
Krogulskl pwle pieśń, narodowe, solo fort 50e 
Ь uri •! • kl. W’’ • KCu, DHb nez SOu
Lewandowski. Stary L'ruch, mrzur lOe
Moniuszko. Pieśti wieczOrt1*», »olo śpiew £5c 
lonlnazko. Kozak. Tam na gói*M », tiś
Honinszko. Krakowiaczek weaół ». i&e
Soninszko. Marśz żałobny, chór ml*Fk! 5(>e 
Honinszko. Mazur z Halki. „ 1ÖC

. Niedzielski. Dwa kraaowlaki solo fort. 50e 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 2bc
Osmański. Biały mazur, znany „ 80«
Powladowskl. Bach-dach-ciach, polka „ 2 Sc
Pleśni Narodowe najpożądafisze, „ 5Oe
Szkoła Śpiewa Największa 1 najlepsza 7.95
Szkoła na skrzypce Nailepsza i najwiek-za 11.50 
Szkoła na Fortepian. Najwlękśza i najlepsza8.A0 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ........2 25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............185
Szkoła na Cornet, Al to. Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpański .................. 1.80
Szkoła na Cytrę z melodyamipolskiemi 8.50 
Wanlor»k Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 00 
Wroński. Djatx4. galop z ryciną solo, fort. 30 
W ieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żet. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 21 
Zalewski. Znalezione szczęście, vg’c „ 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Bożecośi mazur3maja.orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. PoloDez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalew*«i. Wesele, Kujawiak ,, 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poź. 1 Jeezcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1.50
Zalewski Weśele knjawiak „ 75

Przy zsmówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DÓSTARuZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
IHptH. 11 hmm. >tr- CHICAGO, ILL

Tri. I«8S

NOWY KATALOG
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złocony cli, sre­
brnych i niklo­
wych zegarków 
ł a ń c u s z ków i 
<1 e w i z k ó w bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym katalo­
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N. California Ave. Chicago, Ill.

Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o

Ostatnich wypadkach w Polsce
W każdym polskim domu znajdować się “powinna 

ta ksigżka o
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEM0KRA- 

TYCZNO-NARODOWEM.
Zawiera ona szeif odczytów, które czj'tane były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało Ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
przedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac- 
twa i wjjainia w jaki sposób Llga Narodosa dążj-

DO ODBUDOWANIA POLSKI.
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 

Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto pożnaó jej zasady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu.

KOSZTUJE - 50c.
Nabyć można u autora

STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave.
CHICAGO, ILLINOIS.

TI



4 OAZHZTA I=O!SKA.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States

APPEARING EVERY.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represent» the interest» of nearly 8,000,000 Poles 
residing throughout the United States dt Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read In all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aeia, Africa and Aus­
tralia, and in allthe provinces of ancienIJPoland, 
la realy a First Class Advertising Medium.

All communication» ought to be addicted: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, 111.

We ha ce over 800 works ąf our own Publication 
and Edition, ana Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Wą|stanze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 92.00 
W Europie, Ameryce S•‘odkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii..........  98.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie pąłowę ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adreeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście reglstrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st.,_________ Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąSki »prowadzone z Europy oraz przeszło 
800 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO. ILL., dnia 27 kwietnia 1905

Nowe obiecanki carskie.
Znowu przynoszą telegra­

my z Petersburga wiado­
mość o postanowieniu ko­
mitetu ministrów w spra­
wie ulg dla ludności pol­
skiej. Mają być zniesione 
ograniczenia, tamujące po­
lakom dostęp do służby rzą­
dowej z wyjątkiem wyż­
szych stanowisk urzędo­
wych, do których wedle o- 
rzeczenia ministów polacy 
i nadal nie powinni być do­
puszczani. Dalej korritet 
ministrów uznał potrzebę 
zmiany przepisów, wzbra­
niających polakom i katoli­
kom nabywania własności 
ziemskiej na Litwie, Biało­
rusi, Ukrainie, Wołyniu i 
Podolu. Polacy, według 
uchwały komitetu mini­
strów będą mogli nabywać 
ziemię od właścicieli pola­
ków, a tylko posiadłości, 
będące już w rękach rosyj­
skich mają i nadal pozo­
stać rosyjska własnością, 
więc nie będzie ich wolno 
polakom odprzedawać.

Nauczeni już doświadcze­
niem w sprawie zwodni­
czych zapowiedzi co do re­
formy szkolnictwa w Króle­
stwie Polskiem, nie może­
my bezwarunkowo ufać u- 
chwałom komitetu mini-’ 
strów i w żadne obietnice 
carskiego rządu nie wierzy­
my, dopóki ich urzeczywi­
stnienia nie doczekamy.

Gdyby jednak nawet te 
ustępstwa miały wkrótce 
nastąpić, byłyby one zbyt 
połowiczne, aby mogły za­
dowolili« naród polski i u- 
spokoić wrzenie umysłów 
wśród ludności w ziemiach 
polskich. Dopuszczenie po­
laków do podrzędnych u- 
rzędów, bez widoków pra­
widłowego awansu, nie by­
łoby zdolne zachęcić mło­
dzieży do oddania się słu­
żbie rządowej, gdyż urzę­
dnicy golący w- takich wa­
runkach, musieliby znosić 
upokorzenia dotkliwe, jako 
“mniejwartościowy” żywioł 
i byliby narażeni na rozli­
czne dokuczliwości ze stro­
ny wrogo dla nich usposo­
bionych przełożonych, nie 
mając nadto widoków mate- 
ryalnego powodzenia.

Ponieważ zresztą cały sy­
stem rządowy względem lu­
dności polskiej polega na 
wyzyskiwaniu i nękaniu 
naszego społeczeństwa, bra­
cia nasi nie zdecydują się 
na to, by byli narzędziem 
ucisku i prześladowania 
swych własnych braci i słu­
żbę rządową pozostawią, 
pomimo koncesyi częścio­
wych, rosyjskim siepaczom.

Co zaś do nabywania zie­
mi polskiej przez polaków, 
to przyznanie tego prawa 
nie wypływa z poczucia 
słuszności u carskiego rzą­
du, lecz z bankructwa do­

tychczasowej metody wy­
dzierania gwałtem ziemi 
polskiej z rąk polskich i 
oddawanie jej w ręce rosyj­
skich kreatur. A nadto u- 
znanie nietykalności obe­
cnego stanu posiadania ro- 
syan jest sankcyonowaniem 
łupiestwa, dokonanego na 
polakach.

Takimi połowicznymi śro­
dkami nie usuwa się 
krzywd, popełnianych na 
narodzie podbitym. Są one 
tylko dowodem, że rząd 
carski pragnie utorować 
drogę do zgody z polakami, 
a okupić ją jak najtańszym 
kosztem, lecz polacy lada 
czem zbyć się nie dadzą, i 
żądać muszą przyznania 
wszystkich praw, które im 
się należą.

Nietakt socyalów.
Socyaliści francuscy 

postawili wniosek w parla­
mencie, aby rząd pozabierał 
wszystkie kościoły i budyn­
ki kościelne, oddał je na 
cele świeckie, zabronił księ­
żom noszenia osobnych 
szat, i zakazał procesyj itp. 
Ktoby przekroczył te prze­
pisy, ma być surowo ukara­
ny. Gdyby takie prawo zo­
stało uchwalone, katolicy 
musieliby się ukrywać w no­
rach, w jamach, w kamie­
niołomach, jak za czasów 
prześladowania chrześcian 
w Rzymie. Tak wygląda 
wolność u socyalistów. Co- 
by też socyaliści powiedzie­
li, gdyby ktoś stawił wnio­
sek, aby im poodbierać ich 
domy z salami, zakazać no­
szenia czerwonego sztanda­
ru przy publicznych pocho­
dach, wogóle zakazać pu­
blicznych zebrań i pocho­
dów? Pewnieby się skarży­
li na haniebne prześlado­
wanie, na straszny ucisk!

RATUNKU DLA GŁODNYCH.
Pod powyższym tytułem uka­

zała Się w pismach polskich w 
ojczyźnie odezwa do polaków, na­
pisana przez Ks. Dr. Wł. Ban- 
durskiego z Krakowa, w której 
zacny kapłan przedstawia grozę 
położenia w Królestwie Polskiem 
wskutek wojny na dalekim 
Wschodzie. Oto jej dosłowne 
brzmienie:

Jak okręt wobec nadciągającej 
burzy, tak społeczeństwo nasze 
stanęło wobec chwili pełnej gro­
zy i przełomowego znaczenia. Hu­
ragan już się zerwał: pędzi od 
Wschodu, śląc ku nam echa 
swych gromów i jęki swych 
ofiar.

Tam—tysiące trupów i tysiące 
wśród mąk konania wijących 
się istot ludzkich, braci naszych 
z krwi i kości—a bliżej nas jak 
długie i szerokie Królestwo Pol­
skie, głód i nędza chwytają w 
swe szpony osierociale po man­
dżurskich bojownikach ofiary.

Zamęt ogólny powiększa grozę 
położenia: zda się, że wszystkie 
potęgi złego uderzyły w nieszczę­
sną, pogruchotaną nawę ojczyzny 
naszej.

I wiekowa niedola i obecne bó­
le i wszystkie protesty długo 
gnębionych dusz i przedwczesne 
nadzieje i przewrotne podszepty 
niecnych kusicieli, wszystko to 
łączy się w jeden tragiczny chór, 
którego ci chyba nie słyszą, któ­
rzy na wszystko, co polskie, 
zamknięte mają uszy i serca.

30,000 szeregowców, 1,000 ofi­
cerów polskich padto na polach 
bitew w krótkim przeciągu cza­
su! Oto co podają ostatnie ra- 
porta! A któż policzył jeńców? 
kto leżących po lazaretach woj­
skowych? kto tych, co kalekami 
lub z podciętem na zawsze zdro­
wiem wracają w natłoczonych 
wagonach pod rodzinne strzechy?!

Przed kilku miesiącami w je­
dnym z dworków litewskich sta­
ruszka matka we łzach i modli­
twie oczekiwała wieści od miłe­
go syna, porwanego na Wschód 
daleki. Nagle otwierają się drzwi, 
wchodzi kilku ludzi, niosąc ja­
kiś dziwny ciężar. Wstała—spoj­
rzała. Kadłub żyjący straszny, 
przerażający, bez nóg— bez rąk.

Boże!—jękła.— To syn móji— 
Padła nieszczęsna i już nie 
wstała.

Na tern nie koniec obrachun­
ku. Toć jeszcze tysiące braci na­
szych pozostało w szeregach — 
dziś żyją — jutro już ich może 
nie będzie: jednych głód, choroba 
—drugich kartacz armatni wyr­
wie na zawsze krajowi i rodzi­
nie.

Na 900,000 zagnanych na kra­
niec świata, 30 procent ma być 
naszych! Tym setkom tysięcy, 
ileż to odpowiada rodzin osiero- 
całych, pozbawionych swych pod­
pór-głowy—opieki!.. Ileż to ro­
dzin, wtrąconych przez to w 
przepaść nędzy i bólu?... Sąsiad, 
któryby na palącą się o międzę 
zagrodę patrzał z założonemi rę­
koma, nie pospieszył na ratunek 
— mąki na chleb lub paszy dla 
bydła bratu nie udzielił, byłby 
okrzyczanym za ohydnego sa­
moluba. A gdzież to owa Kon- 
kresówka? Gdzież ’ten Wołyń? 
Ta Litwa, tak strasznie odczu­

wające konwulsyjne drgania tego 
spruchniałego kolosu, do którego 
je przykuto? Wszak to o miedzę 
tylko! Wszak ta granica, która 
ich losy od naszych odcina, rę­
ką wroga pociągnięta! Miałżeby 
na prawdę istnieć dla nas kordon 
jaki? Mieliżbyśmy uznawać ser­
cami to, co narzuciła przemoc? 
Mieliżbyśmy naszą obojętnością, 
naszym czynnym separatyzmem 
zaświadczyć, .że już nie ma Pol­
ski, ale tylko trzy dzielnice, w 
których jeszcze mówi się po 
polsku, ale po polsku nie czuję?!

A jednak! gdy hakatyzm pru­
ski złość swą wywierał na bie­
dnych polskich dzieciach w Poz- 
nańskiem, jednym chórem zapro­
testowały przeciw krzywdzie 
dwie drugie części Polski i nie 
szczędziły grosza na poratowa­
nie ofiar tego prześladowania. 
Czyż dla tego tylko, że sygnał 
do tego chóru i do tej ofiarności 
dał głos wymowny i godzien na 
prawdę posłuchu?...

Ależ tu niech przemówią fak­
ty! Niech one poruszą sercami! 
A faktów tysiące. Nie ma dnia, 
żeby nie nadchodziły wieści o 
nędzy, szerzącej się wśród warstw 
pracujących Warszawy, Czę­
stochowy, Radomia, Wilna i in­
nych miast i miasteczek.

I cóż dziwnego?
Gdy ten, co zarabiał na życie 

czterech lub pięciu członków 
rodziny legł na zawsze na 
krańcach świata lub wrócił ka­
leką na to, ażeby z podpory stać 
się ciężarem dla swych najbliż­
szych—gdy przemysł i handel w 
zastoju o połowę zmniejszają 
źródła zarobku, gdy nahajki lub 
bagnety kozackie trupami za­
ścielają ulice Warszawy, Dąbro­
wy, Częstochowy, cóż dziwnego, 
że nędza się szerzy straszna, że 
całe rodziny wyciągają dłonie 
o kawałek Chleba? Niedawno w 
suterenach jednego warszawskie­
go domu naraz 10 osób leżało z 
głodu omdlałych. Niedawno ta­
kże widziano matkę, nieszczęśli­
wą wdowę z pięciorgiem dzieci, 
wyszukującą chciwie w śmietni­
ku wyrzucone krupki kaszy i 

,odpadki pożywienia.
Przybywający stamtąd zapew­

niają zgodnie, że zamożniejsi 
mieszkańcy nic już sobie nie 
sprawiają, że każdy ogranicza się 
do najniezbędniejszych wydat­
ków, byleby wesprzeć i od śmie­
rci głodowej uratować tych nie- 
szczęliwych, którym zarobek oj­
ca, brata lub syna był jedynym 
środkiem utrzymania. I przyby­
wszy tu do nas, żyjących ży­
ciem normalnem, krzątających 
się koło swych drobnych spraw 
i interesów, uśmiechniętych, 
bezpiecznych, czasem nawet roz­
bawionych, spoglądają ze zdzi­
wieniem i szepcą cicho:

To wy chyba nie wiecie... bo, 
gdybyście wiedzieli, gdybyście 
pomyśleli, że tam tylu braci 
waszych niema co do ust włożyć, 
tobyście im przecież pospieszyli 
z pomocą.

Dotychczas warstwa pracują­
cych najbardziej dotknięta--ale 
wkrótce i ci, co dziś jeszcze 
dzielą się z najbiedniejszymi, 
ujrzą się sami coraz bardziej 
uszczupleni w dochodach. Leka­
rze, adwokaci, przemysłowcy, 
już dziś się kurczą.

Właściciele wiejscy, pozbawie­
ni przez pobór służby i bydła 
zaprzężnego, patrzą na upadek 
swych gospodarstw, zanim po­
większone podatki resztę im gro­
sza nie zagarną.

Jakto? Więc nie pójdziemy ul­
żyć im ciężaru? Jakto? Więc nie 
pospieszymy na ochotnika po­
dzielić z nimi obowiązek ratowa­
nia najbiedniejszej naszej braci?

Niepodobna, ażeby źródło na­
rodowego uczucia do tego stopnia 
wyschło.żeby sfruną polskiej soli­
darności miała się już była ze- 
wać! Ale jak poradzić? zapytacie. 
Rodacy I Miłość jest przemyślna. 
Miłość znajdzie radę tam, gdzie 
zimny rozum jej nie widzi.

Znaleść drogi i sposoby, to za­
danie ludzi dobrej woli! Zadanie 
naszej młodzieży! Zadanie pań 
polskich! Niech się potworzą 
komitety! Niech się zorganizuje 
po wszystkich miastach, miaste­
czkach i wioskach naszych ak- 
cya ratunkowa dla rodzin pol­
skich w Królestwie i na Litwie 
przez wojnę w nędzę i głód po­
grążonych, — a ta akcya miłości 
wspólnej i współczucia dla roda­
ków drugiej dzielnicy niech obej­
mie kraj całyl •

Do serc prawdziwie polskich, 
to znaczy, do serc związanych 
z całą naszą narodową przeszło­
ścią, siłą religijnych przekonań 
i tradycyi, zwracam się w obe­
cnej chwili.

Z gorącą również prośbą do P. 
Redaktorów pism naszych pol­
skich o otwarcie listy składek 
na rzecz głodnych rodaków.

Chwila jest przełomowa.
Kto wie, czy jak zejdzie słońce 

po burzy—czy i na braci naszych 
z tamtej strony nareszcie jakiś 
jaśniejszy nie zaświeci promyki... 
Baczmyż, ażeby wówczas nie 
odezwały się do nas głosy:

Nie znamy Was! Wyście nam 
nie bracia, bo w czasie klęski 
i nieszczęść Wyście nam dali z 
głodu umierać. Wyście o sobie 
tylko myśleli, a do nas brater­
skiej, pomocnej nie wyciągnęli 
ręki I

Odezwa ta sama mówi za sie­
bie i dlatego podajemy ją do pu­
blicznej wiadomości, z prośbą o 
dokładne przeczytanie i zastano­
wienie się nad nędza braci na­
szych o Królestwie, którzy po­
mocy naszej potrzebują, którym 
grozi^śmierćjgłodowa. _ „

W SPRAWIE ODCZYTÓW.

Autor „Sześciu Odczytów o 
Stronnictwie-Demokratyczno-Na- 
rodowem i Lidze Narodowej”, p. 
Stanisław Osada, prosi nas o 
powiadomienie, że od kilku Ko­
mitetów Obchodowych w kilku 
miastach, otrzymał zamówienia 
na znaczniejszą ilość egzempla­
rzy swej broszury, która będzie 
sprzedawaną na obchodach Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja. Z do­
chodu od sprzedanych na sali 
obchodowej książek, odstępuje 
autor 25 procent na rzecz Skar­
bu Narodowego. Warto polecić 
wszystkim Komitetom, obchodo­
wym we wszystkich koloniach, 
z tego skorzystały, bo książka w 
zupełności nadaje się do rozsprze- 
daży w czasie obchodu. A korzyść 
będzie podwójna, bo i wzniosłe 
zasady stronnictwa Demokraty- 
czno-Narodowego lepiej zostaną 
ugruntowane, i Skarb Narodowy 
zyska. Należy atoli z zamówie­
niami się pośpieszyć, aby książ- 
kip przyszły na czas. Ob. Osada 
nie żąda pieniędzy naprzód. Po 
obchodzie przyjmie albo pienią­
dze (o odciągnięciu przez komi­
tet 25 procent, na Skarb Nar. 
albo książki z powrotem. Pisać 
należy pod adresem: Stanisław 
Osada, 947 N. Hoyne av., Chica­
go, III.

CHARAKTERYSTYCZNY EPIZOD 
Z WOJNY.

Jeden z rodaków naszych miał 
sposobność rozmaw iać na dworcu 
w Trzebini z pewnym oficerem 
rosyjskim, ranionym w głowę, 
który jechał do Mentony, gdzie 
jest rosyjski zakład leczniczy 
wojskowy, celem poddania się 
tam operacyi. W trakcie rozmo­
wy rodak nasz zapytał:

—A gdzie pan został raniony?
— Podobno w bitwie nad Jalu. 
—Jakto „podobno?”
— Ach—rozśmiał się smutnie 

oficer—to wam dziwno! Toż my­
śmy od początku kampanii do 
końca nie wiedzieli, gdzie jeste­
śmy. Może wiedział głównodo­
wodzący generał, ale nie my. 
Oryentowaliśmy się według map, 
które znajdowaliśmy w kieszeni 
munduru każdego poległego Ja­
pończyka, bodaj prostego żołnie­
rza, a sami nie mieliśmy map 
żadnych, albo co gorsza, mieliśmy 
fałszywe. Mówiono mi, że gene­
rałowi Rennenkanipfowi przysła­
no na wyraźnie żądanie dziesięć 
pak map ze sztabu generalnego. 
Po rozpakowaniu okazało się, że 
były to mapy Kaukazu i połu­
dniowej Rosy i z projektowanemi 
liniami nowych kolei nadka- 
spijskich. Drobna pomyłka admi­
nistracyjna narazić miała Ren- 
nenkampfa na utratę połowy ar­
mii. Ja dopiero po powrocie do 
kraju, z gazet dowiedziałem się, 
gdzie byłem i gdzieśmy stoczy­
li walkę. A takich, jak ja, było 
więcej!

DYNGUS.

Rach ciach ciach ciach!
...Po śmigusie! 

Leci Kuba w kapelusie! 
Zanim Grzela, wedle Grzeli 
Franek w jednej kamizeli; 
Stach rozdziany do koszuli. 
Aż zgrzebnicę w garści tuli; 
Wawrzon wiewa gołym kłakiem, 
Maciek'czai się okrakiem! 
I tak lecą i tak gonią. 
Aż piętami po wsi dzwonią! 
I tak gonią bez sumienia 
Od podsienia do podsienia, 
A co który którą złapie, 
To z dziewuchy ciurkiem kapie!

Rach ciach ciach ciach!
wedle stoku... 

Dopadł Grzela Maryś z boku, 
Jak ją wpodluż w krypę zwalił, 
Do cna wszyćko rozkrochmalil! 
1 falbanki, i oszewski, 
Jedna woda cieknie z dziewki! 
Stasiek chwycił za żórawia, 
Maryś wrzeszczy, on poprawia! 
Maryś wrzeszczy, on się śmieje! 
Raz wraz chlusta, raz wraz leje! 
Stasiek z góry, Grzela z dołu, 
Leją oba wraz pospołu, 
A Maryśka w onej krypie: 
„Bodaj-że was”— ledwie zipie

Rach ciach ciach ciach
po śmigusie 

Kuba wziął się za Jagusię! 
Sięgnął chyłkiem do dziewczyny, 
Złapił, przyparł do cembrzyny! 
Próżno drze się, co tchu w pysku, 
Już... kiej ziaba na bagniśku! 
Próżno drze się, broni Kubie, 
Już kiej gąska po podskubie— 
Od podołka do warkoczy 
Ciurkiem cieknie,

ciurkiem broczy! 
Próżno Kubę w gębę kuje, 
Tak się rozjadł, że nie czuje! 
Jeno cięgiem do Jagusie... 
Rach ciach ciach ciach!

po śmigusie! 
El. K. Laskowski.

KORESPONDENCYE.
Dobra sposbność.

NELIGH, Nebr. — Stan Nebra- 
ska jest najodpowiedniejszym dla 
osadników polskich, a przede- 
wszystkiem dla farmerów. Zie­
mia, klimat i woda są bez za­
przeczenia najlepszemi i najodpo- 
wiedniejszemi dla rodaków na­
szych, chcących osiąść na roli.

Grunta w Neiigh i okolicy są 
bardzo urodzajne i gotowe do 
uprawy. Akier gruntu nabyć tu 
można po cenie, od $10 od $30; 
są tu nawet gotowe farmy z bu­
dynkami lub bez budynków,*jak 

sobie kto życzy. Najważniejszą 
jednakże jest ta okoliczność, że 
mamy tu szkoły, kościoły, kole­
je i miasta, co jest bardzo wy­
godną rzeczą dla farmerów.

Niestety nie umiemy korzystać 
z tej rzadkiej sposobności. Obco- 
narodowcy osiedlają się tu stale, 
a z Polaków w ciągu ostatniego 
roku osiadło tu zaledwie kilkuna­
stu. Farmerstwo jest tu prowa­
dzone na wysoką skalę, gdyż naj­
mniejsze farmy są po 160 akrów. 
Farmerzy trudnią się tutaj hodo­
wlą bydła wszelkiego rodzaju i 
uprawą roli. Prócz tego są tu 
tak zwane „ranches” po 2 do 3 
tysięcy akrów z budynkami, 
ogrodzeniami itp.

Słowem jest tu wielka przy­
szłość dla Polaków, którzy posia­
dają gotówki około $1,500. Ręczę 
za to, co piszę i każdemu z ro­
daków, który tu przyjedzie dla 
zakupienia gruntu, zwrócę ko­
szta podróży, jeżeli się przeko­
na, że nie jest tak, jak piszę. 
Nie jestem bogaczem, ale zwy­
kłym farmerem, zamieszkującym 
w tej okolicy od litu lat i dzięki 
Bogu dorobiłem się własnej far­
my. Chciałbym, aby i inni przy­
szli do własnego majątku uczci­
wą i opłacającą się pracą na ro­
li. Tutaj każdy kto tylko chce pra­
cować, może się dorobić mają­
tku, prędzej i łatwiej odemnie, 
gdyż ja tu przybyłem bez centa, 
gdy jeszcze nie było tutaj pra­
wie żadnej kominukacyi ani osa­
dników.

Każdemu chętnie udzielę infor- 
macyi, kto się do mnie zgłosi 
listownie lub osobiście i powta­
rzam, że zwrócę koszta podróży, 
jeżeli się przekona, że nie jest 
tak jak piszę. Jest tu jeszcze 
dosyć gruntów do nabycia, ale 
wnet je rozkupią innonarodo- 
wcy, gdyż napływają bardzo li­
cznie. Rodacy korzystajcie ze 
sposobności.

Z bratniem pozdrowieniem.
A. W. Rakowski 

box 304 Neligh, Nebr.

GENESEO, N. Dak. Szanowna 
Redakcyo! —Racz umieścić w ła­
mach „Gazety Polskiej” następu­
jącą korespondencyę. Jak żeglarz, 
który ciągle po morzu podróżuje 
i myśli, że całe morze wzdłuż i 
wszerz przepłynął i wszystkie 
wyspy znalazł a pomimo to no­
we wyspy jeszcze przez rozmai­
ty naród zamieszkałe znajduje, 
tak i ja, chociaż zwiedziłem 
wzdłuż i wszerz Stany Zjedno­
czone i myślałem, że już wszy­
stkie polskie osady zwiedziłem, 
pomimo to w teraźniejszej po­
dróży znalazłem w północnej Da­
kocie nową dotąd mnie niezna­
ną polską osadę Geneseo, którą 
mi wskazał ks. J. Wójtowicz z 
Grenville, S. Dak.

Geneseo w Sargent powiecie 
w północnej Dakocie, jest małą 
mieściną bo ledwo 150 dusz li­
czącą, leży nad Great Northern 
koleją, niedaleko granicy połu­
dniowej Dakoty i Minnesoty, za­
mieszkałą przez Polaków uczci­
wych szlązaków, którzy nie w 
mieście lecz na około miasta na 
farmach, w większej liczbie ni- 
żli 150 dusz mieszkają.

Okolica ta gdzie leży Geneseo 
jest bardzo piękna podobna do 
Grenville N. Dak. i Wilna, Minn. 
Ziemia jest tam bardzo dobra i 
urodzajna bo czarna i tłusta 
jak smoła; wydaje rozmaite pło­
dy a szczególnie pszenicę, lecz 
przeszłego roku w miesiącu czerw­
cu okolicę tę, jak mi niektórzy 
mówili mróz, a niektórzy że ja­
kaś zaraza nawiedziła, tak że 
pszenica zupełnie się zmarnowa­
ła i farmerzy ją po największej 
części pozostawili stojącą na po­
lu. Słoma urosła bardzo piękna, 
lecz ziarno było jeszcze zielone 
bo zmarzło i uschło, tak że mu­
szą teraz farmerzy kupować ziar­
no do siewu, a niektórzy sieją 
wyżej 500 buszli.

Uprawiając teraz ziemię pod 
nowy zasiew, nie mogą tak wiel­
kiej i tak wiele słomy zaorać, dla­
tego najprzód palą, na co patrząc 
płakać trzeba, że tak wiele pracy 
idzie z dymem pożarów.

Polskich farmerów na około 
Geneseo, których nieomal wszy­
stkich odwiedziłem, bo była 
piękna pogoda i dobra droga, 
jest około 40tu, którzy mnie mi­
ło w domu swoim widzieli. Nie­
którzy zasługują abym ich wy­
mienił po nazwisku, lecz nie 
podobno wszystkich bo by była 
za długa lista, a gdybym wszy­
stkich nie wymienił to pewno 
nie wymienieni by się gniewali, 
więc i pominę takowych. Pra­
wda nie zrobiłem tam ani z ksią­
żkami do nabożeństwa, ani z 
„Gazetą Polską” wielkiego inte­
resu, lecz nie z braku opieszało­
ści tylko zbraku nieurodzaju w 
przeszłym roku. W Geneseo jest 
polski, dość piękny kościół dre­
wniany, lecz księdza stałego nie 
ma, tylko raz w miesiącu przy­
jeżdża niemiecki ksiądz z Lidger­
wood, N. Dak. i odprawia nabo­
żeństwo, za co mu Polacy płacą 
$200, pensy i; a raz w roku przy­
jeżdża polski ks. J. Wójtowicz z 
Grenville, So. Dak. słuchać Pola­
ków spowiedzi, i był tam 3, 4, i 
5go zm. Przystąpiło 4go 98 a 
5go 65 osób do komunii świętej, 
razem 163 osób.

Wszystkich Polaków jest szcze- 
rem życzeniem, aby się tam wię­
cej Polaków osiedliło, by mogli 
opłacić stałego polskiego probo­
szcza, gdyż gruntu na osiedlenie 
podobno jeszcze dosyć do naby­
cia, więc ktoby się tam chciał 
na gruncie osiedlić, niech napi­
sze do pana Jana Wiszniewskie­
go, lub do pana Fr. Skroch lub 

do pana Bartto. Kutzera, Gene- 
seo, N. Dak., załączając na odpo­
wiedź 2c. znaczek. Pierwszy jest 
klerkiem w składzie drzewa i w 
spichrzu, drugi jest cieślą i se­
kretarzem kościelnym a ostatni 
jest zamożnym farmerem i skar­
bnikiem kościelnym. Zaraz obok 
Geneseo jest druga linia kolejo­
wa a obie koleje idą do Minnea- 
polis i St. Paul, Minn. i dlatego 
komunikacya kolejowa jest do­
godna. W Geneseo, N. Dak. jest 
poczta, hotel, grocernia i 2 „śle­
pe świnie” (tajne salony) i spi­
chlerz do rozmaitego zboża, lecz 
nie ma tam żadnego polskiego 
bisnesu, a zdaje mi się żeby by­
ło dla Polaka bardzo stosowne 
miesjce, lecz rnusiał by sobie 
dom pobudować i trzymać wszel­
ki towar jaki farmer i farmerka 
potrzebują.

Z uszanowaniem 
Waw. Radomski 

podróżujący agent „Gazety Pol­
skiej.“

Górą Sokoli.
NORTHAMPTON, MASS. — 

Podaję wiązankę wiadomości do 
Szanownej Redakcyi ’Gazety Pol­
skiej’’, aby raczyła przyjąć i 
umieścić takowe w łamach swego 
szanownego pisma.

Otóż u nas w Northampton 
zorganizowało się gniazdo Soko­
łów, które pracuje z wielkim za­
pałem dla dobra całej Polonii, a 
ćwicząc młodzież w gimnastyce 
daje jej rozrywkę i wzmacnia ją 
na ciele i duchu. Ponieważ od za­
łożenia tegoż tow.ledwie trzy mie­
siące upłynęło a już jest nas 24 
ćzłonków, więc gniazdo nasze 
prosi młodzież tutejszą, która jest 
tak liczną, do łączenia się z nami 
a przez to przyczynimy się do 
rozszerzenia idei narodowej. 
Gniazdo oznajmia, że posiedzenia 
i ćwiczenia odbywają się w llome 
Culture lub Ilouse na Center ul. 
Ćwiczenia bowiem i gimnastyki 
odbywają się w każdy czwartek 
wieczorom, a posiedzenia w każdą 
trzecią niedzielę miesiąca. Więc 
przy tej sposobności gniazdo So­
kołów oznajmia tutejszej Polo­
nii. że Gniazdo urządza teatr i 
bal, który odbędzie się 1-go Maja 
1905 r. na sali ćwiczeń. Muzyka 
polska doborowa, początek o godzi­
nie 7 ej wieczorem. Otóż gniazdo 
zaprasza wszystkie publiczne to­
warzystwa, wszystkich Rodaków 
i Rodaczki, aby raczyli przybyć 
jak najliczniej na ten pierwszy 
wielki sokolski teatr i bal, urzą­
dzony przez tutejszą drużynę so­
kolą. Czołem, Józef Krukowski.

NEW BEDFORD, MASS. — 
Szanowna Redakcyo! Proszę u- 
mieścić w łamach swojej gazety 
wielce pocieszającą nowinę dla nas 
Polaków zamieszkałych w New 
Bedford, że pomimo rozmaitych 
opozycyi stawianych naszemu 
proboszczowi księdzu E. A. U- 
mińskiemu, została zakupiona zie­
mia pod kościół, szkołę i plebanię, 
w miejscu bardzo ładnem i nader 
wygodnem nie tylko dla Polaków, 
lecz i dla innych narodowości ka­
tolickiej.

Dziś całą myślą przewodnią na­
szego duszpasterza, aby jaknajprę- 
dzej wypłacić ziemie i wznieść 
świątynie dla Pana zastępów i tej 
Królowej nieustającej Pomocy, pod 
której wezwaniem jest założona 
parafia.

Są jeszcze jednostki pomiędzy 
nami, które by chciały paraliżo­
wać całą tę sprawę, ale one już są 
zasłabe, aby coś przeciwdziałać.

Wytyczna działalność naszego 
proboszcza, niczern nie zrażona 
idzie naprzód, a dopiero w następ­
nej jesieni, gdy już zapłacona bę­
dzie ziemia rozpoczęte ma być bu­
dowa kościoła, pod którym mieścić 
się będzie hala, szkoła i biblioteka 
parafialna. Chociaż są jeszcze 
pewne indiwidua niechętne spra­
wie Bożej, lecz nie brak tu i serc 
szlachetnych, które rozumieją 
gwałtowną potrzebę domu Bożego 
i nie poskąpią grosza na taką 
rzecz, a w dodatku pewni jeste­
śmy, że znajdą się szlachetne serca 
i w okolicy, które na początek 
przyjdą nam z pomocą.

Nadmienić muszę, iż Polonia 
w New Bedford szybko wzrasta i 
z czasem będzie jedną z najwięk­
szych parafii polskich w New 
England. Jest tu dwie fabryki, a 
najwięcej płóciennych i każdy kto 
przyjedzie robotę dostanie.

Dziś nic nam nie pozostaje, jak 
tylko iść ręka w rękę, a staniemy 
inaczej niż dotąd, w obec Boga, 
naszych braci sąsiadów i w oczach 
innej narodowości i pokażemy w 
czynie,że Polak jest zawsze ofiarny 
gdzie potrzeba tego wymaga.

Z uszanowaniem, 
Bolesław Szlegier.

BOSTON, MASS. — Szanowną 
Redakcję "Gazety Polskiej pro­
szę o umieszczenie następującej 
korespondencyi'

Bal, który się odbył dnia 22 lu­
tego b. r przyniósł czystego zy­
sku 93 doi. 5c. Szanownej Publi­
czności, która wypełniła salę po 
brzegi, składam za życzliwość 
okazaną naszemu Tow. serdeczne 
podziękowańię. Znać Tow. Ko­
ściuszki zjednało sobie sympatyę 
całego ogółu.

Poniewkż kasa Tow. jest dość 
znana, bo procent 1200 doi., u- 
mieszczonych na bankach za­
pewnia gwarancyę członkom, 
przeto dochód z ostatniego balu 
przeznaczono na sprawienie no­
wego sztandaru narodowego i na 
zasilenie biblioteki Tow. Więk­
szość członków korzysta z do­
brodziejstwa biblioteki, to też 

Tow. czyniąc zadość wymaganiom 
i moralnej potrzebie swoich 
członków, stara się o ile możności 
zbiór książek powiększać tak że 
nasza biblioteka, jako na krótki 
czas swego istnienia, dość dobrze 
się prezentuje. Książki bywają 
wymienione na każdem miesięcz- 
nem posiedzeniu.

Pomiędzy członkami panuje zu­
pełna harmonia.

Posiedzenia, które mają miej­
sce w trzecią niedzielę każdego 
miesiąca odbywają się w wzoro- 
wem porządku i spokoju. Po ze­
braniach następuje krótka poga­
danka o potrzebach towarzyskich i 
społecznych. Ostatnie posiedzenie 
przypadło na dzień Sw. Józefa. A 
że dużo Józefów pomiędzy nami, 
przeto życzeń i wiwatów było 
nie mało.

Po każdej takiej niedzieli, piszę 
to z przekonania, człek się jakoś 
pokrzepiony i weselszy czuje.

Bowiem w miłem Towarzyszów 
gronie chociaż na chwilę zapomnieć 
można o troskach i kłopotach, a 
troszeczkę i o tem. że się jest na 
wygnaniu zdała od ukochanej Oj­
czyzny.

Lecz chociaż nam dobrze i 
swojsko, nie zapominamy o prze­
śladowanej braci naszej i chętnie 
składam.y grosz na dezerterów A 
Ty, szanowny Rodaku, któryś się 
jeszcze do żadnego polskiego Tow. 
nie wpisał, przystąp do naszego 
grona, radzi ci będziemy, a tym 
samym doznasz zadowolenia.

Na ostatniem posiedzeniu zgłosiło 
się jedenastu nowych kandydatów, 
przykład godny naśladowania.

Prezesem na rok bieżący został 
pan Ignacy Latonawicz, długoletni 
i zaufany członek.

W poniedziałek d. 27 marca ob­
chodził jeden z najstarszych człon­
ków obywatel Antoni Krosiński 
70-cio letnią rocznicę swoich uro­
dzeń. Od roku 1876-go to jest od 
początku założenia Tow. członek 
ten wiernie stoi przy sztandarze 
wego Tow. Szanowny Jubiliat 
ugościł członków zapraszając 
wszystkich wieczorem na salę 
zwykłych posiedzeń. Prezes p. I. 
Latonowicz doręczył Jubiliatowi 
złoty brelok pamiątkowy z wojny 
amerykańskiej 1861 roku, w któ­
rej nasz Wiarus brał czynny 
udział, jako dar od niektróych 
członków. Ja z mej strony życzę 
sędziwemu Rodakowi długich lat, 
tyle życia przy dobrem zdrowiu 
i humorze, na którem mu dotych­
czas nie zbywa a kochanemu to­
warzystwu jak najlepszego roz­
woju. Kościuszkowicz.

NOWE KSIĄŻKI.
Arcydzieło Organisty, piękna powieść 

napisana przez J. Dzlerzkowskiego.
Cena 15c. 

Bartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament. Cena 5c. 

Cesarz Domicynn I Grabarze w Ks* 
takombacli. Piękna to powieść z cza­
sów prześladowania Chrześcian, illu- 
strowana. Cena 80c.

Dom na Przedmieściu. Opowiadanie.
Cena lOc. 

Dzieci wdowy, powieść moralna dii 
dojrzałej młodzieży. Cena 80:

Harold, Król Cyganów, czyli 8krzyi>ce 
Edeleńskle. Opowladenie. Cena lOc 

History a o Gryzeldzie i Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena lOc.

Historya o strasznym Zbóju. Ze zda­
rzeń prawdziwych opowiedział K. 
Promyk. Cena lOc.

Hortensja czyli Ofiara Dumy, powieść 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu. Na­
pisana przez F. G. Cena 15c.

Historya o Rycerzu Złotoskrzydłyin, 
o porwanej dziewicy z drogim klej­
notem i o złotym zamku, opowiedział 
Ignacy Danielewski. Cena lOc.

Hiszpanka, czyli żona skazanego na 
śmierć, powieść przez P. P. W. Hr. 
Rozdr.... Cena 20c.

Hrabia i NIedźwiedziarz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Pauliny Z.
L. Wilkońskiej. Cena 30c.

Humor i Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez “Gaz. Pol. w 
Chicago.“ Cena L5c.

Ita Hrabina na Toppenbiirgu. Historya 
prawdziwa z XII wieku, wielce po­
uczająca, osobliwie dla niewinnie cier­

piących przez Krzysztofa Schmidta 
przełożył z niemieckiego ks. E. W.

Cena '30c. 
Koszyk Kwiatów, powieść przez ks. 

Schmidta przełożona z niemieckiego.
Cena 8óc. 

Klara, czyli Zwycięstwo Cnoty. Powieść 
przez X. K. Schmidta. Cena 25c. 

Litwinka powieść z ostatniego dziesiątka 
pierwszej połowy XIX wieku. Napisał 
J. Kwiatkowski.

Cena w słabej oprawie 85c.
w mocnej opiawie 50c.

Ładowa Pieczara. Obrazek wiejski 
J. I. Kraszewskiego. Cena 50c.

Myszą wieża, wśród jeziora Gopła, po­
wieść słowiańska z pierwszej połowy 
IX. wieku, napisał Aleksander Bro­
nikowski. Cena 30c.

Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzia­
ne przy odsłonięciu pomnika Koś­
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
1 na bankiecie w Great Northern Ho­
telu oraz Listy i Telegramy Gratula­
cyjne, nadesłane na tę uroczystość. — 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używane przez mówców na różne u- 
roczystości. Książkę tę zdobi koloro­
wa illustracya pomnika Kościuszki i 
portret twórcy tegoż K. Chodzlńskiego.

Cena 15c.
Noc z 3-go na 4-go («rudnia, na zasa­

dzie autów* sądowych opisał Walery 
Przyborowski. Cena 30c.

Na Pograniczu. Zarys piórem nakre­
ślony przez Paulinę Z. L Wllkońską 

Cena 30c
Olledorfa teoretyczno praktyczna Me-’ 

toda do nauczenia się czytać, pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie­
siącach, z oryginalnej edycyi przero­
biona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I. Tom Gramatyka, 
II. Tom Klucz. W mocnej oprawie.

Cena $2.00
Pod sztandarem podejrzeń, powieść 

przez M. E. Braddon. Przekład z an­
gielskiego przez E. z K. P. Cena 40c.

5 P — 1 R. (Pięć P minus jedno R) 
wielka ramota ze wspomnień ojczy­
stych przez Juliana Horaina. Cena40c.

Przepis Mustry i Manewrów niezbędny 
podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
Cena w płóciennej oprawie 50c. 

Różne Pieśni. 11 pieśni oNajśw. Pannie 
MaryL Cena lOc.

Taniec Śmierci. Opis wszystkich sta 
nów od papieża aż do kmiecia, jak 
Ich śmierć do tańca prosi. Cena lOc 

Wyprawa po złote runo, przez Wieli- 
sława. Cena 15c.

Z głodu się ożenił, powieść. Cena lOc.
W. Dyniewicz.
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Zwycięstwo Polaków.
LA SALLE,111. 20 kwie­

tnia. Polacy tutejsi odnieśli 
w wyborach miejskich zu­
pełne zwycięstwo. Cały ty- 
kiet polski wyszedł zwycię­
sko z kampanii wyborczej. 
Takiego zwycięstwa nie pa­
miętają Polacy w La Salle, 
bo też nigdy tylu Polaków 
nie c‘-’"”Tmało nominacyi na 
rozmaite urzędy. Oto lista 
wybranych Polaków na u- 
rzędy miejskie:

Mayor, W. Panek, obrany 
ponownie na ten sam urząd.

Skarbnik, F. Jagodziń­
ski, stary byznesista polski.

Aldermani: Fr. Pierski 
i A. Jaśkowiak.

Sędzia pokoju; F. Ćwik.
Tegoroczna kompania wy­

borcza była bardzo zacięta, 
ale dzięki solidarności pol­
skich obywateli, zwycię­
stwo po stronie polskiej jest 
kompletnem. Jak zawsze 
tak, tym razem znaleźli się 
między Polakami hakatyści, 
którzy do spółki z ajrysza- 
mi i niemcami chcieli pobić 
naszych kandydatów. Jeden 
wodzierej z pod ciemnej 
gwiazdy, żyjący tylko z pol­
skiego grosza, starał się 
wszelkiemi sposobami za­
szkodzić wyborowi Pola­
ków, ale to mu się nie uda­
ło, dzięki solidainości pol­
skich obywateli.

Polakom w La Salle nale­
ży się uznanie za tak szla­
chetną obywatelską pracę.

Cudowne ocalenie.
W niezwykły, nieomal cu­

downy sposób ocalił niejaki 
Creegan, robotnik, zajęty 
przy budowaniu tunelu pod 
rzeką East River, pomiędzy 
Nowym Yorkiem a Brookly­
nem. Creegąn pracował z 
22 towarzyszami w kame­
rze, napełnionej powietrzem 
ścieśnionem, gdy nagle w 
sklepieniu tunelowem uka­
zała się rysa i potoki wody 
zaczęły zalewać robotników. 
Wszyscy rzucili się do u- 
cieczki, oprócz Creegana, 
który przystawiwszy drabi­
nę, usiłował zatkać rysę 
workiem, napełnionym tro­
cinami ;ściśnione jednak po­
wietrze przycisnęło go do 
sklepienia tak silnie, że 
nie mógł ruszyć ani ręką, 
ani nogą. Po chwili otwór 
w’ sklepieniu rozszerzył się 
gwałtownie, a Creegan, wy­
party ciśnieniem powietrza 
z tunelu, wyleciał w górę, 
jak kula działowa, na wyso­
kość 20 stóp, puczem upadł 
na powierzchnię wody, obok 
płynącego właśnie parowca 
holowniczego. Można wyo­
brazić sobie zdziwienie za­
łogi parowca, gdy ujrzała 
wznoszący się z powierzchni 
rzeki potężny słup wody a 
w’ nim postać ludzką. Gdy 
wyłowiono Creegana z rze­
ki, okazało się, że nie od­
niósł najmniejszych nawet 
obrażeń ciała. Wszystko 
skończyło się na strachu. 
Inni robotnicy zdołali wy­
dostać się szczęśliwie z tu­
nelu tylko dzięki usiłowa­
niom jego,próbując bowiem 
zatkać otwór, z którego lała 
się woda, zasłonił go ciałem 
własnem.

Z Iegislatury.
SPRINGFIELD, ILL., 

20 kwietnia. — Dnia 17 sty­
cznia wniósł członek legi- 
slatary Ch. W. Church, wy­
brany z 11 dystryktu w Chi­
cago, dwa bille wielkiej do­
niosłości. Na mocy tych 
wniosków do prawa (bills) 
miasta stanu Illinois 
miały ustanowić ceny gazu 
i zakładać własne gazownie 
miejskie i zakłady elektry­
czności dla oświetlenia 
miast.
~ Wiadomość o tych billach 
wywołała popłoch w truście 
gazowym i innych pokrew­
nych kompaniach. Zjechali 
się do Springfield delegaci 
wszystkich fabryk gazu w 
stanie Illinois i tam ubito 
potajemnie całą sprawę. 
Gdy bille przyszły pod o- 
brady legislatury załatwio­
no się z nimi na poczekaniu, 
odsyłając je napowrót do 
komitetu j»o to, aby tam po­
zostały w spokoju.

Rozgoryczenie na posłów 
za takie lekceważenie oby­
wateli w tak ważnej spra­
wie jest ogólne. Trustowi- 
cze tryumfują.

Ciekawy wyrok.
MUNCRE,Ind., 20 kwiet­

nia. — Chester Bell, mło­
dy agent podróżujący ska­
zany został na $25 kary za 
to, że miał bibułki do pa­
pierosów w kieszeni. Are­
sztowany tłomaczył się, że 
nigdy nie palił w swojem 
życiu papierosa. Sędzia E- 
dward M. White oznajmił 
mu, że gdy drugi raz prze­
kroczy prawo, zapłaci $10<J. 
Ponieważ bill zakazujący 
palenie wszedł już w uży­
cie, każdy, kto palić będzie 
papierosy, lub je sprzeda­
wać, albo nawet tylko prze­
chowywać— będzie areszto­
wany.

Wyrok ten daje wiele do 
myślenia. Przecież w Ame­
ryce wolność osobista jest 
zagwarantowana konstytu- 
cyą. Wolno pociągać do 
odpowiedzialności handla­
rzy papierosów, ale kupują­
cych nie wolno, bo to się 
sprzeciwia zasadom fede­
ralnym.

Mrozy na południu.
NORFOLK, Va., 20 

kwietnia. — Wielkie szko­
dy wyrządził mróz, jaki na­
wiedził stan Wirginię. Je­
den z bogatych plantato­
rów Henry Kirin, ponosi 
wskutek mrozu szkody na 
przeszło milion dolarów. 
Szkody w całym stanie obli­
czają na miliony dolarów. 
Podobnych mrozów o tak 
późnej porze roku nie pa­
miętają najstarsi obywatele.

Stary piec.
WHITEHALL, Pa., 20 

kwietnia. — Milionerka N. 
O. Griffin, licząca 60 wio­
sen poślubiła wczoraj 18-let- 
niego furmana swego 
John’a Wood. Pastor chciał 
jej wyperswadować to mał­
żeństwo, ale pani Griffin, 
wysłuchawszy perory, od- 
rzekła:

— Masz tu sto dolarów i 
daj nam ślub. Ja wiem, co 
robię.

Pastor wziął sto dolarów 
i młoda para udała się do 
Europy w podróż poślubną. 
Winszować można, ale 
zazdrościć trudno.

Dar Ameryki.
WASHINGTON,llkwiet- 

nia. — Prezydent Stanów 
Zjednoczonych ma przedło­
żyć na następnej sesyi kon­
gresu propozycyę, aby od­
szkodowanie w sumie 22mi- 
lionów dolarów, które się 
należy Stanom Zjednoczo­
nym za uśmierzenie rozru­
chów bokserskich, darować 
Chinom, pod warunkiem, że 
suma ta przeznaczona bę­
dzie na oświatę Chińczy­
ków.

Chiny zgadzają się na tę 
piękną propozycyę prezy­
denta, ale niewiadomo, co 
postanowi kongres. Jest 
nadzieja, że projekt prezy­
denta zaakceptują przed­
stawiciele narodu amery­
kańskiego, gdyż jest to plan 
wyniosły i szlachetny, god­
ny narodu kulturalnego.

Drobne wiadomości.
— Kosztem pięciu milio­

nów dolarów korporacya 
The United States Steel Co. 
zamierza pobudować swoje 
fabryki stali w Duąuesne.

W Pittsburgu znany o- 
gólnie lekarz dr. L. Sadow­
ski, cenzor Zw. Nar. otwo­
rzył z dniem pierwszego 
kwietnia r. b. Bank Oszczę­
dnościowy, w którym roda­
cy mogą załatwiać wszelkie 
sprawy bankowe.

— W Wilkesbarre,najechał 
pociąg “Black Diamond 
Ekspress” 15-letnią polską 
dziewczynę Katarzynę 
Rodzką i zabił ją na miej­
scu. Nieszczęśliwa przybyła 
przed tygodniem z Euro­
py.

— W Księtwie Poznań- 
skiem utworzono dwadzie­
ścia dwa towarzystw nie- 
miecko-katolickich, których 
zadaniem jest agitacya 
przeciw polakom. Co na to 
powiedzą polscy forsterzy,

należący do niemieckich 
dworów w Ameryce?

— Stanisław’ Czerwiński, 
właściciel apteki w Milwau­
kee, mianowany został 
przez mayora Rosę komi­
sarzem robót publicznych.

— Liczba jeńców’ rosyj; 
skich w niewoli japońskiej 
wynosi 90,(XX) chłopa. Ilu 
między nimi polaków, nie 
wiadomo.

— We Włoszech panuje 
ogólny strajk na kolejach 
żelaznych. Cały ruch kole­
jowy jest w zastoju i woj­
sko nie może sobie dać rady 
ze strajkierami.

— Do Petersburga przy­
był Chas. Schwab, były 
prezydent trustu stalowe­
go. Chce on budować dla 
batiuszki okręty wojenne, 
torpedowce i łodzie podwo­
dne.

— Czterysta milionów na­
boi karabinowych zamówił 
rząd rosyjski we francu­
skich fabrykach.

—rensyę Kuropatkina ob­
ciął minister wojny o 36,000 
rubli. Pobiera on obecnie 
tylko 108 tysięcy. Za to, że 
brał w skórę od japoń­
czyków, pobierał jako na­
czelny wódz trzy tysiące ru­
bli miesięcznie “ekstra”.

— Ogromne wylewy rzek 
powstały od wczoraj na 
Węgrzech.

Koleje są w wielu miej­
scach poprzerywane. Wie­
le Kopalń węgla jest zupeł­
nie zalanych.

— Szalejący tornado wy­
rządził olbrzymie szkody w 
mieście Indianapolis, Ind. 
niszcząc wiele budynków 
w pryncypalnej dzielnicy. 
Cyklon hulał około 15-stu 
minut, co wystarczyło, aby 
wyrządził milionowe straty.

— Najwyższy sąd stanu 
Minnesota zadecydował, że 
każda przegrana w pokier- 
ka musi być nazad wrócona 
przegrywającemu, jeżeli te­
go sądownie zażąda od 
szczęśliwego partnera.

takie podobne, że jak ‘się patrzy 
na jedno, to się myśli, że się 
widzi drugie. Niemowlęta są 
bardzo mile i dobre jak śpią. Ale 
jak się je myje, albo jak się w 
nocy budzą, wtedy ^wrzeszczą i 
trzeba z niemi chodzić w jedną 
i drugą stronę i trząść i śpiewać. 
Każdy był kiedyś niemowlęciem. 
Dziadzio także, ale wtedy nie 
wyglądał tak, jak teraz. Włosów 
też już nie miał, ale nie miał 
białej brody; jak mówi mamusia, 
która go już wtedy znała. Nie­
mowlęta nie mają zębów, a w 
ustach nic innego tylko duży 
palec. Zkąd się niemowlęta bio­
rą, napewno niewiadomo. Jeden 
mówi, że je przynosi bocian, a 
inny, że je się znajduje pod ka­
pustą.

ROZMOWA TELEFONEM.
Jeden z naszych rodaków ob. 

M. siedzi w swem biurze z przy­
jacielem swym Niedopytalskim, 
który, spędziwszy większą część 
życia na głębokiej prowincyi, 
spogląda obecnie ze zdumieniem, 
na jednego z pracowników, roz­
mawiającego przez telefon.

-- Co to za przyrząd jakiś?-wo­
ła zdziwiony Niedopytal ski.

— Jak to? nie znasz go jeszcze? 
to przecież zwykły telefon; zaraz 
ci pokażę, do czego służy. Uwa­
żaj tedy. Będę rozmawiał z żoną 
i zawiadomię ją, że za chwilę 
przyjdę z tobą do domu na obiad. 
Jak tylko jej to powiem, zaraz 
zwrócę ci trąbkę, abyś mógł oso­
biście sprawdzić, czy dobrze 
mnie zrozumiała.

Niedopytalski czeka, poczem w 
danym momnecie przykłada trą­
bkę do ucha:

— Człowieku, czyś ty oszalał? 
— brzmi odpowiedź — poco było 
zapraszać tego idyotę? toć on nas 
wszystkich zamęczy przy obie- 
dzie!

POMYŁKA.
Pewien dziennik utracił w cie­

kawy sposób dwóch stałych abo­
nentów. Rzecz się tak miała: Pe­
wien ojciec bliźniąt zwrócił się do 
redakcyi z zapytaniem, w jaki 
sposób należy je pielęgnować w 
czasie ząbkowania. Równocześnie 
drugi abonent zapytał, jakby 
mógł swój sad oczyścić z sza­
rańczy.

W następnym numerze dzien­
nika ukazały się dwie odpowie­
dzi, jednakże przez pomyłkę, pod 
zmienionemi adresami I Wskutek 
tego pierwszy prenumerat wy­
czytał następującą receptę na 
ząbkowanie dla swych bliźniąt: 
„Należy je troskliwie owinąć 
słomą i podpalić, a pozbędziesz 
się pan wkrótce kłopotu.”

Drugi zaś czytelnik, szukają­
cy środka przeciw szarańczy,- 
otrzymał następującą radę: na­
leży im podać troszkę oleju ka- 
storowego i szczękę łagodnie na­
cierać nożykiem z kości słonio­
wej.

.Obrażeni czytelnicy, sądząc, że 
z nich zakpiono zaprzestali pre­
numerować pismo.

ĆWICZENIE 10 LETNIEJ DZIE­
WCZYNKI.

Co to jest niemowlę” Dziew­
czynka napisała co następuje: 
Niemowlęta, to najmniejsi ludzie, 
jacy istnieją. U nas jest zawsze 
jedno, a jak zaczyna już biegać, 
to przychodzi inne i ono jest wte­
dy niemowlęciem. Na naszej ulicy 
jest bardzo dużo niemowląt, w 
każdym domu jedno, a teraz, 
kiedy słońce świeci, wszystkie są 
na ulicy i widać dopiero ile ich 
jest. W niektórych wózkach sie­
dzi dwoje, jedno głową w tę 
stronę, a drugie w tamtą — te 
nazywają się bliźniętami i są

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 5'0.17 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 

Waszington, D. V.
Z przeniesienia $1851.40

Grupa Nr. 1 w’ Philadelphia,
Pa., nadesłał ob. T. Kudelski 25.00

Szymon Czarnik, Genoa, Nebr. 25
T Tomasiewicz 25
Na chrzcinac u państwa Nowak

w Calumet, Mich., złożyli: 
Stanisław Urbański 50
Tomasz Kaczor 30
Szymyn Brylewski 20
Marcin Nowak 50
Ludwik Nowak 25
Franciszek Nowak 10
Stanisław' Nowrak 10
Wojciech Now’ak 10
Walenty Nowak 10
Rozalia Nowak 10
Marya Nowak 5
Stanisława Nowak 5
Cecylia Nowrak 5
Teresa Nowak 5
Pelagia Nowak 5
Ofiary od Polaków i Polek z

Calumet, Mich.: 
Józef Pawlicki 1 00
Józef Chop 50
Stanisław’ Stempniak 1.00
Mikołaj Solarski . 50
Anna Stefaniak 50
Maryanna Skwiercz 50
Ignacy Flens 1.00
Marcin Górski 1.00
Marcin Malinczak 50
Jan Z Wierzchowski 1.00
Ignacy Heict 50
Piotr Toboła 50
Petrone’a Toboła 50
Antoni Kaczmarek 1.00
Kazimierz Kaczmarek 50
Marcin Flens 50
Kazimierz Malczewski 50
Piotr Malinczak 25
Jan Wiatr 1.00
Marjanna Wiatr 50
Antoni Nowicki 25
Antoni Dmagalski 25
Jan Tomczak 50
Józef Utech 50
Katarzyna Nowak 25
Marcin Tomczak ■ 55
Franciszek Srońkowski 50
Antoni Fundakowski 1.00
Józef Juśkowlek 25
Michał Cwojdrak 25
Ludwik Wolski 1.03
Rtanisław Pytlewski 1.00
Ignacy Główczyński 20
Stanisław Dłubała 25
Wojciech Wożniak 25
Teofil Sikorski 50
Marcin Żgórecki 25
Wojciech Boblińskl 25
Tomasz Janicki 25
Franciszek Kaczmarek 25
Wawrzyniec Sobański 25
Michał Antkowiak 1.00
Adam Juchno 25
Przysłane do ..Gazety Polskiej.”
Skolektował pan Gralka na pomnik 

Kościuszki $5.00 od nasi, osób:
8. C. Mausfield, Ohio 50
Fr. Cieśla „ 50
Anastazy a Cieśla „ 25
Marya Kleszyńska „ 50
Teofila „ „ 25
Frank „ „ 25
Józef Jurgielewicz „ 50
Józef Wareśniak „ 50
R. Gralka „ 05

k „ „ 10
Stefan Jurgielewicz,, 10
Michał Kurek ,. 10
Wojciech Kurek „ 25
Wojciech Grzeczka „ 50
Nepumocyna Kr/.yszkiewicz 10
Pelagia Borkowska „ 15
Kacper „ , 10
G.Chmielew8ka „ 10
Ańna Bojucka „ 15
Marjanna Jdżak „ 05
Adam Lewicki Sao Paulo , Rua

Conseheiro Just ino No. 8 U. S. of
Brazil So. America 1.00

M. Narkiewicz Ernest, Pa. 25
Adam Kobyliński, Rua de Onw’i-

don Esquino Becco das Cancellos
No. 40 Rio de Janeiro, U. 8. of
Brazil So. America 1.00

WL Gutowski Century W. Va «0
Razem $1910.50

Powyższa sumę $181050 niniejszem 
kwitujemy

T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
8. Orpiszewski,' sekr. fin.

Uwaga: Jeżeli kto z ofiarodawców 
nie jest wymieniony w powyższej liście, 
prosimy się zgłosić do sekretarza bu­
dowy pomnika w przeciągu jednego 
miesiąca.

Wszyscy kolektorzy są proszeni o 
niozwłoczue nadsyłanie ofiar do głów­
nego komitetu: raz że pieniądze odda­
wane są do banku 1 przynoszą procenta 
a powtóre, że musi być prowadzoną ści- 
sta kortrola, gdyż ofiarodawcy nie po­
kwitowani w urzędowej liście składek 
mogą tracić zaufanie do całej sprawy 
i podejrzywać tak Komitet Centralny, 
jak i subkomitety o nieuczciwość. Spra­
wą musi być prowadzona szybko, u- 
czciwie i ze zrozumieniem rzeczy.

Co piszą odbiorcy o Żywo­
tach Sw. ks. Piotra 

Skargi.
NILES, Co. 111. Szanowny Pa­

nie Dyniewiczl Księga pod tytu­
łem Żywoty Świętych Pańskich 
przez Ks. Piotra Skargę, bardzo 
mi się podoba; gdyż podobnego 
wydania Żywotów Świętych je­
szcze nie widziałem ani w Euro­
pie, ani w Ameryce. Księga ta 
przechodzi swym rozmiarem, i 
dokładnym opisen wszelkie inne 
dotąd wydania. Obrazki i ryci­
ny jak by z natury zdjęte pozo­
staną każdemu czytającemu na 
długo w pamięci. Każdy Polak 
Katolik powinien tę księgę przy­
jąć do swego domu jak najmil­
szego gościa. Życzę Sz. Panu 
wesołego Alleluja.

E. Zwiardowski.
WYANDOTTE Mich.’Szanowny 

Panie Dyniewiczl Donoszę Sz. 
panu, iż książkę Żywoty Świę­
tych Pańskich odebrałem, i je­
stem bardzo zadowolniony pod

każdym względem. Dziękuję pa­
nu za tak piękną książkę i ży­
czę każdemu, aby sobie ją spro­
wadził jako ozdobę domu pol­
skiego.

Z uszanowaniem
Jan W. Lewandowski.

BERLIN, Wis. Szanowny Pa­
nie Dyniewicz Książkę Żywoty 
Świętych Pańskich odebrałem.’ 
Jest to wspaniałe dzieło i Ży­
czyłbym każdemu Polakowi, aby 
je sobie nabył. Życzę Panu jak 
najwięcej sprzedaży tego wspa­
niałego dzieła.

Z szacunkiem 
Ksawery Pawłowski.

RADOM, 111. Szanowny Panie 
Dyniewicz! Żywoty Świętych 
Pańskich odebrałem za co Panu 
serdecznie dziękuję. Nie spodzie? 
wałem się, że to będzie tak 
wspaniała księga, która powin­
na być ozdobą każdego polskiego 
domu.

Z uszanowaniem
Józef Różański.

SALTSBURG, Pa.—Donoszę pa­
nu, że odebrałem Książkę Żywo­
tów Świętych Pańskich, za któ­
rą panu serdecznie dziękuję, , i 
proszę ogłosić publicznie w gaze­
ty, co następuje: Kochani rodacy, 
żebyście wiedzieli co zawiera to 
prześliczne dzieło czyli księga 
Żywotów Świętych Pańskich 
napisana przez Ks. Piotra Skar­
gę toby sobie każdy sprowadził. 
Nie kosztuje wiele tylko 3.50: 
Moi znajomi nie chcieli mi wie­
rzyć, żeby za tak niską cenę 
tak wielką księgę można nabyć. 
Przekonajcie się i wy, a nikt 
nie powie, żem kłaniał.

Z Wysokiem szacunkiem 
J. G. Abonent Gazety Polskiej:

COLEMAN, Alfa., Canada. — 
Sz. Panie! Donoszę niniejszem, iż 
Żywoty Świętych Ks. P. Skargi 
otrzymałem i dziękuję panu za 
tak piękne dzieło.

Z uszanowaniem
Jan Syposz.

STURGEON LAKĘ, Minn.-Do­
noszę Szan. Panu, iż otrzymałem 
Żywoty Świętych Pańskich, za 
co panu dziękuje i życzę powo­
dzenia.

Z szacunkiem
M. Odebralski.

FISKDALE, Mass. — Donoszę 
panu, iż Żywoty Świętych Pań­
skich otrzymałem i bardzo je­
stem z nich zadowolonym. Dzię­
kuję panu i kreślę się

Z uszanowaniem 
Jan Kowalski.

JOHNYETT, Pa. — Książkę 
Żywoty Świętych Pańskich otrzy­
małem. Dziękuję panu za to pię­
kne dzieło i pozostaję

Z uszanowaniem
Józef Butor.

SHEFF1LD, Pa. — Szanowny 
Panie! Donoszę panu, iż otrzy­
małem księgę Żywoty Świętych 
Ks. P. Skargi i dziękuję panu 
za tak piękne dzieło.

Z uszanowaniem
M. Smith.

OD WYDAWCY
Żywoty Świętych Pańskich 

wysłaliśmy tym wszystkim, któ­
rzy przysłali na nie przedpłatę.

Zwracamy przeto uwagę tych 
przedpłacicieli, aby się zgłosili 
po to dzieło na Express Ofis w jak 
najkrótszym czasie.

Dzieło to jest wspaniełem. Za­
wiera bowiem kilka tysięcy stro­
nic, wielkiego rozmiaru i pięk­
nego druku na ślicznym pa­
pierze, ozdobione kilku set 
obrazkami Świętych Pańskich i 
kilku kolorowemi litografiami. 
Oprawa jest bardzo ozdobna, z 
najlepszego angielskiego linteum, 
z wyciskanemi tytulikami srebr- 
nemi i widokiem Bazyliki św. 
Piotra w Rzymie na okładce. 
Brzegi są w marmurowym ko­
lorze. Księga ta waży około 9 
funtów i pocztą nie może być 
wysłaną, gdyż jest za ciężka. 
Ozdobne to dzieło powinno się 
znajdować w każdym domu pol­
skim. Cena jest przystępną dla 
każdego, nawet dla najbiedniej­
szego. Kosztuje tylko $3.50.

Prosimy wszystkich odbiorców 
aby to dzieło pokazali swym 
znajomym i krewnym a przeko­
nani jesteśmy, że sobie takowe 
sprowadzą. Są to jedyne Żywoty 
Świętych Pańskich napisane 
przez Polaka. Inne Żywoty 
Świętych są napisane przez 
niemców i na polski język 
przetłómaczone.

Prosimy wszystkich naszych 
odbiorców, którzy otrzymają Ży­
woty Świętych Pańskich, aby na­
pisali nam jak się im to dzieło 
podoba. Poświadczenia takie będą 
dowodem najlepszym, że nowe 
wydanie “Żywotów Świętych 
Pańskich” jest jednem z naj­
piękniejszych dzieł kiedykolwiek 
wydanych tak w Ameryce jak 
i Europie.

Sługa,

BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ, książ- 
do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x34 cali.

Cena $1.60 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ,kńąż- 

ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła- 
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena $1.80
NIECH BĘDZIE POCHWA­

LONY JEZUS CHRY­
STUS, książka do nabożeń­
stwa w pięknej oprawie płó­
ciennej,z wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 cale. Cena $1.30

O NAŚLADOWANIU JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
rozmyślania dla chrześcian- 
katolików w pięknej płó­
ciennej oprawie z wyzłaca­
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
4jx3+ cala. Cena 75c.

panie wysłuchaj mo­
dlitwę MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płóciennej oprawie z wy­
złacanemi tytulikami i brze­
gami rozmiar 4x3 cali.

Cena 75c.
CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 

SKĄ, książka do nabożeń­
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie, z wyzłacanemi ty­
tulikami i czerwonemi brze­
gami, rozmiar 5x35 cali.

Cena $1.50
W. Dyniewicz.

Nowe książki do nabożeństwa
sprowadzone z Warszawy,

(z cenzurą rosyjską.)

ANIOŁ STRuZ, książka do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra­
wie z wyzłacanemi tytuli­
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c.

BĄDŹ WOLA TWOJA książ­
ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena $1.60
BĄDŹ WOLA TWOJA książ­

ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3ł cali.

Cena $1.80

SKROFUŁY

Jeźli skrofuły
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...STEREOSKOP...

Zawarliśmy ■ tratą baaanką na n iwy której

V

W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gaaetjr Polskiej* 
532 Nobla tt, rhtea« 111.
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ta; podawmr. wra« » T4 widokanii, oha- 
ruyrtuy kaśórmu i al«-t»atów. tu­
piąc ta “Garrtr P<-laką’’ iletuwo'. t gó- 
ry ra rok |2.nu i tokąor na Mrmka 
$1<W. «o razem nety ni $3 OO

Sarn op z 24 widokaau het ga­
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Biuro Notaryalne

L. JAKUBEK,
SIS Mahonlnz str. PWXXÜTOWM, P*

Wysyła pieniądze do Europy sprze­
daje szyfkarty na najlepsze okręty i 
koleje. Każdy ma zapewniono otrzy­
mania rzetelnej obsługi. Wasz rodak

.... L. Jakubek.

IZfiin Zjawia się w’ godzinie 
1X1 Ul)» Szybko niezmiernie i 
__ w straszliwy sposób 
•wyrywa matce ukochane jej dziecie. 
Jeźli masz w domu na zaw ołanie pod 
ręką butelkę ,

fr

&

Krew czysta jest dzie­
dzictwem bardzo sza­
cowne m. Bogatym za­
prawdę jest młodzieniec 
albo dziewczyna, któ- 
w spadku po rodzicach 
odziedziczyli 
konstytucyę i 

"doskonale.
Skrofuły sa 

czna ^choroba 
Objawiaja się 
pęcznieniu 
które nie rzadko ją­
trząc się tworzą owrzo­
dzenia ciekace. Oczy 
sa zapalone i czerwone 
a powieki pełne mate- 
albo też nieumiejętnie 

wtedy mogą one zaatako-

SEVERY BALSAMU
DLA PŁUC,

silną 
zdrowie

dziedzi- 
krwi. 

w na- 
gruczołów, 

nie rzadko

się zaniedba, 
lekarstwami zewnętrznemi leczy, 
wać kości i zrobić z człowieka kalekę na całe życie.

Severy Krwi
Czyściciela
powinno sią dać choremu natychmiast i kuracya taka trwać 
powinna przez miesięcy kilka. Środek ten niezawodnie krew 
oczyści, a symptomata niepokojące wnet ustąpią.

WYRZUTY ZNIKŁY.

Szanowny Panie! Przeświadczony o tein 
jestem, że pańskie lekarstwa są najlepsze. 
Sprowadziłem od Pana 3 butelki Krwi Czy­
ściciela, a wyrzuty na całem ciele znikły.

Z poważaniem
A. Yancak. Fayette City, Pa.

SEVERY KRWI CZYŚCICIEL DO NABYCIA U 
WSZYSTKICH APTEKARZY, CENA $l.oo

krupu obawiać się nie potrzebujesz. 
Lekarstwo to natychmiastową ulgę 
przynosi. Cena 25 i 50 centów

przynosi słabość, 
Oldl OSC zanik sił i utratę 
___ żywotnej raźności. 
Niektórzy ludzie są starymi już w 
25 lub 80 tym roku życia. Czy ży­
czycie sobie być tak silnymi i raźny­
mi w 60-tym 70 tym lub 75-tym roku 
życia, jak byliście w lctach młodości 
waszej Y

SEVERY 
BALSAM ŻYCIA

czoło stawia chłodowi starorości.
Cena 75 centów.

Rntaćri ! dolegliwości 
L->vJlV^Vl dziedzictwem sąspo-
——- łeczeń8twa ludzkie­
go, tak mężczyzn jak kobiet. Boleści 
nigdy całkowicie się nie usunie, ale 
nowoczesua nauka nauczyła się bo­
leści uśmierzać we wysokim stopniu

SEVERY OLEJ
ŚW. GOTHARD A

kujest najcudowniejszym środkiem 
ulżeniu boleści, jaki kiedykolwiek 
publiczności ofiarowany został.

Cena 50 centów.

F fi ni tPtl Cierpienia pęche- 
I\ullllVll» rzowe jak zapa- 

i i lenie pęcherza,
cystitis etc. powstają zwykle skut­
kiem kamyków, piasku i krystali­
cznego osadu osadu w moczu. Użyj- 
cie natychmiast

Severy Lekarstwa 
na nerki i wątrobę

i powrócicie im zdrowie i działalność 
normalną.

Cena 75 centów i $1.25.
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6 OAZEZTA POLSKA.

((DZIAŁ GOSPODARCZY.
Za głębokie sadzenie 

drzew^owocowych.
Do największych błędów, 

jakie przy sadzeniu drzew 
owocowych popełnić mo­
żna, należy bezwątpienia za 
głębokie posadzenie. Nie­
stety, zbyt mało zwraca się 
na to uwagi.

Może wydawać się to nie­
jednemu czynnikiem mniej­
szej wagi, tymczasem jest 
takowy doniosłego znacze­
nia. bo stanowi o rozwoju 
drzewka, powodując czę­
sto nawet obumarcie tako­
wego. co znowu zależy od 
tego, jak za głęboko drze­
wa posadzono. Błąd ten 
przyprawia zakładających 
ogrody owocowe nietylko 
o znaczne straty, lecz znie­
chęca często niejednego, co 
działa ujemnie na rozwój sa; 
downictwa w kraju. Jeżeli 
już większa część naszych 
drzew i krzewów ozdo­
bnych tak liściastych jako- 
też szpilkowych, jest wra­
żliwą na zagłębokie posa­
dzenie, to tern więcej drze­
wa owocowe, które nietyl­
ko, że mają zdobić nasze 
ogrody, lecz dawać także o 
ile możności jak najobfitsze 
plony.

Owady i rozmaite pasoży­
ty roślinne, wyrządzają czę­
sto tam znaczne szkody, na­
padają, jak zauważono, 
przeważnie drzewa rosnące 
słabo, zatem za głębokie 
posadzenie, powodując wła­
śnie słaby rozwój, przyczy­
nia się pośrednio do klęsk, 
wyrządzanych przez pasoży­
ty zwierzęce i roślinne.

Zwykle zaleca się sadzić 
drzewka tak głęboko, jak 
stały w szkółce, co z łatwo­
ścią poznajemy po jaśniej­
szej barwie kory. Należy je­
dnak uwzględnić, że ziemia 
po posadzeniu drzewka, o- 
pada, a z nią razem i drze­
wko, należy zatem sadzić 
odpowiednio wyżej mniej 
lub więcej, stosownie do 
jakości gleby; bowiem cięż­
sze, gliniaste ziemie, zajmu­
ją wielką przestrzeń przy 
spulchnianiu i opadanie pó­
źniej wskutek tego jest 
znaczniejsze niż w ziemiach 
lekkich, piaszczystych. Pa­
miętać należy, że lepiej po­
sadzić za płytko, niż co­
kolwiek za głęboko. Pier­
wsze nie szkodzi nic, chyba 
że brak wilgoci dałby się 
cokolwiek we znaki, czemu 
jednak łatwiej zapobiedz 
przez podlanie od czasu do 
czasu, gdy posucha panuje. 
Widoczne górne części ko­
rzeni można obsypać zie­
mią. W drugim wypadku 
trzeba wyjąć wszystko i po­
sadzić na nowo.

Szkodliw.e skutki z powo­
du za głębokiego posadze­
nia tłomaczy się tem, że ko­
rzenie i części pnia, znajdu­
jące się głębiej w ziemi, niż 
poprzednio się znajdowały, 
nie otrzymują takiej ilości 
powietrza, do jakiej przy­
wykły; dzieje się to szcze­
gólnie w ziemiach cięższych 
i spoistszych. Wiemy zaś, 
że roślina, tak jak i inne 
twory żywotnie potrzebuje 
dostatecznej ilości powie­
trza inaczej Obumiera wcze­
śniej lub później. Plazma 
w komórce roślinnej dla 
braku powietrza przestaje 
funkcyonować, przez co 
ostatnia nie jest w stanie 
się powiększać. Korzenie 
poczynają gnić, co tem prę­
dzej następuje, im gleba jest 
stosunkowo wilgotniejsza.

Często puszcza drzewko 
korzenie z dolnej części 
pnia. znajdującej się w zie­
mi. Następuje to tem pe­
wniej, jeżeli odrzucimy zie­
mię i ponacinamy korę, po- 
czem zasypiemy napowrót. 
Byłby więc to jedyny spo­
sób naprawienia popełnio­
nego błędu, takowy jednak 
jest tylko częściowym. Naj­
lepiej wyjąć za głęboko po­
sadzone drzewko i posadzić 
na nowo, choćby już nawet 
3 do 5 lat wegetowały.

Tuczenie gołębi.
Ażeby młode gołąbki na­

dawały się do kuchni, trze­
ba je poprzednio utuczyć. 
W tym celu gołąbki czte­
rotygodniowe wsadza się 
do kosza, w którym na

spodzie naścielono trochę 
słomy i przykrywa wor­
kiem, by w koszu było cie­
mno, powietrze ma jednak 
do wnętrza dochodzić, gdyż 
inaczej gołębie by się wy­
dusiły. Do karmienia używa 
się grochu lub kukurydzy, 
którą moczy się poprzednio 
przez 24 godzin we wodzie, 
a jeszcze lepiej w mleku. 
Takim grochem napycha 
się gołębie rano i wieczór, 
dając go tyle, by wól mia­
ły pełny. Nie zaszkodzi 
przytem wlewać do dzióba 
nieco wody lub mleka. Po 
dwóch tygodniach gołębie 
będą utuczone i niezwykle 
przedniego smaku.

Wyścielanie gniazd.
Nadchodzi pora wysiady­

wania, więc nie zaszkodzi 
przyDomnieć naszym go­
sposiom, że do wyścielania 
gniazd najlepiej użyć siana 
lub targanej słomy, baczyć 
jednak należy na to, by nie 
była zapleśniała lub zatę­
chła, gdyż stęchlizna bywa 
powodem zamarcia zaro­
dków w jajach. Wykazał to 
profesor Lucet, któremu 
dano do zbadania 100 jaj ka­
czych, zasiedziałych, z któ­
rych się nic nie wylęgło. 
Przy badaniu okazało się, 
że zniszczył je grzybek, 
który się rozmnaża na stę- 
chłej i zgniłej słomie. Zaro­
dki tego grzyba dostają się 
z powietrzem przez pory 
w skorupie do jaja i zabija­
ją rozwijające się pisklę. 
Jaja leżące czas dłuższy na 
spleśniałej słomie, nie nada­
ją się także do kuchni, gdyż 
są gorzkie i udzielają po­
trawom woni stęchlizny.

Węgorz.
Węgorz jest drapieżni­

kiem i rybą namułową; 
przez dzień siedzi on zawsze 
zagrzebany w namule i wy­
chodzi dopiero wieczorem 
na poszukiwanie żeru. Zjada 
on robaki, wszelkie mię­
sne części owadów, miękko 
skorupowe raki, żaby i ryby 
we wszystkich ich stopniach 
rozwoju, nie gardząc nawet 
ścierwem zwierząt ciepło- 
krwistych. Ponieważ wę­
gorz, podobnie jak karp, 
zapada na sen zimowy, ale 
rozpoczyna go już w sier­
pniu, podczas, kiedy karp 
robi to samo dopiero w 
październiku, więc śpi już 
od dawna Drży wyławianiu 
karpi i dlaczego najczęściej 
go się nie znachodzi. Kto 
choduje węgorze w stawach, 
musi je przed udaniem się 
ich na spoczynek zimowy tj. 
w lipcu wyłowić, w przeci­
wnym razie z trudnością 
tylko będzie mógł je dostać.

Uczniowie, 
przewódcy narodów i wo- 
góle wszyscy ludzie, żyją­
cy w rozmaitych warun­
kach, wiedzą o tem dobrze, 
że dopóki człowiek jest 
zdrowym fizycznie, dopóty 
umysł jego jest mniej lub 
więcej spostrzegawczym.

Kto jest silnym i ma spo­
strzegawczy umysł, jest to 
dowodem, że posiada dobre 
zdrowie. Te dwie rzeczy 
idą ręka w rękę. By się tem 
poszczycić, musimy dbać o 
to, aby nasza krew, ten 
strumień życia była czystą 
i silną. Nie jest to tak tru­
dne zadanie. Wszystko, co 
potrzeba, jest od czasu do 
czasu przeczyszczenie krwi 
za pomocą stosownego le­
karstwa, jak Dra Piotra 
Gomozo.

J. A. H. Campbell, były 
sędzia powiatowy z Berlin, 
Mo., powiada: “Dra Pio­
tra Gomozo pomogło mi w 
każdym wypadku, kiedykol­
wiek go używałem. W mo­
jej familii nie używano nic 
innego przez dziesięć prze­
szło lat. Jest to najlepsze 
lekarstwo, jakieśmy spotka­
li i nigdy nie będziemy bez 
niego, dopÓKi je będziemy 
mogli dostać.’’

Dra Piotra Gomoza cieszy 
się niedoścignionym rekor­
dem powodzenia, sięgając 
wstecz przeszło stu lat, ja­
ko czyściciel krwi i odno­
wiciel zdrowia. Nie sprze­
dają go w aptekach, ale do­
starczają go ludziom spe- 
cyalni agenci, naznaczeni w 
każdej okolicy. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago,111.

Rozmaitości. | |
Michał Czajkowski.

Lat temu dwieście, bo w wieku 
XVIII, kiedy Rzeczypospolita pol­
ska chyliła się ku upadkowi, na 
Ukrainie, którą przepięknie o- 
piewał Malczewski, z której 
dziejów straszne, krwią nasyco­
ne obrazy przypominał nam 
Goszczyński, żył starzec, zwany 
pospolicie Wernyhorą, mając 
bardzo wielkie wzięcie i wpływ 
u okolicznego ludu. Imię jego 
było znane po wszech ziemiach 
Polski, a sławę jeszcze bardziej 
rozniosła przepowieść, którą wy­
głosił w godzinę śmierci.

Oto owa przepowiednia:
“Polskol Ojczyzno moja! bied­

na twoja dola na teraz. Hojnie 
się przelewa krew synów two­
ich, wysokie mogiły wzniosą się 
z ich kości i spustoszenie, roz­
pacz i bujny smutek pociągną 
się po twojej ziemi. Na niczem 
spełzną usiłowania synów pol­
skich. Król twój dzisiejszy, jak 
zaczął, tak skończy płaszcząc się 
na dworze moskiewskiej carycy. 
Ojczyzno! Długo jęczeć będziesz 
pod jarzmem obcych: część twych 
dzieci wywiozą w niewolę na 
bezludne obszary, druga pójdzie 
w dalekie kraje, żebrać pomocy 
krwią i słowem dla nieszczę­
śliwej Matki. Po długich latach 
zjawi się olbrzym zachodu i na­
dzieja zabłyśnie dla Polski. Pola­
cy na polskiej ziemi walczyć 
będą ze swymi wrogami, ale ta 
nadzieja zabłyśnie i zniknie jak 
spadająca gwiazda z nieba. Je­
dnak ci, co ją rozszarpali, powie­
dzą: “Jest Orzeł Biały, jest 
Królestwo polskie” i ludzie słabi 
łudzić się nie będą, a nawet 
błogosławić mordercom Ojczyzny; 
ale zły car chciwy przelewu 
krwi swoich poddanych zasią­
dzie na tronie Jagiellonów i po- 
każe, że blichtr nie jest prawdą. 
Naród Polski powstanie we 
wszystkich częściach polskiej 
ziemi, ale zabraknie mu na la­
dzie, zgodzie i człowieku; jak 
dawniej tak i tą rażą upadnie. 
Polacy jedni, jak orły po spu­
stoszeniu gniazda polecą na 
wędrówkę daleką, drudzy na 
wygnaniach, i w niewolach 
smutne dni liczyć będą. Polska 
nasiąkła krwią swoich dzieci, 
użyźniona ich trupami długo 
znosić będzie ciężar ciemiężców, 
ale wreszcie przyjdzie czas, 
kiedy Anglik sypnie złotem, 
Francuz wesprze, Muzułmanin 
konie napoi w Moryniu, Polacy 
liczni, jak drzewa litewskich 
borów, jak ziarnka piasku 
brzegów Wisły, jak burzany 
stepów, powstaną i walczyć bę­
dą z wrogami. Pierwsze zwy­
cięstwo odniosą w jarze Hań- 
czarychy, drugie koło mogił Piała 
i Perepiatychy, trzecie przy sied­
miu mogiłach, czwarte i ostat­
nie między Rzeszczewem a 
Jańczą. Dniepr całkiem krwią 
się sfarbuje, potaszczy o porochy 
roztrącać trupy wrogów, a od 
Czarnego morza do Bałtyckiego, 
od Karpat po Niżowe stepy nie 
będzie ni Niemca ni Moskala na 
polskiej ziemi. 1 Polska będzie 
wielka, potężna po wieki wie­
ków!”

Dzieje tego wróżbity opowie­
dział nam i przekazał Michał 
Czajkowski, pochodzący podobnie 
jak Wernyhorą z Ukrainy. Mło­
dzieńcem 23-letnim będąc brał 
udział w powstaniu listopado- 
wem 31 r., a później jak wielu 
innych wyjechał do Francyi. Tu 
zyskał sobie szacunek emigracyi 
polskiej powieściami, tyczącemi 
się dziejów Ukrainy: więc skre­
ślił “Wernyhorę” lub opowiadał 
o Stefanie Czarnieckim słynnym 
hetmanie, co urósł ni z soli, 
ni z roli, ale z tego, co boli, — 
albo malował zwyczaje i oby­
czaje ukraińskiego ludu w naj­
rozmaitszych opowieściach. Z 
Francyi przez Włochy udał się 
w celach politycznych do Kon­
stantynopola, gdzie przyjął wiarę 
turecką i stał się wyznawcą 
Mahometa.

Dla Polaków ma wartość Czaj­
kowski za pierwsze swoje po­
wieści, a zwłaszcza za przeka­
zanie potomności postaci Werny- 
hory i jego proroctwa.

JAPOŃCZYCY W POLU.

Regulamin armii japońskiej 
zaznacza szczególnie ważność 
służby wywiadowczej a służba 
ta jest poruczona nietylko ka- 
waleryi lecz i piechocie. Właści­
we rozporządzenia nie są trakto­
wane tak szczegółowo, jak w ar­
miach europejskich, gdyż japoń­
czycy pozostawiają w najwyż­
szym stopniu swobodę inicyaty-

wie żołnierza i domagają się jej 
od każdego. I tak n. p. patrole 
muszą starać się o wiadomości 
o nieprzyjacielu według własne­
go uznania. Nikt im nie wska­
zuje dróg do tego. Szczególny 
nacisk kładzie regulamin na ta­
ką działalność patroli, wysłanych 
na tyły i na boki nieprzyjacie­
la. Straż przednia maszeruje za­
wsze najmniej na 700 metrów 
przed głównym oddziałem, tak, 
aby przerwa w pochodzie straży 
przedniej nie udzielała się idą­
cemu za nią wojsku. Straż prze­
dnia nie może rozpoczynać wa­
lki, nie poczekawszy na poparcie 
oddziału głównego.

Przepis to bardzo ważny, gdyż 
często zawikłanie w walkę stra­
ży przedniej daje całym bitwom 
obrót niespodziewany. Regula­
min japoński podkreśla ważność 
roli, przypadającej piechocie, któ­
ra maszeruje zawsze na przedzie, 
stara się o wszelkie wiadonomści 
o nieprzyjacielu, bada teren, 
osłania obóz i leże wszelkiego 
rodzaju. Natomiast kawalerya 
zajmuje w tej służbie mniej wy­
bitne stanowisko. Niszczenie ko­
lei bywa powierzane przede- 
wszystkiem inżynieryi, wszelako 
wódz może użyć do tego kawa- 
leryi krajowców.

Na szczególną uwagę zasługuje 
podczas operacyi zakładania te­
legrafów podzienmych, których 
druty zapuszczane są na metr 
głębokości, na wierzchu zaś za­
tykają znaki białe. Podczas osta­
tnich walk na tak ogromnym 
froncie telegraf i telefon odgry­
wał pierwszorzędną rolę i nie­
mało rnusiał się przyczynić do 
utrzymania jednolitości akcyi w 
rozrzuconej armii japońskiej. Ar- 
tylerya górska powinna dostać 
się jak najszybciej na znaczne 
nawet wyniosłości, aby tem sku­
teczniej ostrzeliwać wąwozy i do­
liny. Szykba zmiana pozycyijest 
jednym z wymogów jej służby.

Artylerya konna ćwiczy się 
przedewszystkiem w szybkiej jeż- 
dzie, celem ostrzeliwania głó­
wnych sil nieprzyjacielskich. Pie­
chota ma się 'starać szybko pod­
chodzić pod nieprzyjaciela, któ­
remu jednocześnie zagraża się 
atakiem kawaleryi na flanki. 
Wreszcie regulamin powiada, iż 
najważniejszem zadaniem ataku­
jącego jest dostać się jak naj­
szybciej do nieprzyjaciela, aby 
wszystkie oddziały obsadziły jak 
najrychlej pozycye, oznaczone 
już z góry. Jako najodpowie­
dniejszy jest wskazanj’ atak ze 
wśzystkich stron jednocześnie i 
pokonanie nieprzyjaciela, dopóki 
jest rozdzielony, tak, aby prze­
szkodzić połączeniu się jego sil. 
Wreszcie, na podstawie doświa­
dczeń z ostatnich wojen, zaleca­
ne jest przedewszystkiem opero­
wanie na terenie otwartym, któ­
re regulamin określa jako zna­
cznie skuteczniejsze od działania 
na terenie zakrytym.

ZNIKAJĄCE JEZIORO.
Shirwa, jezioro znajdujące się 

na południowym wschodzie od 
Nyansa (w Afryce środkowej), 
zmniejszało się z roku na rok, a 
tego lata zupełnie wyschło. Od­
krył je w r. 1859 Livingstone; 
jezioro mierzyło wtedy 45 kilo­
metrów długości, a 20km. szero­
kości. Ponieważ inne jezioro, 
Nyami, które odkrył ten sam 
podróżnik, zniknęło bez śladu, 
istnieje przypuszczenie, że taki 
sam los spotka wszystkie jeziora 
w Afryce środkowej.

POWIEDZ SWOIM DZIECIOM.

Powiedz swoim dzieciom
Matusiu kochana,

Czem też była Polska
Ta, co dziś zdeptana...

Jakie były lata
Ongi—w szczęsnej dobie,

A jak smutno dzisiaj.
Gdy jej wolność w grobie. 

Powiedz swoim dzieciom,
Ze Polska ich matka—

Ze trzeba ją kochać.
Aż do sił ostatka...

Bo to żal nieboże,
Są—co Jej nie znają... 

Nie wiedzą, czy żyje...
I Jej nie kochają.

Powiedz swoim dzieciom,
Ze choć kraj w niewoli,

I choć naród cierpi,
Bez szczęścia i doli, 

Wszakże Polska nasza
Jest jako bywała

I ona nam matka...
Łzami zlana cała.

Powiedz swoim dzieciom,
Ze są Polakami,

I niech o tem wszędzie
Pamiętają sami— ' 

Bo hańba tym wielka,
Co Matki nie znają,

I nawet nie wiedzą,
Jak się nazywają. 

Powiedz swoim dzieciom,
Ze trzeba miłować 

Ojczyznę najmilszą
I dla niej pracować, 

A czem więcej będzie
W niej szlachetnych ludzi, 

Tem prędzej ją Anioł
Z snu niewoli zbudzi.

Powiedz swoim dzieciom,
O tem, matko miła, 

Bo trzeba, byś dzieci
Zyć dobrze uczyła. 

Byś im w serca wlała 
Zar wielkiej miłości,

Dla lepszej przyszłości.
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WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek.

lekar-

THINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO
WINA

jest komblnacyą wina zio- 
naj-

z 
łaml 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., (liicago, lii.
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POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. 8TATKIEW1CZ, Prez. 
«26 Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

CO YEARS’
EXPERIENCE

Anyone Rending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patent« 
■ent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tptcial notice, without chargo, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific tournai. Terms, f 3 a 
year : four months, |1. Sold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,8ro,d‘a’ New York 
Branch Office. «25 F SU Washington. D. C.

Najlepsze maszyny <lo szycia.
aa najniższą cenę można naby/ 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szyci« 
napiszcie po katalog, który wy 

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO.,
91 Noble Htreet, Chicago. II).

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na Jakąbądź chorobę, a nie uioże 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale udajcie się do

Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia I też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone.
Manlstee, Mich. 4-go marca 1905. 

Wlel. Newmanie!
Ja obecnie Jes’cm zupełnie zdrową i za 

to składam Ci serdeczne dzięki i póki żyć 
będę, to tego nie zapomnę. Będę się starać 
wiele tylko będę mogła, aby cierpiący się 
tylko ilo Ciebie zgłaszali, bo A dla mnie uczy­
ni! wigcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moje ciało było 
iedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weiąż swędziło, paliło, a materya ciekła za 
najmnlejszem zadraśnięciem. Nigdy n‘e są­
dziłam, że tę obrzydł wą chorobę kiedy zgu­
bię, a u Ciebie w niedługiem czasie wyle­
czenia zupełnie znalazłam, świadectwo moje 
życzę mleć do gazet podane i każde! chwili 
chętnie jestem osobiście poświadczyć skutki 
Twego eczenia. Na zawsze wdzięczna

Magdalena Janowiak 
281, 10-th st. Manistee, Mich.

Gnojąca się rana, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał­
kiem wyleczoną przez |V; Newana.

Antony, R. D. fl-go stycznia 1905. 
Wielebny Ks. Newmanie!

Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy­
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
ranę na nodze 2% lat a żaden doktor w tutej­
szej okolicy nie potrafił ją wy.eczyć. Naj­
przód udałem się do Rhode Ieland Ilospltal. 
Lekarze orzekli, że operacya koniecznie jest 
potrzebną. l>o inaczej to noga musi być od­
jęty w krótkim czasie. Nie dozwoliłem ope­
rować ale udając się do drugiego Jekarza i 
otrzymując tę samę nowinę, pozwo iłem na 
operację, ale wielce się zawiodłem. Dziurę 
wielką zrobili i z dniem każdym się pogor­
sz ało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenie 1 podając 
dziecko pod Twoją kurację, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzię­
kuję. Noga Jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet rie kuleje. Jeszcze raz proszę Clę 
rrzyjmij odęmnio serdeczne podziękowania 

radzę aby każdy polak udał sig do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdzie.

Jan 1’łozlak, Anthony R. D.

DARMO.
Załącz Sc. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcle dzisiaj.
REVKRESD NEWMAN,

1861 W. Łakest., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI XIE UŻYWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy clą^^cyklu pracy Wł. Reymonta, 

Oprócz tego tak w dziale Beletrysty­
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z lllustracy- 
arni z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TROWANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artjstów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA 1 “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukoyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”YA MA USE”.
Rud. Kiplinga ’’LISTY Z JAPOM!” (jedea tom). 

W dodatku arkuszowym:
Hall Cajne ”SYN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTKOWANEGO" 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieście 
wych i popularnych z przesyłką pocz 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 3.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 13, 
czyli $6.90.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztos! k a czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąeiedzL Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Hanuzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ępL.UU

Szósty Rocznik Tycodnika Powieśelowo- 
Naukoweao. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R< dżina Lanąnierów; Leśny młyn nad Czemają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walkanaśmierć Uhl 
lżycie;Złapałslę;Pożarnamorzu.Cena <lL.Uv 

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Se leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 

Racławicami. Perła Genui, Boha- Jb i 
a z powstania 1868 r. Cena . . fl.UU 
ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 

kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Szirae, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej An alce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8nsquehanna. Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym 
parobku, Rekrut. Cena.............................. $1.VU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrablua, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — He ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego O. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowskf. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z hlstoryl polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain, jakleml się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl Al 
polskiej. Cena......................................... ęp 1 .UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzle. Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro­
wana sroga, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże Jhi 
na lądzie i na morzu. Cena .... ępl.W 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylil. Haiold, król cyganów, czyli skrzypce 
Kdeiefiskle, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Kwa, Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet i fUA 
ze Szwarcenau. Cena..........................v 1 .W
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIE^CIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off’sle. — 2‘ Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fiwlętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. 8zkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ułanem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. 0a ifor"— ave., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

SURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
8er Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforskl. 
Ser 1 rośliny, Nenszatelski i Limbujskl. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyn у i ezampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o’ł7.g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasoig. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatare, aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkg ryżową.
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśni®, prunele. 
Francuzki® śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawaziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 grempl®.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemig trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego Kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobłerstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ki 
blący obstalunek raczy przysłać jak­
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYJi, Downers Grozę, Illinois.

i' Doświadczony I znany na c»H*lat

Napiszcie do Dra. Ham 
Porada nic nie kosztuje.

posiadający dyniom naj­
lepszej szkoły lekarskiej.i lepszej szkoły lekarskiej( i 

i iuBellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 

i ku, po odbyciu podróży i( i 

i wizytacyi róźnycn szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na( i 

i mowo swą wieloletnią pra-| i 

! ktykęi przyjmuje chorych, i 
i m siebie oraz udziela rady i 

i ilistownie. i
. Leczy wszystkie choroby rastarzałe, jako to:

i I Duszność, epazmy, parali*, dychawicę, wodną) I 
1 .puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz 1 . 
( moea; choroby żołądka, garuła, piersi. kana-( i 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1
I Iskórne: choroby maciczne, zboczenia reguUr-i I 

ności, krwlotok, białe upławy, niepłodność, .
i 'boleści połogowo, puchlinę, rany, otwory na( 

ciele, różę, choroby kiszek, t>ól krzyża lw ple-
( 'each, katar, nenralglę, bronchitis, podagrę,( I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i n®-
( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-( 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.
I 1 LECZY hlEWTASTY^jłżTECI^I^M^ŻCZYZN.' 1 

( I jeżeli Cierpisz, a straciłeś nadzieję wyl®cz®-( ' 
rila, uda elę zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .

i • Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo( I 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpita-

( Iłach ni® mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-( I 
dzie rozgłaszają imię Dr. Hagi i znajomym go .

| ‘polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.^ I 
! i CHOROBY--ZARAŹLIWE, ( i 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
Fkazano) leczy skutecznie, prędko, tak to »W 
A nigdy nie odnowią. Nie trzeba sio wstydzić, i 
V tylko leczyć, bo zaniedbywani© takich choróbl 
. is prowadza złe skutki na przyszłość. . I
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzle-l

,11 rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek > 
I chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęl 
. ipocztową, to dostaniecie odpowiedź nątych- > 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Możnąl

) pisać w jakimkolwiek języku. Adreetakl: , 

p DR. C. B. HANI 
i«. 0. B» 63. TOLEDO, OHIO, i 
i1 9 Napiszcie do Dra. Ham. e i 
! i Porada nic nie kosztuje. ,
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LUDWIK GALLET.

KAPITAN CZART- I

| rrzygody Cyrana de Bergerac. |
PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. <’
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TOM III-

(Ciąg dalszy.)
— Nie Zillo! Oddać ci go, znaczyłoby nie 

tylko wyrzec się lękliwie raz powziętego zamiaru, 
ale nadto skazać siebie samą na śmierć powolną, 
a więc boleśniejszą. Do widzenia Zillo. Odcho­
dzę z ufnością w Bogu.

— Nie! pani nie odejdziesz!
Cyganka, jakkolwiek słaba i wycieńczona 

sceną, która wzmogła jej gorączkę, znalazła w 
sobie dość siły, aby stawić opór wychodzącej.

Osunęła się do nóg Gilberty i obejmując je 
rękoma, zawołała:

— Jesteś pani lepsza i godniejsza miłości o- 
demnie! Tracąc Manuela, postanowiłaś umrzeć. 
Ja, w tern samem położeniu, myślałam tylko o 
zemście. Przebacz mi i — żyj!

— Podnieś się Zillo i daj mi rękę. Wspólna 
boleść uczyniła nas siostrami, lecz nie spodzie­
waj się, że mnie przemożesz. Z rąk twych otrzy­
małam wielki skarb, — bo spokojność; za żadną 
cenę skarbu tego ci nie oddam.

— Na kiedy naznaczony ślub pani? — zapy­
tała nagle Zilla.

— Za dwa tygodnie.
— Czy pan de Cyrano w Paryżu?
— Zdaje się, że wyjechał. Ale na co to py­

tanie?
— Pytam, bo mam wiele błędów do odpo­

kutowania, bo sprzykrzyła mi się niegodna rola, 
którą dotąd odgrywałam, bo wreszcie pragnę 
ocalić panią i zwrócić jej Manuela!

- Ty, Zillo?
— A któż, jeśli nie ja, jest przyczyną jego 

zguby?
— Ależ....
— Słyszałaś pani o księdze, w której znaj­

duje się świadectwo, stwierdzające pochodzenie 
Manuela?

— Więc?
— Tę księgę, której nie wydano ani hrabie­

mu Rolandowi, ani też panu de Cyrano, ja posia­
dam i — pilnie jej strzegę.

— A brat twój?
— Brata nie potrzebuję obawiać się. Jest on 

daleko ztąd. Zresztą cóż brat mógłby postawić 
przeciw temu świadectwu, oraz przeciw memu 
osobistemu zeznaniu? Dotąd niegodna uczciwe­
go serca nadzieja powstrzymywała mnie od tego 
zeznania. Teraz postanowiłam wszystko powie­
dzieć.

— Nie uwierzą ci. Pan de Lamothe jest zbyt 
uprzedzony do Manuela.

— Pokażę księgę.
— Powiedzą, że podrobiona. My Zillo, słabe 

kobiety, nie posiadamy dość siły, aby walczyć z 
władzą, która uparła się bądź co bądź, postawić 
na swojem. Tu potrzebna ręka mężczyzny.

— Mężczyzny? Znam jednego, który z całem 
poświęceniem ofiarowałby nam swą pomoc, ale 
ten właśnie, jak mówiłaś pani, jest nieobecny.

— Pan de Bergerac?
- Tak.

Być może, iż powrócił?
1 podszedłszy do drzwi, Gilberta przywołała 

służącego.
— Wilhelmie — rozkazała — idź do mie­

szkania pana de Bergerac i dowiedz się, czy po­
wrócił. Bądź ostrożny spraw się dobrze i prędko. 
Wracaj jak najśpieszniej. Będę na ciebie cze­
kała.

Nieznaczna przestrzeń dzieliła Dom Cyklopa 
od zajazdu, w którym przemieszkiwał poeta.

Podczas, gdy Wilhelm przebywał ją krokiem 
pośpiesznym, obie młode kobiety rozmawiały o 
swoich projektach.

Rozmowa trwała niedługo, służący zjawił się 
wkrótce z powrotem.

— Pana de Bergerac nie ma jeszcze w Pa­
ryżu — oznajmił, wchodząc. — Nikt też nie wie 
dokładnie, kiedy powróci.

— Ha! — rzekła smutno Gilberta. Bóg nam 
nie sprzyja.

—Pójdę jutro sama do pana Cyrano—oświad­
czyła Zilla. Może lepiej mi się powiedzie.

— Czy będziesz miała siłę? Jesteś jeszcze 
bardzo osłabiona.

— Przemogę swą słabość. I tak już za dłu­
go trzyma mnie w domu.

— Podzielisz się ze mną wiadomościami?
— Otrzymasz je przez pana de Cyrano, jeśli 

się z nim zobaczę. Tymczasem — dodała ciszej — 
spełnij pani moją prośbę i oddaj naszyjnik.

— Nie, Zillo. Nadzieje nasze mogą okazać 
się zawodnemi i na wszelki wypadek trzeba mieć 
broń pod ręką.

— Postawię na swojem, zobaczysz pani. Mam 
dobre przeczucie.

— W takim razie nie powinnaś mieć żadnej 
obawy o mriie?

— W żadnym wypadku nie będziesz potrze­
bowała posługiwać się strasznym podarkiem, któ­
ry odemnie otrzymałaś.

— Kto wie! — szepnęła Gilberta w zamy­
śleniu

I okazawszy ruchem stanowczym, że za ża­
dną cenę naszyjnika nie odda, pożegnała szybko 
cygankę i wyszła w towarzystwie Wilhelma.

Ten ostatni stary sługa rodziny de Farentines, 
przywykły do ślepego wykonywania woli swej 
pani, odprowadził Gilbertę do pałacu, ani jedne­
go pytania nie śmiąc zadawać jej w drodze.

Zaleciwszy Wilhelmowi zupełne o wszy- 
stkiem milczenie, Gilberta udała się do swego 

pokoju, niczyjej uwagi na siebie nie zwróci­
wszy, i po raz pierwszy od wielu dni spokojnie 
zasnęła.

IX.

Ale Zilla spać nie mogła.
Gdy niepewne światło poranku wniknęło do 

komnatki cyganki, wstała i spróbowała sił, prze­
chadzając się na małej przestrzeni od łóżka do 
okna.

Była jeszcze bardzo osłabioną i tylko podnie­
cenie nerwowe dodawało jej mocy.

Mimo wszystko ubrała się, wydobyła z u- 
krycia księgę, przez ojca jej zapisaną i wolnym 
krokiem zeszła na niższe piętro.

W izbie noclegowej spotkała oźdwierną, któ­
ra na jej widok nie mogła powstrzymać okrzyku 
ździwienia.

— Pani Zilla wychodzi? — spytała.
— Wychodzę — odrzekła krótko cyganka.
— Ależ kochanko, blada jesteś, jak śmierć. 

Na pierwszym skręcie ulicy upaść możesz bez 
sił.

— Nie upadnę!
I wyszła na ulicę nic więcej nie mówiąc. 

Starucha popatrzyła na nią wzrokiem litościwym, 
potem rzekła, wzruszając ramionami:

— Wreszcie, cóż mi tam do niej!
Świeże powietrze dobrze oddziałało na Zillę. 

Posuwając się zwolna i przystając chwilami dla 
nabrania sił, doszła do zajazdu, w którym mie­
szkał poeta, i gdzie za przybyciem zastała gospo­
darza, prowadzącego nader ożywioną rozmowę ze 
służącą Cyrana.

Zajazd i oberża miały swój wygląd zwyczaj­
ny. O tak wczesnej godzinie żaden jeszcze bie­
siadnik nie przestąpił progu izby gościnnej, gdyż 
stoły były zupełnie czyste, a cynowe kubki wi- 
siały w prawidłowych szeregach na ścianie. Pra­
wie zawsze w każdym domu, do którego przy­
bywa gość nowy, lub powraca który ze starych 
mieszkańców, zauważyć można trochę nieładu, 
ujawniającego się częstokroć w bardzo niezna­
cznych szczegółach.

Mieszkanie Cyrana, nie przedstawiało na 
pierwsze wejrzenie, żadnego z tych znaków o- 
strzegawczych.

A jednak Sawiniusz, Castillan i Marota po­
wrócili już z drogi.

Wszyscy troje nadzwyczaj znużeni, zasypiali 
teraz głęboko.

Przybycie Maroty było właśnie przedmiotem 
żywych rozpraw pomiędzy właścicielem zajazdu 
a gospodynią poety. Ta ostatnia musiała ustąpić 
swej izdebki tancerce i niemało była oburzona 
wtargnięciem do domu tego ładnego szatanka.

Zilla zwróciła się z zapytaniem do gospoda­
rza i nie mogła ukryć radości, dowiedziawszy się 
o powrocie Cyrana.

— Czy mogłabym zobaczyć się zaraz z panem 
de Bergerac? — spytała.

— Zaraz się dowiem — odrzekł zapytany. 
— Dochodzi dziewiąta, a pan de Cyrano, choćby 
nawet większą połowę nocy spędził bezsennie, ni­
gdy później nie wstaje.

Poprosił Zillę do środka i wbiegł szybko na 
schody, wiodące na pierwsze piętro.

Gospodyni, za przybyciem cyganki oddaliła 
się w stronę bramy Nesle.

Zilla była od kilku chwil sama w izbie goś­
cinnej, gdy z wysokości schodów rozległ się głos 
gospodarza:

— Proszę na górę.
Usłuchała z pośpiechem wezwania i uprzej­

my Gonin, wskazując jej drzwi, wiodące do po­
koju poety, rzekł:

— Niech pani wejdzie. Pan de Bergerac cze­
ka na panią.

Zilla zbliżyła się do stołu, przy którym sie­
dział Cyrano, mimo wczesnej godziny, zajęty 
już pisaniem.

— A! a! co widzę! — rzekł wesoło — to ty, 
moja piękna! Nader miłą niespodzianką są dla 
mnie twoje odwiedziny, bom myślał, żeśmy już 
na wieki poróżnieni.

Zilla, zdając się nie zwracać uwagi na ton 
ironiczny, jaki się w słowach tych przebijał, 
odpjwiedziała:

— Sprawa wielkiej wagi sprowadza mnie do 
pana, panie Cyrano. Czy zechcesz mnie pan wy­
słuchać?

— Z jak największą uwagą. Pragniesz pani 
może dowiedzieć się czego o swym niezrównanym 
braciszku?

— I cóż mój brat?
— Jeżeli nie przybył wraz ze mną do Paryża, 

to już z pewnością nie moja w tern wina. Dra- 
pnął z pod mojej nalczulszej opieki. Ale bądź 
pewna, że prędzej czy później nawrócę go na 
dobrą drogę i wynagrodzę wedle zasług.

— Nie o brata tu chodzi — przerwała Zilla, 
którą dobry humor poety drażnić poczynał. — 
Chodzi tu o Manuela.

— Ach! o Manuela? Biedny chłopiec! z jakąż 
rozkoszą uściskałbym go w tej chwili.

Cyganka przystąpiła do rzeczy. Opowiedziała 
o wszystkiem: o miłości swej, zazdrości, walkach 
wewnętrznych i zakończyła spowiedź prośbą o 
przebaczenie.

Poeta z zasady łatwo wszystkim przebaczał.
— Ależ doprawdy — rzekł do Zilli — nicze­

go więcej nie pragnę! Wyznanie, które uczyni­
łaś, okupuje bardzo wiele błędów, i jeśli tylko 
jesteś szczerą...

— Cncesz pan dowodu? — przerwała cy­
ganka.

— Alboż go posiadasz? — spytał Cyrano za­
ciekawiony.

Zilla wydostała z pod okrywki księgę, zabra­
ną z domu, i nic nie mówiąc, położyła ją przed 
poetą.

Był to gruby zeszyt pergaminowy, w pro­
stej, lecz mocnej, oprawie, którego pierwsze kar­
ty nosiły datę bardzo już odległą.

Zeszyt ten całkowicie zapisany był po cygań- 
sku.

Cyrano otworzył go i przewracając końceni 
palca karty, przyglądał się ciekawie dziwacznym 
hieroglifom, któremi były pokryte.

— Cóż to za gryzmoły? — spytał wreszcie.
— Pan wie dobrze. Przynajmniej domyślać 

się pan powinien.
— Księga Ben Joela?
- Tak!
— Nareszcie!—wykrzyknął poeta.—Nareszcie 

mam cię w ręku, drogocenny dowodzie! Dopra­
wdy, Zillo, twój postępek godzi mnie z tobą o- 
statecznie. Gdzież jest to miejsce, w którem oj­
ciec twój zapisał szczegóły, odnoszące się do 
porwania Manuela i śmierci małego Śzymonka?

Zilla przewróciła kilka kart i znalazłszy 
właściwą kartę, przetłomaczyła Cyranowi dwie 
zapiski, o które mu chodziło.

— Doskonale — rzekł. — Gdybym nie miał 
w rękach dowodów jeszcze mocniejszych, księga 
ta byłaby dla mnie skarbem nieoszacowanym.Czy 
pewna jesteś, że te gryzmoły mają takie znacze­
nie, jakie im nadałaś?

— Przywołaj pan kogokolwiek, należącego 
do mojej rasy i pokaż mu te karty. Jeżeli'ten 
lub ta, którym polecisz odczytać to pismo, zna­
ją dobrze swój język, tłomaczenie nawet co do 
jednego słowa różnić się nie będzie.

— Wierzę ci, Zillo. Możesz odejść w zupeł­
nym spokoju. Manuel będzie jutro wolny.

— Czemu nie dziś jeszcze?
— Dlatego, że dziś udaję’się do hrabiego de 

Lembrat, aby oszczędzić mu — nie dla niego sa­
mego, lecz dla honoru nazwiska, które nosi — 
hańbiących rozpraw7 publicznych. Jeżeli zechce 
upierać się przy swojem, tern gorzej dla niego. 
Spełnię wszystko, com winien pamięci jego ojca.

— Zegnam cię, panie 'Cyrano. Pokładam w 
panu zupełne zaufanie.

Poeta podniósł się i do samych drzwi odpro­
wadził cygankę.

Następnie kazał przywołać Marotę.
Tancerka z zaspanymi jeszcze oczyma, przy­

była w dziesięć minut później.
Cyrano otwcrzył księgę Ben Joela i, wska­

zując palcem miejsce naznaczone przez Zillę, za­
pytał:

— Powiedz mi, co to znaczy?
Marota przeczytała i bez namysłu przetło­

maczyła wskazane sobie zapiski.
Tłomaczenie jej zgadzało się co do sło­

wa prawie z tamtem.
Cyrano zamknął księgę i rzekł z uśmiechem:
— Tak to znaczy rzeczywiście to samo. 

Dziękuję ci.
Wkrótce potem sławetny Gonin ujrzał poe­

tę wychodzącego z mieszkania. Castillan siedział 
w izbie gościnnej i zajadał z apetytem śniadanie.

— Idę do hrabiego — oznajmił w swemu se­
kretarzowi poeta. — Nie wychodź przed mym 
powrotem i czuwaj nad tern, aby twej protego­
wanej na niczein nie zbywało.

— Bądź spokojny, mistrzu — pośpieszył za­
pewnić Castillan z zapałem, który na usta Cyra­
na sprowadził uśmiech znaczący.

Gdy poeta przybył do pałacu hrabiego de 
Lembrat, gdzie ze względu na wczesną porę, 
spodziewał się napewno zastać Rolanda, dowie­
dział się ze ździwieniem, że wyszedł on już z do­
mu.

— Gdzież mógłbym znaleść hrabiego? — za­
pytał.

— Najpewniej u margrabiego de Farentines 
— odpowiedziano.

Sawiniusz zwrócił kroki w stronę wyspy św. 
Ludwika. Ani chwili nie chciał stracić napróżno.

Roland znajdował się tam rzeczywiście. Poe­
ta znalazł też w wielkim salonie Gilbertę i jej 
matkę.

Gdy służący oznajmił Cyrana, hrabia po­
bladł okropnie, Gilberta zaś nie mogła pow­
strzymać okrzyku radośnego ździwienia.

Poeta wszedł do salonu z uśmiechem na u- 
stach i przywitawszy damy, oraz uścisnąwszy 
rękę margrabiego, zwrócił się, wciąż uśmie­
chnięty, do Rolanda

— I cóż? — rzekł — nie oczekiwałeś mnie 
zapewne, mój druhu serdeczny?

— Cieszę się, że cię widzę w dobrem zdro­
wiu — wyjąkał hrabia, nie wiedząc prawie, co 
mówi.

— Więc zdrowie moje aż tak bardzo cię ob­
chodzi? Jesteś doprawdy zbyt dobry. Alewnie- 
mniejszym zapewne stopniu jesteś ciekawy szcze­
gółów mojej podróży. Jeśli chcesz, opowiem 
ci je.

— Tu? — zapytał Roland niespokojnie.
— Nie; panie znudziłyby się słuchając.
— Kiedy bo... — wykręcał się hrabia —tru­

dno mi w tej chwili poświęcić ci tyle czasu, ile 
ta rzecz wymaga.

— W istocie — przybył mu z pomocą mar­
grabia, który przewidywał jakieś starcie i zapo- 
biedz mu pragnął — pan de Lembrat był łaskaw 
poświęcić nam cały dzień dzisiejszy. Liczymy, 
że i ty, kochany Sawiniuszu, dotrzymasz nam 
towarzystwa.

— Jeśli hrabia przyjął to zobowiązanie, nie­
grzecznie byłoby zmuszać go do niesłowności.

Pozostanę więc i ja, kochany margrabio, 
skoro życzysz sobie tego.

Przy tych słowach posłał znaczące spojrze­
nie Rolandowi.

Ciąg dalszy nastąpi

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre slow» do cierpiących od niewiast) z Notre Danie, Ind.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokładne- 
ml wskazówkami 1 opisem 
mojej chc roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Możm> aięaama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ale będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdvbyfl da­
lej chciała leczyć eię, to 
kosztuje tylko 12 etatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
firzeezkadza zwykłym za- 
ąclom, Ja nie nie «prze- 

daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

PISZ DO MNIE PO POLSKI'.

ta*“ Jeżeli elę czujeen 
bardzo ociężałą, obawiasz 
sie złych następstw, mann 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ci elę płakać, czujees 
gorączkowe dreszcze, osła­
bienie 1 za często mocz 
oddajesz lub gdy m&ez 
upławy, zboczenielub o- 
padnlęcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pies do MRS M. 
8UMMKRS, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a O- 
trzymasz bezpłatne leczą 
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,*’ które prędko I napewno 
eczyapławy, zieloną słabość i nleregularnejubbo leśne peryody. Pozbędziesz sie obawy, zaoszczędziM 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mlnn. — Szanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu i czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tyrodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie i proszę ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet, z szacun­
kiem W. Janka.

Kenoska, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 106 razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez в lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200 oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teiaz Jestem zdrową i wykonywam swoją 
gracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 

ummers a mam nadzieję będzie ją tek codziefi błogosławić, jak ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, ЗОв Lakę Are.

Mrs.M.SUMMEKS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specjalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEWSK1 PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

Zupełnie Bezpłatnie
OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
QDCPVAI ICTA w leczeniu chronicznych i zasta- 
Ol LuIALIoIA rzaiych chorób,____ —m

DR. BADGER,
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tern świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO nle zwlekając; jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwlek chorobę 1 podajcie swój 

wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:

Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

Szkółka najrozmaitszych drzew.
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey 1 North 60th ave’s. Dla plszą- 
cych listy office: 582 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BRZOSTT od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZI po 15 u
BŁAWAT! od 5 dolarów do 20 *(
8ŁÓB SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 M
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po в Ы
JESION BIAŁY od 15 centów do 5
JESION CZARNI od ?5 “ do 10 M
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONI od M “ do 50 ••
LIPI od 25 “ do 15 ••
MORW! po 5 ••
NUBODBZEW od 15 “ do 10 M
ORZECH CZARNI od 25 cen. do 2 4
TOPOLE ROZMAITE od 26c do 8
WIERZB! PLĄCZĄCE od 1 doi do 1

KRZEWY.
BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DBZEWK1 po Ю centów.

JA&MIN po 50 centów •
KALINA od 50 »» do 1 dolara.
LUNICEBA od 50 M do 30 u
RÓŻE po 50 M
TAWUŁI od 25 do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 do 2 M
BIJONI po 80

OWOCOWE.
GRUSZE od $1.2!i do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 U
MORELE PO 8 •«
$LIWT od 75 do 8 «<
WIŚNIE Od 75 u do 3 »•
AGREST Od 50 do 1
MALIN! tuzin 25 •1
PORZECZKI Od 50 do 2 t*
8MRODTNI Od 50 U do 1 U
TRUSKAWKI eto eztuk 2 ••

Zwracam uwagą, że wezyetkle wielkie drzewa przyjmują etą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy* *-y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znaj od ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

•••••••••••••■••■••••••••••••••••••••••••••••••••••••a
: POLSKA APTEKA, «’ »»’ |
2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 2 
. W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady ’
« na wszelkie oboroby. •
:•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysląoe akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
i my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 
i kl dogodne. Tysląoe bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
[ Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami, 
i Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, mlastów, pol­

skich kościołów i azxół. Kupujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezle- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze lnformacye I nową książkę piszcle do: i

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.



8 FOL. SKA-

POSZUKIWANIA
Poszukiwań i n nie wynoszące, wlącej Jak jeden 

cal druku, kosztują na j»*den raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczye sią 
związku m-łźefieklego, każdorazowe dolara.

Podług
^PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, Jest najlepszym przcciiЪjiBMieuy, jriłt pi

NEURALGll
Reumatyzmowi, Postri

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City. N. J._____ (x'

Reumatyzmowi, Postrzałowi 
DRA RICHTERA sławny wlwiecio 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną mark j*KotwleaT|
Jedno z świadectw znanych osobistości ł

Dr. McLarty z. Manistee, 
Mich., wyjeżdża na studya 5 do 6 
miesięcy w szpitalach niemieckich. 
Po powrocie zajmie się dalszą 
praktyką w Manistee.(10)

New York,d. UPaźdz.iaśŹ4 
Or. Richtera“KOTWICZNY” 

PAIN EXPELLER jest dobrym 
środkiem na Neuralgie i 
Reumatyzm.

P»or C ^HOZYHARODOwTca

FARMA, 80 akrów, —Saakrów 
wyklarowanych, reszta twardy bór, 
z inwentarzem lub bez inwenta 
rza; dwa konie. 8 sztuk bydła, wóz. 
pług, brony, żniwiarka, maszyna do 
sieczenia trawy, jeden i jół akra 
sadu, siedm mil od polskiego Ko­
ścioła w Poznaniu, Mich. Te far­
my można kupić na bardzo ko­
rzystnych warunkach. Przyczyna 
sprzedaży ~- starość i niezdolność 
do pracy. Po szczegóły i informa- 
cye, pro zę się zgłosić do:

Jan Skierski, Posen, Mich. (1<)

■ ■~Г~*ГУт———awtóHYCtN.
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u I 
F. Ad. Richter & Co., 215 1‘carlSt., New York. Ł

36 »ZŁOTYCH KŁDALhJ 
Polecany przez znakomitych lekarzy, 
^hurtoumyeh i cząstkowych, dro- 

aistów.Lhichowieńst wo, itd.

^Nowiny Miejscowej

P o d e s z w a Jan, rodem ze wsi 
Grale, gub. Łomżyńskiej, poszu­
kiwany jest przez swego brata 
Rocha Podeszwę, Spring Mili Mont- 
goniery Co.. Wiliam. I’a. I l'1)

FARMY TANIO! W powiecie 
Clark w stanie Wisconsin mamy 
wielkie obszary, nieuprawnych 
gruntów i około 50 pięknych farm. 
Potrzebujemy agentów w każdem 
mieście do sprzedawania tych grun­
tów. Po szczegóły piszcie: Rob rts 
Farmers Land Co. Neillsville, 
Clark, Co., Wis. (!8)

STRAJK woźnić krawieckich 
wszedł na nowe tory-. Ponieważ 
strajkierzy dopuszczają się roz­
maitych nadużyć, wielcy przed­
siębiorcy złączyli się do wspólnej 
akcyi i zażądają opieki prawa. 
Co z tej awantury wyniknie, 
trudno orzec na razie, ale to jest 
pewnem, że strajkierzy swem 
postępwaniem stracili sympatyę 
spokojnychobywateli.

przyczyny śmierci nieszczęśliwe­
go. Tylicki w ową niedzielę, kie­
dy go po raz ostatni widziano 
żywego, udał się wieczorem, w 
odwiedziny do brata mieszkają­
cego na Jadwigowie. Pomiędzy 
godziną lOtą i 1 ltą brat jego 
Franciszek Tylicki odprowadził 
go aż do narożnika ulic Armita­
ge avenue i N. Robey street. 
Nieboszczyk udał się wzdłuż Ar­
mitage avenue ku domowi, któ­
rego już więcej nie miał oglądać. 
Jakim sposobem ciało jego do­
stało się do rzeki, nikt nie wie 
i prawdopodobnie nigdy wiedzieć 
nie będzie. Czy zbłądził i przy­
padkowo wpadł do rzeki, czy też 
padł ofiarą zbójców i zamordo­
wanego wrzucono do rzeki, to 
pozostaje zagadką.

Zwłoki przedstawiały widok 
okropny. Czaszka w połowie roz­
bita, dolna szczęka zmiażdżona, 
lewe oko wybite, lewe ramię do 
łokcia odcięte, lewa noga odcięta 
prawie przy tułowiu.

Józef Tylicki liczył lat 36. Po­
zostawia nieszczęłiwą wdowę i 
pięcioro drobnych dzieci.

KONCERT i bal urządzony sta­
raniem Klubu obywatelskiego 
Kaz. Puławskiego przy parafii 
Sw. Trójcy w poniedziałek wiel­
kanocny wypadł bardzo ładnie. 
Główną atrakcyą koncertu- był 
występ solowy pani J. Smulskiej 
i gra na skrzypcach Jana Malika. 
Po Koncercie odbył się bal, na 
którym bawiono się wesoło do 
późnej nocy.

TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis­
consin, Missouri. Michigan, Min­
nesota, Florida i Kalifornia. Ka­
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu frzez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na­
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich.

Potrzeba Polaków.
Potrzebujemy agentów wszędzie do 

lo sprzedawania zegarków 1 łańcusz­
ków złotych i srebrnych między ludźmi 
pracującymi w fabrykach, kopalniach, 
na farmach itp. Dostarczamy każdemu 
wielką ilość rozmaitych zegarków i łań­
cuszków, które możecie zatrzymać u 
siebie i sprzedawać. Damy wam od 10 
do 50 zegarków i łańcuszków na 1, 2 
albo 3 miesięczne spłaty. Jest wielu 
ludzi pracujących, którzy mogą być 
dobrymi agentami, ale nie mają pienię­
dzy na zakupno towaru, dlatego robimy 
tę ofertę dla ludzi rzetelnych.

Adres: (G19)
Agenta Wholesale Watch Co. 

Dep. 6. box 1563 New York Cit}
Flesier Szczepan poszukiwany 

jest w ważnej sprawie przez swe­
go brata Wojciecha Droszcz, 42 
New City st., Easthampton, 
Mass. • 18)

Drabik Maryanna,ze wsiWę- 
g’owka w Galicy), mająca prze­
bywać w Chicago, niech się zgło­
si po $300, które jej się-należą od 
młodszego brała pod adresem Jó­
zef Drabik, 8229 Railroad ave„ 
So. Chicago, 111. (18)

в®“ J. Gierlach ma paczkę na 
ekspresie Adams w Canonsburg, Pa.

Czapek Stanisław rodem 
z Oświęcimia w Galicyi, poszu­
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez Wiktora Gruszkę, box 124 
West Seneca, N. Y.

Szparag Michalina poszu­
kiwana jest/ przez swą cioteczną 
siostrę Józefę Siedlewską 3178 
Mercer st., Philadelphia, Pa.

SALON wraz z domem w bardzo 
dobrem miejscu między polakami 
i litwinami, przy wielkiej fabryce, 
lajsnes $150 rocznie. Adres: K. 
Bańkowski box 680 Glens Falls, 
N. Y. 

Szot Jan, który dawniej prze­
bywał w LaSalle, 111., poszukiwany
jest w ważnej sprawie przez swego 
syna Kazimierza Sśot, box 37, 
Bondsville, Mass.

POTRZEBA 50 robotników 
natychmiast do pracy przy fabryce 
stali. $1.25 na dzień, 10-godzinny 
dzień pracy. Zgłoście się do: Steel 
Works, Ensley, Ala.(18)

I SŁAWNA nasza. artystka sce­
niczna pani Helena Modrzejewska 
przybyła w sobotę do Chicago w 
przejeździe do'vNew Yorku, gdzie 
2-go maja wystąpi na scenie przy 
współudziale pianisty^ Ignacego 
Paderewskiego. Będzie to jej po­
żegnalny występ, gdyż pani M. 
usuwa , się zupełnie ze sceny i 
resztę życia spędzi w zacisznem 
życiu rodzinnem syta sławy.

W Chicago najwybitniejsze oso­
bistości wydadzą bankiet na jej 
cześć w sławnym klubie Qua­
drangle.

STRASZNA zbrodnię popełniono 
w dzielnicy Kantowo.

Otóż pn. 94 Front ul. w dy­
strykcie zwanym Ooose Island, 
mieszkała Polka pani Katarzyna 
(Jurka, wdowa po wybitnym 
patryoćie polskim, który w sta­
rej ojczyźnie zginął w więzieniu 
dokąd go zbiry moskiewskie osa­
dzili za występowanie przeciw 
carowi. Pani Ciurka po śmierci 
męża przybyła do Ameryki, gdyż 
przysłał po nią jej syn Onufry, 
który tu przybył wcześniej. Po 
niejakim czasie zgłosił się do tej 
rodziny niejaki Wiktor Kowalski 
z prośbą, by go przyjęto na mie­
szkanie. Biedna rodzina, chcąc 
powiększyć swoje szczupłe do­
chody, przyjęła Kowalskiego, 
który przemieszkał tam cztery 
tygodnie. W tym czasie Kowalski 
zwęszył, że pani Gurka ma uciu­
łane $149 gotówki, za które to 
pieniądze zamierzała sprowadzić 
z Europy więcej swoich kre­
wnych.

W piątek rano, gdy budzono 
Kowalskiego do pracy, oświad­
czył, że się nie czuje zdrowym i 
do pracy nie pójdzie.

Gdy zaś wieczorem Onufry Gu­
rka powrócił od pracy, zastał 
drzwi zamknięte; tknięty złem 
przeczuciem, silą wysadził drzwi 
i tu jego oczom ukazał się stra­
szny widok. Na podłodze w po­
koiku leżał trup pani Gurka w 
kałuży krwi, a obok leżał wielki 
nóż kuchenny, zbroczony krwią, 
którym zbrodniarz przeszył jej 
serce.

Kuferki były porozbijane, odzież 
popruta, gdzie widocznie zbro­
dniarz szukał pieniędzy.—Znalazł 
on tylko $4 w portmanetce i $12 
w kuferku, lecz przeoczył pienią­
dze, które pani Gurka miała na 
piersiach zawinięte w chuste­
czkę.

Kowalski znikł z domu, za­
brawszy swoje odświętne odzie­
nie, a pozostawiając robocze 
zbryzgane krwią.

•Zamordowana Gurka liczyła 
około 55 lat życia i pochodziła z 

’wybitnej rodziny polskiej w Euro­
pie. Szubienica nie minie łotra, 
który dla nędznych kilku dola­
rów śmiał się targnąć na życie 
biednej kobiety.

Zbrodniarza ujęła polieya w 
Milwaukee, Wis.

BÖ“ Ang. Mi l»wki ma paczkę 
na ekspresie w Westville,' 111.

A. Gestraż ma paczkę na
U. S. ekspreue w Norristown, Pa.

Balcer z ak Antoni, były 
redaktor "Echa” w St. Louis, M >., 
poszukiwany jest przez swego brata 
Stanisława Balcerzak, 90 20th st., 
Brooklyn, N. Y.

FARMY! Do sprzedania 6 farm 
z inwentarzem lub bez inwentarza, 
z budynkami; lasami blisko miasta. 
45 akrowe farmy po 8800, a 160 
akrowe farmy po $2.300. Adres: 
Maciej Król, East Thompson, Conn.

POTRZEBA 1000 robotników 
do pracy na kolei, w fabrykach, 
kobiet i mężczyzn do hotelów, 
restauracyi i prywatnych familii, 
300 familii i nieżonatych do 
plantacyi buraków cukrowych 
w Michigan, Wisconsin i Illinois. 
Dobra zapłata, jazda darmo z Chi­
cago. Potrzeba także pomieszkań, 
mechaników i rozmaitych robo­
tników. J. Lucos, Polski agent, I 
167 Washington st. Room 18, 
Chicago, 111.

PREZYDENT Roosevelt przy­
będzie do Chicago 17 maja jako 

I gość po powrocie z polowania na 
wilki i niedźwiedzie w Colorado 

I i innych stanach zachodnich. Je­
dyna to jego rozrywka po cało­
rocznej pracy. Obywatele urządzą 
prezydentowi miłe przyjęcie.

W COLISEUM wystąpią z ćwi- 
I czeniami Sokoli czescy dnia 30 

b. m. W popisach weźmie udział 
I 350 doskonale wyćwiczonych 

Sokołów, 150 Sokolic oraz 975 
I dziatwy sokolej płci obojej.

Przybędą także Sokoli czescy 
ze St. Louis, Cedar Rapids, 
Iowa, i innych miast. VV samem 
Chicago czescy Sokoli liczą pono 

I około 3000 członków.

JOZEF Tylicki, którego rodzi­
na mieszka pod numerem 675 
Noble ulicy, znikł bez śladu w 

| niedzielę, w nocy, dnia 2go kwie­
tnia. Przedwczoraj po południu 
dwaj chłopcy spostrzegli pływa­
jące zwłoki ludzkie w rzece w I 
pobliżu mostu na Clybourn Place. I 

W wyłowionych przez policyę I 
zwłokach rozpoznała strapiona I 
rodzina swego ojca i żywiciela. I - -
Wczoraj odbyły się oględziny ko- jciągłości. 
ronera i ten nie zdołał dojść

Program Ligi Narodowej 
a Polacy w Ameryce.
Najpoważniejszym, zarzutem ja­

ki spotyka Ligę Narodowy na 
gruncie amerykańskim jest twier> 
dzenie, że jej program nie u- 
względnia potrzeb Polaków tutej­
szych i ‘‘nie liczy się z najpoważ­
niejszym faktorem naszego życia 
na wychodźtwie.”

Zarzut ten, o ile dotyczy samego
— drukowanego — programu, 
jest jak najzupełniej słuszny, —ale
— z równą mocą, i z większym 
bodaj naciskiem dałby się on za­
stosować do wszystkich stronnictw 
w Polsce, a nawet do całej Polski, 
która pozbawiona przez rozbior- 
ców bytu politycznego i organi- 
zacyi państwowej, nie może zaspo­
kajać nie tylko tej, ale także wielu 
innych kardynalnych potrzeb swe­
go organizmu.

Dopiero powstałe w ostatnich 
czasach Stronnictwo Demokra- 
tyczno-Narodowe i jego władza 
kierownicza Liga Narodowa sta­
rająca się społeczeństwu polskiemu 
zastąpić organizacyę państwową, 
zaczynają zaspakajać pod tym 
względem głód narodu żywego, i 
dla tego możemy się spodziewać, 
że i ta strona naszego życia, — 
uregulowanie stosunków wychodź­
twa z krajem ojczystym, z czasem 
uwzględnioną zostanie.

Zarzut zatem, że program Stron­
nictwa Demokratyczno - Narodo­
wego, nie uwzględnia potrzeb Po 
laków tutejszych będzie słusznym 
o tyle, o ile odnosi się do doby 
obecnej.

Zasadniczo atoli, jest on zupeł­
nie niesłusznym, bo już sam jego 
charakter na każę mu w przyszło­
ści podjąć się uregulowania i tej 
sprawy tak ważnej w życiu każ­
dego narodu żywego.

Wszyscy, co dobrze zapoznali 
się z treścią moich odczytów o Li­
dze Narodowej, i uprzytomnili so­
bie całą ewolucję polskiej myśli 
politycznej, wiedzą, że aczkol­
wiek wyszła ona z e- 
m i g r a c y i, bo w niej właśnie 
znalazły się jednostki co uniosły 
cało głowy z pogromów i przecho­
wały tradycyę narodowej polityki, 
kształtowała się dalej 
w P o 1 s c e, i tam dopiero przy­
brała kształty’ realne, oblokła się 
w szaty czynów.

Ci, co wydają sądy o Lidze Na­
rodowej na podstawie jej pierw­
szych kroków w życiu, kiedy 
punkt ciężkości jej działań był 
jeszcze za granicą, kiedy ograni­
czał się, z konieczności rzeczy, 
do propagandy’ haseł i do zbiera­
nia funduszów na obronę czynną, 
mają bez wątpienia wiele racyi w 
swoich wywodach, ale, o tyle tyl­
ko, o ile miałby racyę krytyk, 
wytykający istotne błędy popeł­
nione przez męża dojrzałego, w je­
go wieku młodzieńczym

Uczciwy krytyk Ligi Narodowej 
pamiętać o tern powinien, jeżeli 
ma rzeczywiście dobro ogólne na 
oku, jeżeli idzie mu rzeczywiście 
o coś więcej jak o osłonę błędów 
własnego stronnictwa, i jeżeli nie 
chce ściągnąć zarzutu, że z roz­
mysłem wodę zamąca.

Program urzędowy Stronnictwa 
Demokratyczno-Narodowego, nie 
uwzględnia, potrzeb Polaków w 
Ameryce.

Najzupełniejsza racya!
Osobiście zdawałem sobie z tego 

sprawę dokładnie, od pierwszej 
chwili, kiedy ten program ukazał 
się w druku, a przystępując do 
opracowania szeregu odczytów, 
by z jego zasadami zapoznać szer­
szy ogół, powiedziałem wyraźnie 
już w słowie wstępnem, że przy­
stępuje do tego, bo “ruch u nas 
w Ameryce tak mało znany, po­
winien być zrozumiany’ przez jak 
najszersze masy, i to w ich włas­
nym interesie, powinien być 
należycie odczuty, i 
przystosowany do miej­
scowych warunków w 
jak największej r o z -

wiadam wyraźnie, że nie możemy 
oglądać się na delegatów z Euro­
py, którzyby za nas tę robotę zro­
bili, bo ta sprawa należy wyłącznie 
do nas, co nasze potrzeby najlepiej 
znamy, co obowiązki wobec 
“czwartej dzielnicy”i jej stosunek 
do całej Polski najlepiej odczu­
wamy.

Program stronnictwa Demokra­
tyczno-Narodowego nie pisano 
przy zielonych stolikach, tak jak 
się piszę zwykłe artykuły dzien­
nikarskie, lub inne literackie wy­
pracowania. Kształtował 
się sam, na gruncie rze­
czywistych potrzeb 
n a r o d u, i szeregu prób 
i działań praktycznych 
i to w każdym z zaborów z 
osobna.

Na tej samej drodze będzie się 
kształtował i u nas. W chwili 
obecnej, mogę już więcej powie­
dzieć — program ten u nas na tej 
drodze już się kształtować zaczął, 
i są widoki, że już w niedalekiej 
przyszłości, będziemy w stanie 
przedstawić go szerszemu ogółov. i 
pod jego sąd i pod krytykę.

Pojmujemy nasze zadania po­
ważnie, i o nic tak nam nie idzie 
jak o to, ażeby nas należycie 
zrozumiano. Nie 
niczego obwijać 
od pierwszej chwili 
dzietny kwestyę wyraźnie, 
osołonek, bez zamiaru bałamuce­
nia kogokolwiek.

Nie mamy też zamiaru nikogo 
namawiać lub prosić, by stawał 
w szeregu. Kto uzna, że droga, 
którą idziemy właściwą jest i że 
na niej będzie miał możność speł­
nienia z najlepszym skutkiem 
obowiązków 
nie sam...

myślimy też 
w bawełnę, i 

stawiać bę- 
bez

skutkiem
obywatelskich, sta-

wstępie, można już

W ostatnim znowu odczycie po-

Po takim
przyjść do określenia samego cha­
rakteru roboty, którą na gruncie 
naszym, amerykańskim, podejmą 
liczni już dzisiaj i dosyć silni zwo­
lennicy programu stronnictwa De- 
mokratyczno-Narodowego.

Będzie to robota realna, nie ma­
jąca nic wspólnego z żadną "troni- 
tadracyą ’,—z “polityką głośnych, 
ale pustych haseł”, i j a k n a j - 
surowiej licząca się z 
rzecz ywistemi potrze­
bami naszej — czwar­
tej dzielnicy. Nie będzie 
w niej przytem nic nowego, nic 
nadzwyczajnego, nic takiego co- 
by uderzało jakąś niezwykłością, 
będzie w niej to samo co jest 
już w całej Polsce, stopniowe 
wprowadzenie wszystkich naszych 
spraw i prac z dróg wielu i nie­
jasnych, na jedną ale pewną.

Na dziś, w znacznej mierze, 
jest to jeszcze program kształtu­
jący się dopiero, ale już na 
drodze prób prakty­
cznych, i oparty na isto­
tnie dokonanej, robo­
cie narodowców pol­
skich od lat najdaw­
niejszych.

Punktem oparcia ma być dla 
nas Związek Narodowy Polski, 
organizacya nosząca od pierwszej 
chwili swego powstania charakter 
wybitnie polityczny i wybitnie 
narodowy.

Związek Narodowy Polski, jak 
się będą miały sposobność prze­
konać bardzo szerokie masy, po 
ukazaniu się w druku mojej pra­
cy o jego przeszłości, był już w 
pierwszych latach swego istnie­
nia idealnie w swem założeniu 
pojętą organizacyą państwową, 
(w odniesieniu się do reszty wy- 
chodźtwa) taką właśnie, jaką jest 
obecnie 
Polski.

Ci co 
kładali, 
•mi jego 
bnie jak fundatorzy Skarbu Na 
rodowego we Francy i i Szwajca- 
ryi do pokolenia, któremu myśl 
o polskiej państwowości obcą nie 
była, a które uległo pogromowi 
w roku 1863. Oni unieśli z niego 
głowy cało, a opuściwszy kraj, nie 
zarazili się polityką bezwzględnej 
uległości dla wroga zrodzonej wi­
dokiem rzezi, spustoszenia i nie­
zliczonych ofiar.

Związek Narodowy Polski był 
pierwszą wielką organizacyą, 
która jawnie służyć pragnęła poli­
tycznym celom narodu, przy jak 
najszerszem uwzględnieniu wszel­
kich potrzeb wychodźtwa pol­
skiego. Myślano o kolonizacyi, o 
szkolnictwie, o handlu, przemyśle 
i t. d. i t. d.

Z biegiem czasu, paczyła się i 
zaciemniała myśl wielkich jej fun­
datorów. Z kraju napływać zaczę­
ły całe gromady świeżych przy­
byszów zarażonych już to straciłem 
panicznym, już to międzynarodo­
wą gorączką “‘proletaryatu wszy­
stkich krajów”, już to tz. pozy­
tywizmem warszawskich postę­
powców, krzywiąc i zaciemniając 
dawniejsze jasne jej drogi.

Może bylibyśmy i na zawsze 
stracili je z oka, gdyby nie fakt, 
że ten znicz narodowy przechowy­
wany pierwotnie na wychodźtwie, 
przeniesiony do kraju rozgorzał 
tam wspaniałym płomieniem, i 
w jego oświetleniu odnajdujemy 
to, cośmy zgubili.

Związek Narodowy Polski, sko­
ro się otrząśnie z wszelkich... 
izmów, co go się jak pijany plota 
czepiają, da nam znakomity punkt 
oparcia dla wszystkich prac mają­
cych na celu i dobro całego ogółu 
polskiego na wychodźtwie, i po­
moc, jaka się od nas należy Oj­
czyźnie.

Nie wyrzekamy się pracy na 
żadnem polu, na którem pracować

można dla celów powyższych. Bę­
dziemy dążyli do opanowa­
nia wszystkich.

Nie łudzimy się niczem, zdaje- 
my sobie sprawę dokładnie z trud­
ności jakie na tej drodze nas cze­
kają, ale nie mamy zamiaru chwy­
tać się wszystkich dróg od razu. 
Praca nasza da się rozłożyć na ca­
ły szereg lat, a kończyć ją mogą 
nawet... następne pokolenia.

Wszystkie narody świata, impo­
nujące dziś potęgą i siłą, docho­
dziły do szczytów tylko drogą sy­
stematycznej pracy zdawanej dro­
gą spadku z pokolenia na pokole­
nie, w tym celu świadomie kształ­
cone i pouczane.

W programie naszym na dziś 
nie mamy rzeczy ani zbyt wiel­
kich. ani zbyt trudnych, byśmy 
ich dokonać nie mogli- Już dziś 
przytem są pewne gwaraneye, że 
ich dokonamy i dla tego, już dziś 
megą iść pod dyskusję publiczną 
szerszych kół naszego społe­
czeństwa.

Na dziś idzie nam przedewszy- 
stkiem o wzmocnienie Stronnictwa 
Demokratyczno - Narodowego w 
Ameryce, które równie dobrze 
może nazywać się kęócej narodo- 
wem i dokonamy tego jeszcze w 
roku bieżącym. Cały szereg naj­
wybitniejszych ludzi w Związku 
Narodowym i pokrewnych nam 
duchem Związkach Sokołów, Śpie­
waków i Młodzieży, godzi się już 
dziś z myślą, że te cztery Związki 
utworzyć powinny jedną organiza­
cyę podzieloną na wydziały, w któ­
rych praca członków stosownie 
do upodobań i skłonności osobi­
stych, byłaby równocześnie pracą 
dla tej ogromnej całości, a nie dla 
drobnej na osobności stojącej orga­
nizacji.

Sprawa ta będzie przedmiotem 
obrad niedalekich zlotów, zjazdów 
i sejmów, i będzie z pewnością po­
myślnie rozwiązaną.

Najpierw odbędzie się Zlot So­
kołów w Chicago i Sokolstwo Pol­
skie w Ameryce najp<erwej powo- 
łanem zostanie do złożenia egza­
minu dojrzałości obywatelskiej. 
Są pewne dane, że złoży go z 
odznaczeniem- Za nimi idą Spie 
wacv, potem Związek Młodzieży’, 
a Sejm Z. N. P. w Buffalo osta­
tecznie całą tę sprawę ureguluje.

Nie potrzeba chyba dowodzić, 
jak niesłychanie szerokie pole 
stanie wówczas otworem dla lu­
dzi czynu i członków tylu licz­
nych wydziałów Związku Naro­
dowego Polskiego. Mały ten na 
pozór krok, posunie normalny 
nasz rozwój olbrzymio naprzód. 
Związek Narodowy będzie Związ­
kiem, o wiele pełniejszym aniżeli 
jest dzisiaj i nabierze daleko wię­
cej owej przyciągającej mocy, na 
której budujemy nasze nadzieje 
na dalszą przyszłość.

O tej przyszłości pomówimy 
następnym tygodniu.

Stanisław Osada.
w

KATOLICYZM W JAPONII.

Liga Narodowa, dla całej

Związek Narodowy za- 
i co kierowali pierwszy- 
krokami, należeli podo-

Pąrę dni temu bawił w Pary­
żu biskup katolicki z Tokio, 
ksiądz Petitjean. Zasypano go 
wizytami, a dziennikarze nie da­
wali mu spokoju. On mimo po­
deszłego wieku zawsze młody i 
elegancki, przyjmował natrętów 
z wielką uprzejmością.

Jednemu z nich, współpraco­
wnikowi „Eclair’a” udzielił zaj­
mujących wiadomości o katoli­
cy źmie w Japonii.

Ksiądz Petitjean zjechał do Ja­
ponii w roku 1865. Znalazł tam 
już małą kolonię chrześciańską: 
byli to japońscy potomkowie 
wiernych ochrzczonych w siedm- 
nastym wieku. Dzięki ich gor­
liwemu współdziałaniu misyo- 
narze osiągnęli szybko pokaźne 
rezultaty. Obecnie Japonia liczy 
pięć biskupstw katolickich,z któ­
rych najznaczniejsze: Tokio, Na- 

' gasaki i Osaka.
Propaganda religijna nie spo­

tyka w Japonii żadnych prze­
szkód.

Misjonarze mogą głosić ewan­
gelię, gdzie chcą, byle tylko 
szanowali prawa miejscowe. Za­
zwyczaj wędrują po kraju i każą 
bądź na dworze, bądź w tea­
trach, które w tym celu wyznaj- 
mują. Słucha się ich z wielkiem 
ugrzecznieniem ; po przemowie 
obecni kladają każącemu pytania.

Zapytany, czy w Japonii i- 
stnieje religia państwowa i czy 
kwestyę religijną wprowadzono 
do armii, ksiądz Petitjean odparł, 
że nie.

Wielu jest żołnierzy, tudzież 
niższych i wyższych oficerów 
wyznania katolickiego. Obecna 
armia posiada trzech pułkowni­
ków katolickich, pochodzenia ja­
pońskiego.

Wojna nie wpłynie zdaniem 
księdza Petitjeana na zmianę 
postępowania rządu względem 
religii katolickiej.

Religią narodową Japonii jest 
kult ojczyzny, uosobionej w po­
staci cesarza. Biskup tokijski 
określa naród japoński za pomo­
cą następującej przenośni: Japo­
nię można porównać nie z rodzi­
ną, ale z ciałem. Głowę tego cia­
ła stanowi cesarz, członkami są 
poddani, a duszą miłość ojczy­
zny.,

To wyjaśnia entuzjazm, z ja­
kim spieszyli żołnierze japońscy 
na wojnę i duch ofiarności i pod­
dania się, jaki napełnił ich ro­
dziny.

Ksiądz Petitjean powstaje ró­
wnież przeciw uciesznemu pojęciu 
europejczyków o kobietach japoń­
skich. Są po wielkich miastach 
kruche laleczki, jakie przedsta-

wił Loti, ale na ogół kobi 
japońską znamionuje enerj 
odwaga i patryotjzm. Japor 
nie wahałaby się zabić włas 
ręcznie męża lub brata, którj 
wrócił shańbiony, a gdy u 
chane jej istoty padną na ol 
rzu obrony ojczyzny, ona id 
do świątyni dziękować za 
bogom.

LEC PIOSENKO....
Leć piosenko hen, przez łany, 
Leć przez wielkie życia pola—
Gdzie dom szczęścia
Lub gdzie czarna jest niedola.

I do smutnych serc i ludzi 
Wpadaj jako blask słoneczny, 
A gdy kogo dźwięk twój zbudzi 
Temu uścisk ślij serdecznj’.

I tęczową daj nadzieję 
Zrozpaczonym wśród rozbicia, 
I moc wiary, która grzeje... 
Zniechęconych wróć do życia 1

na głowę wojsko tureckie 
pod Jemen w Arabii i jest 
obawa, że zajmią Mekkę, 
stolicę Arabii, święte miej­
sce mahometan.

LONDYN, 26kwietnia.— 
Eskadra Nebogatowa połą­
czyła się z główną eskadrą 
rosyjską i bitwa oczekiwaną 
jest każdej chwili. Depesze 
donoszą że bitwa będzie roz­
poczęta dzisiaj.

WASHINGTON, 26kwie- 
tnia. — Zanosi się znów’na 
wojnę między państwami 
w południowej Ameryce,, a 
mianowicie między Brazy­
lią i Boliwią i między Peru 
i Chili. Chodzi o granice 
torytoryalne.

Z GOSPODARSTWA.

Sposób na kury, aby sie< 
podaję pewna gospodyni 
dnem z pism fachowych, 
ona: Kurom, o które mi c 
aby siedziały, pozwalam a 
jaja w miejscu, jakie sobie 
wybrały, byleby to było miejsc 
zaciszne i bezpieczne. Kura jal 
wiadomo chętnie znosi jaja ni 
jednem i tern samem miejscu 
zwłaszcza, jeżeli jej się jaj nii 
odbiera. Dopiero zatem po kilki 
dniach zabieram zniesione jaja 
lecz kładę w to miejsce jaja por 
celanowe, dokładając co dzień p< 
kilka, aby gniazdo wnet się na 
pełniło. Po kilku dniach kuri

w

zniósłszy jaje siedzi jeszcze cza: 
niejaki na jajach; później zosta 
je na niem przez noc. Nie nale 
ży jej tylko płoszyć.

OFIARY NA POMNIK KOSCIU 
SZKI W WASHINGTON, D. C. 
przysłane do “Gazety Polskiej’

Pan Jan Pokraka, poczta Ord, Nebr 
skolektował przy kościele w niedzielę

Jan Pokraka, Ord, Nebr. 1.0<
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Listy Polskie na Poczcie.
1505 Aloiniak L 
15(4 ArmiUowicz E 
152-3 Baran J
1526 Barcik J
]5|i) Bernań J
1542 Beta M

Bracha
B Osandowski 
S Ciemny 
A Ciemny 
G Banin 
S Garbhcz 
J Ciemny 
J Duńczyk 
J Gross 
K GrCss 
J Kociemba 
S Kociemba 
T Kiakus 
S Baran 
P Szwanek 
A Gizińaki 
P 
S 
J 
J 
A
I Dolecki „
P Zułkowski „
J Papiernik „
J Perliński „
8 L Wakulewicz, Navaj' 
Fr. Anielak, Ashley, 111. 
M Anielak „
T Anielak „
M Czarniejewaki

Bartusiak
Ciochon
Ciochon 
Oaandowski 
Perlińeki

2C

2*
2;‘
2Î
2?
2?
2r
2.‘

1544 Bilill Z 
1518 Bitkowski ?
1550 Blochowlcz J
1551 Blukowskl F 
1555 Borowicz A 
1502 Bubla M 
1587 Bukowe ki Z 
1567 Burba J
1574 Chmleleûski G
1575 Ob mieleń eka E
1579 Chuzor W.
1580 Cichocki A
1581 Cieszklewtcs M 
1581 Ciiek J
1585 Ciszek 8 
1598 D&mbrowski W 
16V» Dołek K
1615 Dudek J
1616 Dudek J 
1618 Durlak M
1620 Dusza F
1621 Duszyński P 
1642 Fio ek F 
1657 Gojdryfiski
1665 Górka J
1666 Gorzan W
1668 Graczyk M
1669 Grajewski W 
1780 Hukoweka J 
168* Guz J
683 Guzek W 

1716 Iwanowicz M
1718 Janlga 8
1719 Jankowski J
1720 Janocha J 
17.39 Kamlhskl W 
1710 Kapłon W 
171.3 Kapustka E 
1744 Kalbuez J 
1758 Kniaź J 
1761 Kołodzik M 
1768 Kopeć F
1771 Kostkiewicz 8 
1778 Kowalewska P 
1777 Kozyra
1791 Krystynlak 8
1792 Krzemifieka A
1793 Ruczaj F
179ł Kucharzyk A 
17'Ar> Kuciem ba 8 ‘
1798 Kulka Z.
18'0 Kuna J.
1801 Kus K
1802 Rusina J 
1809 Latocha J
1811 Lewandowska A 
1815 Leona rczyk A 
1X1M Lewandowski A
1821 Llpihski W
1822 Lipka J 
1828 Lis A
1824 Liska J
1825 Łobodziehski J 
1883 Malewski A 
1887 Majewski P 
1838 Malec W
1815 Matuszak W 
186) Mika J
1861 Mlko«z <f
1862 Mikuła J 
1864 Mllewakl 8 
1866 Modzelewski J 
1871 Mrówczy firki 8

|8m Murawski К 
188<i Nawleka XV 
19 2 Olki« eki T 
190.3 Opławsaa A 
1913 Ozga A
1916 Pałucki M
1917 Рагеска 1) 
1919 Pasek A 
1924 Pawlak J
1928 Pendrakowski F 
1934 Petykcwski W 
1938 Piechota W. 
1989 Piekło К
1910 Pleślewiaz M
1911 Pietrowski A 
1942 Piłat F
1945 Piotrowska W. 
1952 Popiołek A 
1966 Pytel M 
196T Pytel J
1971 Radowicz .T
1972 Rajewska 8. 
1975 Komenrzak 
1978 Roszakowski 
1991 Sakajawskł J
1991 SalinonsM В
1992 Sarek J 
19'4 Sawicki S 
201’7 Siczkowskl 8 
2008 Semik J
2011 Szymkiewicz M
2012 Sidor Z 
2L14 Sikora A 
2021 Siwi к M 
2026 Śliwka P 
2029 Smolefi J 
20« Smoleński M 
20.32 Soblert laki W

83 Sobolewska R 
2031 Soflnowaki E
2035 Sokołowski F
2036 Sokołowski W. 
2041 Stała <T
2043 Stankoweka A 
2011 Stawicki W 
2049 Strąka W 
2055 Such J 
2i 56 Świątek I 
2057 Swientónowski T 
20B2 Szczepkowski W 
2067 Tam leki I 
2^68 Taraszkiewicz A 
2078 Topolski J
2101 Wiśniewski A
2102 Wąsik W
2103 Waazołek J 
2111 Wesołowski F 
Й117 Wilk P
2118 Witkowski A
2122 Wójcik A
2123 Wójcik I
2124 Wojciechowski 8
2127 Wojtalonka M
2128 Wójta E
2129 Wojtowicz К 
2132 Morwa S
2184 Wydrowskl J
2185 Zajdel M 
2136 Znlawrki S
2187 Zahajklewlcz M
2188 Zaremba P 
2139 Zawistowski F
2145 Ziemba W
2146 Zlclak J
2147 Ziemba P
2154 Zabawa J .
2157 Żukowska 
2160 Życzko A

Razem $18.10
— Do ,.Gazety Polskiej“ przy­

słano powyższe ofiary na budowę Po­
mnika Kościuszki w Washington, D.C.

Pieniad/e w sumie $18.10 oddane są 
Komitetowi Centralnemu.

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polską $459.47.

Uwaga. Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po­
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro­
dawców będą wydrukowane w osobnej 
książce, którą każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. Książka 
ta będzie niejako talizmanem dla Po­
laków i przechodzić będzie z pokole­
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt­
kowe.

Ostatnie Wiadomości.

PARYŻ, 26 kwietnia. — 
Wielkie zaniepokojenie wy­
wołała w kołach chińskich 
wiadomość, ze admirał ro­
syjski zajął chińską wyspę. 
Hainan, która ma mu słu­
żyć za podstawę operacyjną. 
Wicekról prowincyi Kwan- 
tung zawialomił o tein 
rząd chiński.

Rząd chiński ma zapro­
testować przeciw temu po­
stępowaniu admirała rosyj­
skiego i ogólnie sądzą, że 
krok ten może wywołać 
ogólne zamieszanie między­
narodowe.

NEW YORK, 26 kwie­
tnia. — Wielki pożar pow­
stał w gmachu Ridley przy 
ulicach ^rrand i Orchard, 
który wyrządził szkody na 
pół miliona dolarów. Pod­
czas gaszenia pożaru zginął 
szef strażaków W. L. Wie­
land a 6 strażaków poniosło 
bolesne pokaleczenia i pora­
nienia.

LONDYN, 20kwietnia.— 
Powstańcy arabscy pobili

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 26 kwietnia 1905.

M \KA: beozka
Twarda wloeenna 6.20
Twarda patenta 5.40
Straights 4.80—4.90
Cz rata 3.70-3.80
Miękka zimowa patónta 5.00-5.10
Twarda zimowa patenta 4.65
Żytnia 4.00-4.35

PSZENICA ZIMOWA ibuaael,
No. 4 czerwona 87
No. 3 czerwona 1.00—1.14
No. 3 twarda 1.02—1.10
No. 2 czerwona 1.17)4
No. 2 twarda 1.16?4

PSZENICA WIOSENNA buazel
No. 8 1.03-1.14

’ No. 4 79-1.00
Północna

KUKUKYDZA (bnaztl)
1.17

Zwykła 40-41
No. 4 45-47
No. 3 «НNo. 8 biała 49 W
No. 8 żółta
Jęczmień

OWIES (buazel)
No. 2 30
No. 2 biały 82%
No. 8 29 -30%
No. 8 biały 80-32
No. 4 biały 27-30
Standard 

ŻYTO
82

No. 2 79
No. 3 80

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.50—9 00
Pszeniczna 6.50
Owsiana 6.50
Ryżowa

BYDŁO
9.00

Woły tuozne 6.10—7.50
Zwykłe 8 85-6.00
Cielęta 8 00- 6.00
Świnie tuozne 4.40—4.60
Prosięta 4.50-4.70
Owce 4 60-5.50
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNJS
8.0Э—7.00

Ser brlck 10
Szwajcarski 11-12
Łlmburakl 
Masło śmietankowe U2l
Flrsta 26
Seconda 28
Dalrlea 25
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 funtów)
18

Najlepsza tymotka 13.00
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
9.50—12.00

Cebula buszel 1.00
Ogórki tuzin 50—1.15
Groch zielony, buazel 

DRÓB (funt)
1.58—1.60

Kury (żywe) 13
Indyki 13
Kurczęta (żywe) 13
Kaczki 12—13
Gęsi za tuzin 6.00 -10.00
Zające 50—2.77

KARTOFLE (buszel) 18-23
Słodkie (beczka) 1.00 -2.20
Kapusta tona

OWOCE
4.50-7.05

Jabłka (buszel) 75-1.75
Cytryny (pudło) 
Banany fpęk)

1.70—2.00
55—1.75

BAWEŁNA:
Styczeń 6.92-6.96
Luty 6.97—7.01
Marzec 7.00-7.07
Kwiecień 7.08-7.15
Maj 7.11—713
Czerwiec 7.16-7.23
Lipiec 7.22—7.25


